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AKTUALNA SYTUACJA w ROLNICTWIE • POPRAWA WARUNKÓW PRA­
CY JEJ BEZPIECZEŃSTWA I HIGIENY.

Posiedzenie Biuro
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR 
na posiedzeniu w dniu 31 lip­
ca wysłuchało informacji o 
aktualnej sytuacji w rolnic­
twie oraz zaakceptowało wnio­
ski wynikające z narad rejo­
nowych w Łomży i Lesznie. 
Podkreślono potrzebę dalszej 
konsekwentnej realizacji po­
stanowień XV Plenum KC 
PZPR. Stwierdzono, że prace 
żniwne mimo przelotnych opa 
dów deszczu. przebiegają 
sprawnie. Ogółem skoszono 
dotychczas zboże z około 2 
milionów hektarów. Pogoda 
sprzyja wykonywaniu prac 
pożniwnych — podorywek i 

CO O TYM SĄDZICIE

Cnota i krytyka
Pmwdziwa cnota krytyk się nie boi. Czyli — kto ma rację, a 

w dodatku stosowne, me do obalenia argumenty potwier­
dzające wypowiedziane stówa, albo solidnie pracuje i w 

każdej sytuacji potrafi pokazać oponentom rezultaty własnej 
pracy, ten — jak się to mówi — może spać spokojnie. Psy szcze­
kają, karawana jedzie dalej.

Czy zawsze? Jeszcze przecież się taki nie urodził, kto by 
wszystkim dogodził. Poncdto nikt z nas me jest ideałem i każde­
mu może się zdarzyć okres słabszej formy, zła passa albo nie­
powodzenie jakiegoś przeds ęwzięcia, będące często rezultatem 
ryzyka wykonywanego zawodu lub podejmowanych decyzji. No 
i — w końcu — żyjemy nie na pustyni, lecz wśród ludzi, którzy 
nas obserwują 1 oceniają każdy nasz krok, każdą wypowiedź. 
Próżne więc nadzieje, byśmy mogli uniknąć krytyki.

Jak na nią reagujemy? Najczęściej „jeżymy się" Każdy z nas 
— to przecież normalne — odczuwa, jak mówią psycholodzy, 
potrzebę uznania. Mamy o sobie i swojej pracy raczej dobre wy­
obrażenie, lubimy, gdy nas chwalą, a nagrody, rzec można, ko­
chamy. Kiedy więc słyszymy żartobliwą o nas uwagę, w której 
między słowami pobrzmiewa choćby cień przygany, stajemy się 
podejrzliwi, wewnętrznie spięci, z nieufnością i obawą oczeku­
jąc ciągu dalszego. Może ten, kto nas krytykuje, od dawna dy­
bie na zajmowane przez nas stanowisko? Może są mu solą w 
oku nasze pobory, nieco wyższe od jego? Uznanie szefa? Wyso­
ka nagroda? Perspektywy awansu? Wyobraźnia podsuwa różne 
przyczyny wygłoszenia pod naszym adresem krytycznej uwagi, 
a każdy powód musi oczywiście wypływać z zadrości o nasze 
kłujące innych w oczy sukcesy, skończonej podłości tego kogoś, 
kto nawet do pięt nam nie dorasta, perfidii, albo spisku zawiąza­
nego na naszą zgubę.

A może trzeba jednak reagować zupełnie inaczej?
Może owa czujność i nieufność, zamiast rodzić kolejne wer­

sje krytycznej oceny, wyssane często z naszego własnego pal­
ca, powinna być skierowana na nas samych, albo raczej — w 
9*ąb nas?

— Bo na przykład — trzeba by się zastanowić, czy przypad­
kiem w krytycznej o nas uwadze nie ma części prawdy? A je­
śli tak — to czy nie należałoby spokojnie dokonać analizy wła­
snego postępowania — i wyciągnąwszy wnioski — próbować 
coś w nim zmienić?

Zastanawiające, skąd się biorą owe podejrzenia, że ktoś, kto 
nas krytykuje, czyni to z niskich pobudek?

Może dlatego, że często sami właśnie z niskich pobudek kry­
tykujemy nnych? Albo może dlatego, że często niewłaściwa jest 
forma krytyki? Na przykład zamiast mówić o tym, że jakąś pra­
cę wykonano wadliwie, mówi się źle o osobie, która tę pracę 
wykonała, w dodatku generalizując sprawę, która miała cha­
rakter incydentu. Albo dysponując nawet niepodważalnymi ar- 
Sumentami, upoważniającymi do wypowiedzenia krytycznej oce- 
nyt zapomina się o tym, by pozostawić krytykowanemu nadzie­
ję na możliwość poprawienia po partacku wykonanej pracy łub 
zmiany postępowania.

Zamiast wyłuszczać motywy negatywnej oceny w spokojnej, 
rzeczowej rozmowie, często nerwowo się je wykrzykuje lub 
wręcz ogranicza do kilku inwektyw. Nic dziwnego, że jedni lu­
dzie po prostu się załamują, bo są bezsilni wobec chamstwa, 
inni zaś, nie chcąc być dłużni, również sobie „używają”, dowo­
dząc, że ich słownik także jest bogaty. W rezultacie trudno o po­
rozumienie w najważniejszej sprawie, która miała być przedmio- 
tem rozmowy, kończy się ona bowiem po prostu pyskówką, z 
której zwycięsko wychodzi ten, kto stoi wyżej w służbowej hie­
rarchii.

Krytyka jest potrzebna. Bez niej nie byłoby przecież postępu. 
Każdy z nas musi więc uczyć Się zarówno krytykować, jak I wy­
słuchiwać krytycznych uwag. Tylko — jak się tego uczyć, gdzie 
1 kiedy? | kto ma tu świecić przykładem?

ZYGMUNT ROLA
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w/.ższeSo poniedziałku włącznie. Nasz adres: A ..Głos 

ielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

wapnowania gleb- Zachodzi 
potrzeba rozszerzenia siewu 
poplonów, które powinny za­
jąć dwukrotnie większą po- 
wi^rzchnię niż w latach po­
przednich. Ze względu na 
trudną sytuację paszową w kaź 
dej gminie i wsi należy zwięk­
szać produkcję kiszonek i za­
pewnić zgromadzenie maksy­
malnych zasobów pasz na 
okres zimowy. Niezbędne jest 
wykorzystanie miesięcy let­
nich i jesiennych dla intensy­
fikacji chowu bydła i zwró­
cenie szczególnej uwagi na za- 
gosoodarowanie cieląt.

Obecnie do pilnych zadań na 

leży zakończenie przygotowań 
do siewu rzepaku, którego 
uprawa powinna być znacznie 
rozszerzona. Ważne znaczenie 
ma przyspieszenie remontu ma 
szyn i zakończenie przygoto­
wań do prac i siewów jesien­
nych w rolnictwie, a szczegół 
nie zbioru roślin okopowych i 
pastewnych oraz skupu i za­
gospodarowania płodów rol­
nych.

W kolejnym punkcie obrad 
Biuro Polityczne dokonało 
oceny realizacji uchwały „W 
sprawie dalszych działań in-

Dokończenie na str. 2

K. Skalnik u P. Jaroszewicza

Aktualne zagadnienia 
współpracy

polsko ■ austriackiej
31 lipca prezes Rady Mini­

strów Piotr Jaroszewicz przy­
jął przebywającego z wizytą w 
Polsce szefa służby prasowej 
kancelarii prezydenta Austrii, 
radę ministerialnego dr. Kurta' 
Skalnika.

W czasie spotkania, w którym 
wziął udział rzecznik prasowy 
rządu Włodzimierz Janiurek, o- 
mówiono aktualne zagadnienia 
współpracy polsko—austriac­
kiej oraz perspektywy jej dal­
szego rozwoju. W czasie rozmo 
wy poruszono także niektóre 
problemy związane z działalno 
ścią środków masowej informa 
cji oraz państwowych służb pra 
sowych w Polsce i Austrii.

PAP

Obchody 35-lecia 
Polski Ludowej 
w Afganistanie

W ramach obchodów 35-lecia 
PRL w Kabulu odbył się pokaz 
filmów polskich, na który przy 
byli ministrowie spraw wew­
nętrznych i transportu, wicemi 
nistrowie, przedstawiciele par­
tii i organizacji społecznych. Na 
Uniwersytecie Stołecznym o- 
twarto wystawę „Tradycje ru­
chu rewolucyjnego”. W radiu i 
telewizji emitowane były oko­
licznościowe programy o Pol­
sce. (PAP)
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Depesza z Polski

Z okazji święta narodowego Kon­
federacji Szwajcarskiej, przypada­
jącego w dniu 1 sierpnia, prze­
wodniczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosował depeszę gra­
tulacyjną do prezydenta Konfede­
racji Szwajcarskiej Hansa Huerli- 
manna.

Prezydent Boliwii

Jak donoszą z La Faz, kongres 
boliwijski mianował prezydentem 
Republiki kandydata partii Rewo­
lucyjny Ruch Nacjonalistyczny 
(MNR), Victora Faz Estenssoro. 
Tym samym władzę w Boliwii ob­
jął pierwszy od lat co najmniej 
dziesięciu prezydent cywilny. Vic- 
tor Faz Estenssoro pełnił już ten 
urząd przed kilkunastu laty. Tym 

'razem wpływy polityczne w kraju

W 35 rocznicę Powstania Warszawskiego

Dzisiaj, podobnie jak co roku od trzydziestu pięciu lat wracamy myślami do tragicznych dni wal­
ki tych, którzy 1 sierpnia 1944 roku stanęli w Warszawie do walki w obronie honoru i godności 
Polaków. Czas goi rany, zaciera ostrość beznadziejnego starcia z przeważającymi siłami hitle­
rowskiego najeźdźcy. Na Powązkowskim Cmentarzu pozostały m. in. mogiły 15-letnich żołnierzy, 
17-letnich podchorążych, 20-letnich poruczników. Poległo około 18 000 powstańców, a 25 000 od­
niosło rany. Straty ludności cywilnej osiągnęły 180 000 zabitych. 75 procent miasta legło w gru­
zach. Taką cenę zapłaciła stolica Polski za swój patriotyzm i umiłowcn;e wolności, za błędną kon­

cepcję polityczną rządu emigracyjnego w Londynie.
Na zdjęciu — barykada na ulicy Złotej.

Czytaj tak-że artykuł: „63 dni bohaterskiego dramatu” na str. 3.

Odznaczenia dlaSpotkania z laureatami Turnieju
Młodych Mistrzów Gospodarności

Na blisko 13 mld zł oblicza 
się efekty podsumowanego 31 
lipća w Warszawie Turnieju 
Młodych Mistrzów Gospodar­
ności za ubiegły rok. Turniej 
ten prowadzony przez Związek 
Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej oraz ruch związkowy or­
ganizowany jest już od 7 lat i 
stanowi powszechną płaszczy­
znę współzawodnictwa młodzie 
ży pracującej — o jak najlep­
sze wyniki produkcyjne oraz 
realizację czynów społecznych 
na rzecz swoich zakładów pra 
cy i miejsca zamieszkania.

We wtorek odbyło się spotka 
nie ponad 100-osobowcj grupy 
młodych, reprezentujących za­
kłady pracy, które uzyskały w 
turnieju na jlepsze rezultaty. W 
turniejowej rywalizacji ucze­
stniczyła wielotysięczna rzesza 
młodych robotników i rolni­
ków, techników i inżynierów 
niemal we wszystkich gałę­
ziach naszej gospodarki. Na bo 
gate, obliczane oczywiście sza- 

•cunkowo efekty Turnieju Mło­
dych Mistrzów Gospodarności 
złożyło się w ubiegłym roku m. 
in. wykonanie dodatkowej pro 
dukcji przemysłowej, rolnej i

zdominowała konserwatywna cen- 
troprawica.

Strajk dokerów
Poniedziałkowy strajk dokerów 

Australii częściowo sparaliżował 
prace w 44 portach tego kontynen­
tu. Związek Zawodowy Dokerów 
wezwał swoich członków do 24 go­
dzinnego strajku, żeby zaprotesto­
wać przeciwko zwolnieniu z pracy 
49 robotników zatrudnionych w 
Fremantle w zachodniej Australii.
Plenum komunistów Panamy

W stolicy Panamy odbyło się ple­
num Komitetu Centralnego Ludo­
wej Partii Panamy (LPP), na któ­
rym powzięto decyzję o zwołaniu 
VI zjazdu LPP w listopadzie br. 
Zjazd komunistów panamskich — 
podkreśla rezolucja plenum — roz­
patrzy problemy strategiczne sto­
jące przed LPP zgodnie z progra­
mem partii oraz podejmie decy­
zje zmierzające do umocnienia 

eksportowej, oszczędności w 
gospodarowaniu materiałami, 
surowcami, paliwami i energią 
oraz rezultaty czynów społecz 
nych związanych m.in. z porzą 
dkowaniem terenów przyfabry 
cznych, remontami i budową 
nowych obiektów socjalnych, 
wypoczynkowych i sportowych. 
W porównaniu z 1977 r. efekty 
ubiegłorocznego turnieju wzro 
sły o prawie 2 mld zł.

Spotkanie z laureatami tur­
nieju stało się okazją do wyra­
żenia młodzieży uznania za a- 
ktywność dobrze służącą naj­
pilniejszym potrzebom społecz 
no-gospodarczego rozwoju kra 
ju. Zarządom zakładowym 
ZSMP tych przedsiębiorstw, 
które wyróżniły się w turnie­
ju, wręczono pamiątkowe pro­
porczyki, Specjalne dyplomy i 
medale Turnieju Młodych Mis 
trzów Gospodarności. Wśród 
laureatów znaleźli się członko­
wie ZSMP blisko 40 zakładów, 
m.in. płockiej „Petrochemii”, 
„Cegielskiego” w Poznaniu, 
„Polmo-SHL” w Kielcach, Za­
kładów Wytwórczych Urządzeń

Dokończenie na str. 2

LPP, przyspieszenia procesu wy­
zwolenia narodowego i demokra­
cji.

Terror w Turcji

W Turcji nie ustaje fala terro­
ru na tle politycznym. W ponie­
działek z Ankary napłynęły nowe 
doniesienia o zamachach, które 
kosztowały życie 9 osób. 4 osoby 
zginęły, a 7 zostało ciężko ran­
nych podczas strzelaniny, do ja­
kiej doszło w godzinach wieczor­
nych w wiosce Kirbacli w prowin­
cji Urfa. Około 20 napastników z 
5 przejeżdżających samochodów 
strzelało do przechodniów.

Ofiary pożaru
Rośnie liczba śmiertelnych ofiar 

pożaru kina w Tuticorin w In­
diach południowych. W poniedzia­
łek podano oficjalnie, że zginęły 
102 osoby, w tym 61 kobiet i 40 
dzieci. Według źródeł nieoficjal-

bojowników Powstania 
Warszawskiego

Wczoraj w przededniu 35 
rocznicy Powstania Warszaw­
skiego kilkudziesięciu bojowni 
ków Powstania udekorowano 
odznaczeniami państwowymi. 
Tego samego dnia w Muzeum 
Historycznym miasta stołeczne 
go Warszawy otwarto wystawę 
pod nazwą „Powstanie War­
szawskie w fotografii i pamiąt 
kach”. (PAP)

Zakończenie wizyty 
okrętów PRL w Tallinie

We wtorek zakończyła się 
5-dniowa oficjalna wizyta przy 
jaźni w stolicy . Estonii — Taili 
nie zespołu okrętów Marynar­
ki Wojennej PRL, dowodzone­
go przez admirała Ludwika Jan 
czyszyna.

Dowódcę zespołu okrętów 
polskich przyjął I sekretarz KC 
KP Estonii, Karl Wajno.

Tego samego dnia zakończy­
ła się także wizyta w Tallinie 
zespołu okrętów wojennych 
NRD. (PAP)

nych, śmierć 
Wiele ciężko 
przebywa w

poniosło 115 osób, 
poparzonych ofiar 

szpitalach. Pożar z
nieustalonych dotychczas przyczyn, 
wybuchł w niedzielę w czasie po­
rannego seansu.

Zatonął statek
Jak informuje rzecznik amery­

kańskiej administracji Kanału Fa- 
namskiego, doszło tutaj do koli­
zji dwóch statków, z których je­
den zatonął. Ofiarą zderzenia 
padł zarejestrowany na wyspach 
Caiman statek „Gidnet”, starano­
wany przez statek bandery 
greckiej „Seotide”. Obyło się bez 
ofiar w ludziach. Obydwa statki 
były załadowane materiałami bu­
dowlanymi. Zatonięcie statku w 
kanale nie wywołało zaburzeń w 
ruchu, miejsce kolizji-jest głębo­
kie na 40 stóp, czyli ponad 13 ijne- 
trów.
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Powodów do trosk ja­
koś nigdy nie bra­

kuje, chociaż wszyscy 
staramy się, aby ży­
ło nam się lepie], łat­
wiej, dostatniej. Komu­
nikat Głównego Urzędu Sta 
lystycznego o wykonaniu 
zadań gospodarczych półro 
cza w części dotyczącej 
produkcji rolnej, nie brzmi 
optymistycznie. Tegoroczne 
warunki atmosferyczne 
wpłynęły na obniżenie plo­
nów; z danych niedawnego 
spisu rolnego wynika zaś, 
iż nastąpi pewien spadek 
pogłowia zwierząt rzeźnych 
i hodowlanych. Gospodarna 
Wielkopolska na tle osiąg­
nięć innych regionów kraju 
nie może się w tym roku 
'wyróżnić szczególnymi suk 
cesami. Jedynie w Leszczyn 
skiem zaznaczył się niewiel 
ki wzrost pogłowia zwie­
rząt gospodarskich, w in­
nych województwach •— 
w najlepszym przypadku 
utrzymało się ono na tym 
samym poziomie.

Niewątpliwie pewnym 
hamulcem w rozwoju ho­
dowli jest niedostatek pasz 
własnych. Lipcowa pogoda 
poprawiła na szczęście stan 
okopowych, w buraczanych 
liściach i ziemniakach duża 
więc nadzieja na poprawę 
bilansu paszowego. Niezłe 
plony ziemniaków zapowia 
dają się w Konińskiem, 
gdzie w związku z tym za­
mierza się więcej przezna­
czyć ich na parowanie. Wszę 
dzie zaś się liczy, że przy­
spieszone w tym roku żni­
wa, pozwolą na uzyskanie 
dodatkowych ton poplo- 
nów ścierniskowych, któ­
rych areał ma być znacz­
nie większy niż przed ro­
kiem. W Poznańskiem na 
przykład o 60 procent, w 
Kaliskiem nawet dwukrot­
nie więcej. Wysiewać je 
można do połowy sierpnia i 
mielmy nadziej że do te­
go czasu uda się uzupeł­
nić braki niektórych nasion 
roślin poplonowych.

Problem paszowy stał się 
sprawą centralną dla po­
prawy wyżywienia narodu. 
Nie tylko w naszym kraju. 
Niesprzyjające warunki 
atmosferyczne w podobnej 
sytuacji postawiły inne 
kraje. Możliwości importu 
zbóż i pasz będą więc dla 
nas ograniczone nie tylko 
ze względów ekonomicz­
nych. ZD

Prezentacja osiągnięć „Starego Kraju14 -

Młodzież polonijna w letnich szkołach 
kultury i języka polskiego

Setki naszych młodych roda­
ków z różnych krajów biorą tra 
dycyjnie udział w zajęciach let 
nich szkół kultury i języka poi 
skiego, prowadzonych przez 5 
polskich uniwersytetów. Pro­
gram kursów obejmuje zagad­
nienia z historii i życia współ­
czesnego naszego kraju, ukazu 
je jego miejsce -w świecie, 
przedstawia wkład Polski i Po 
lonii w rozwój ogólnopolskiej 
kultury i cywilizacji.

Już ponad 500 osób przebywa 
na kursach prowadzonych 
przez Uniwersytet Jagielloński. 
Oprócz młodzieży studenckiej 
oraz działaczy różnych stowa­
rzyszeń i organizacji polonij­
nych — w 11 kursach, które w 
br. prowadzić będzie szkoła let 
nia — uczestniczyć będą rów­
nież przedstawiciele różnych na 
rodowości, interesujący się poi 
ską kulturą. Będą to m. in. nau

czyciele stowarzyszonych w 
UNESCO szkół średnich, z Frań 
cji, Włoch, Szwajcarii i Hiszpa 
nii. Dla gości przygotowano bo 
gaty program turystyczny oraz 
kulturalny, m in. koncerty mu 
zyki organowej i kameralnej w 
historycznym klasztorze w Tyń 
cu. Zajęcia dla polonijnej mło­
dzieży studenckiej odbywają 
się w br. już po raz dziesiąty. W 
ciągu minionych lat szkołę w 
Krakowie ukończyło ponad 
3 000 osób.

Natomiast po raz siódmy przy 
jęła swych słuchaczy letnia 
szkoła na Uniwersytecie Ada­
ma Mickiewicza w Poznaniu. 
Tegoroczne wakacje spędzi tu 
około 100 studentów, głównie z 
Francji i USA. Obok populary­
zacji naszej kultury, specjalno­
ścią Poznania jest od kilku lat 
kurs ekonomiczny, prezentują­
cy dorobek gospodarki polskiej

i rozwój handlu zagranicznego. 
Oprócz studentów uczestniczą 
w nim działacze gospodarczy z 
USA. Słuchacze kursu, który 
swymi treściami nawiązuje do 
tradycyjnego polonijnego fo­
rum gospodarczego, spotykają 
się z ekonomistami, reprezen­
tantami central handlu zagra­
nicznego, zwiedzają zakłady 
pracy i gospodarstwa rolne Po­
znania i Wielkopolski.

80-osobowa grupa młodych 
Amerykanów polskiego pocho­
dzenia uczestniczy w zajęciach 
letniej szkoły w Uniwersytecie 
Wrocławskim, współpracują­
cym od kilku lat z nowojorskim 
uniwersytetem Stony Brook. W 
programie wiele miejsca prze­
znacza się na prezentację osiąg 
nięć polskiego teatru i filmu, a 
także innych dziedzin sztuki, od 
bywają się liczne spotkania z 
ludźmi nauki i kultury. (PAP)

W Warszawie powstają zdjęcia
do filmu „Godzina W“

W kilku punktach Warszawy 
powstają zdjęcia do nowego fil 
mu telewizyjnego reżyserii Ja­
nusza Morgensterna, zatytuło­
wanego „Godzina W”. Będzie to 
opowieść filmowa o kilku ostat 
nich godzinach poprzedzają­
cych wybuch Powstania War­
szawskiego.

niewielkiej nowelki Jerzego Ste 
fana Stawińskiego pod tym sa­
mym tytułem. Scenariusz napi 
sałem wspólnie z Jackiem Bu- 
trymowiczem. Operatorem jest 
Zygmunt Samosiuk.

Spotkania z laureatami Turnieju 
Młodych Mistrzów Gospodarności
Dokończenie ze str. I 

Telefonicznych w Węgrowie, 
bydgoskiego „Zachemu”, dębie 
kiego „Stomilu”, kopalni „Wu 
jek” w Katowicach, Zakładów 
Mięsnych w Jarosławiu oraz 
Białostockich Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego „Fasty”. 
Na szczególne podkreślenie za 
sługuje fakt dużej aktywności 
w realizacji turniejowych za­
dań w województwach: kato­
wickim, płockim, poznańskim, 
tarnowskim, kieleckim i lubel­
skim. Najlepsze rezultaty w go 
spodarowaniu uzyskali młodzi 
pracownicy przedsiębiorstw 
przemysłu maszynowego, ma­
szyn ciężkich i rolniczych oraz 
przemysłu chemicznego.

Turniej Młodych Mistrzów 
Gospodarności, o czym mowa 
była na spotkaniu, dobrze speł 
nia pokładane w nim nadzieje, 
przyczynia się nie tylko do 
zwiększenia efektów ilościo­
wych i jakościowych w gospo­
darowaniu, ale ma także ogro­
mne znaczenie wychowawcze 
włączając młode załogi do roz

strzygania wszystkich proble­
mów związanych z życiem w za 
kładzie.

Aktualnie toczy się w całym 
kraju kolejna — ósma już edy­
cja Turnieju Młodych Mistrzów 
Gospodarności, w którym szcze 
golnie liczą się inicjatywy zwią 
zane z poprawą efektywności 
gospodarowania, wprowadza­
niem nowych technik i techne 
logii, rozwiązywaniem proble­
mów kooperacyjnych oraz us­
prawnieniem organizacji pra­
cy.

Na roboczo, o różnorodnych 
problemach związanych z udzia 
łem młodzieży pracującej w ży 
ciu gospodarczym kraju, laure 
aci ubiegłorocznej edycji 
TMMG rozmawiali podczas spo 
tkania w resortach, które odby 
ły się 31 lipca, m.in. w Minister 
stwie Przemysłu Maszynowe­
go, Handlu Wewnętrznego i U 
sług, Budownictwa i Materia­
łów Budowlanych, Minister­
stwie Przemysłu Chemicznego, 
Przemysłu Ciężkiego i Maszyn 
Rolniczych oraz w CRZZ.

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

W trosce o autentyzm jako tło 
akcji wybrano miejsca, których 
dziesiejszy wygląd przypomina 
zakątki stolicy z tamtych lat. 
Od 25 do 28 bm. przy ul. Roz­
brat filmowany był epizod no- 

*szący. tytuł „Dom Orłowskich”. 
Zdjęcia nakręcono w mieszka­
niu na pierwszym piętrze ka­
mienicy tzw. czynszowej, na 
klatce schodowej na typowym 
przedwojennym podwórku — 
studni.

W filmie twórcy telewizyj­
nych „Kolumbów” i „Polskich 
dróg” zobaczymy obok Katarzy 
ny Łaniewskiej, Emilii Kraków 
skiej, Ewy Błaszczyk i Jana Pie 
chocińskiego studentów PWST 
oraz amatorów. — Lubię praco 
wać z młodymi — mówi reży­
ser. — Najcenniejszą ich zale­
tą jest to, co nazywamy natural 
nością, brakiem maniery. Nie 
wymagam całkowitego podpo­
rządkowania się moim oczeki­
waniom i staram się mieć indy 
widualne podejście do każdego.

Dokończenie ze str. 1 

stancji partyjnych, administra 
cji gospodarczej oraz związ­
ków zawodowych na rzecz po­
prawy warunków pracy, jej 
bezpieczeństwa i higieny” ze 
stycznia br. na przykładzie sy 
tuacji w przemyśle lekkim i 
spożywczym.

Szeroki zakres modernizacji 
i rozbudowy zakładów produk­
cyjnych dokonanej w ostat­
nich latach poprawił warunki 
pracy większości pracowni­
ków ocenianych przemysłów. 
W roku 1978 w stosunku do 
‘1977 "fi nastąpił spadek wypad 
ków przy pracy o 4,7 procent,

w przemyśle lekkim i o 2,3 
procent w przemyśle spożyw­
czym i skupie.

Sześciomiesięczny okres wy 
konywania uchwały oceniono 
pozytywnie. Zakłady produk­
cyjne więcej uwagi poświęca­
ją poprawie warunków pracy. 
Wzrosła organizatorska i kon­
trolna funkcja instancji par­
tyjnych, związków zawodo­
wych ’ oraz organów samorzą­
du robotniczego. W rozwiązy­
wanie problemów ochrony pra 
cy szerzej włącza się kadra 
techniczna i organizacje spo­
łeczno-zawodowe.

Biuro Polityczne podkreśli­
ło, że unowocześnianiu produk

eji musi nadal towarzyszyć 
troska, by nowe obiekty, ma­
szyny i urządzenia odpowiada 
ły wymogom, bezpieczeństwa i 
higieny pracy, a wysiłek inwe 
stycyjny państwa przynosił 
trwałą poprawę w tej dziedzi­
nie. Zalecono kontynuowanie 
działań zmierzających do sku 
tecznego usuwania zagrożeń 
wypadkowych.

Zwrócono też uwagę na ko­
nieczność kontroli stanu przy 
gotowań zakładów produkcyj­
nych do okresu jesienno-zimo­
wego w celu zapewnienia właś 
ciwych warunków pracy za­
łóg- (PAP)

— To moje pierwsze doświad 
czenie z krótszą formą w fil­
mie fabularnym — mówi Ja­
nusz Morgenstern — „Godzina 
W” będzie trwała około 60 mi­
nut, jest to wierna adaptacja

Scenografię „Godziny W” o- 
pracował Janusz Własow, ko­
stiumy Jadwiga Rutkiewicz-Mi 
kulska, kierownictwo produk­
cji — Roman Kowalski.

Realizacja zdjęć zakończy się 
w połowie sierpnia. (PAP)

Poszukiwani świadkowie W ocenie KPI

hitlerowskich mordów
W toku prowadzonego kom- dnionych w czasie okupacji w

pleksowego śledztwa w spra- fabryce lin konopnych przy u-
wie hitlerowskich masowych 
mordów na ludności cywilnej 
Warszawy, Główna Komisja 
Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce poszukuje dalszych 
świadków hitlerowskich egze­
kucji, dokonanych m.in.:

— na ul. Nowy Świat 64, 
2. XII. 43 r.

— na rogu ulicy Płockiej i da 
wnej Dworskiej (Kasprzaka), 
12. XI. 43 r.,

— w Górach Szwedzkich, 6.
I. 40 r., oraz

— w Ogrodach Sejmowych 
w Warszawie, w okresie XI. 39 
r. — XI. 40 r.

Główna Komisja zwraca się 
do byłych pracowników zatru

licy Dworskiej róg Płockiej, do 
byłych pracowników firmy bu 
dowlanej „Chłopicki — Zawis­
towski” zatrudnionych w cza­
sie okupacji w Ogrodach Sej­
mowych oraz do mieszkańców 
Chomiczówki w Warszawie a 
także do innych osób, które wy 
żej wymienione egzekucje wi­
działy lub które w egzekucjach 
tych straciły członków rodziny 
— o zgłaszanie w celu złożenia 
zeznań w charakterze świad­
ków.

Zgłoszenia należy kierować 
osobiście, listownie lub telefo­
nicznie na adres Głównej Ko­
misji Badania Zbrodni Hitlero­
wskich w Warszawie. (PAP)

Pozytywne skutki 
kryzysu politycznego 

w Indiach

Sztuczny satelita 
łączności - „Mołnia4“ 

na orbicie
We wtorek w Związku Radziec­

kim wystrzelono sztucznego sate­
litę łączności „Mołnia-1”, przezna­
czonego do zapewnienia eksploa­
tacji systemu telefoniczno-telegra- 
ficznej i radiowej łączności dale­
kiego zasięgu, a także do przeka­
zywania programów centralnej te­
lewizji ZSRR do punktów roz­
mieszczonych w rejonach dalekiej 
północy, Syberii, Dalekiego Wscho 
du 1 Azji środkowej.

W Starym Tomyślu

Zakończył się plener

Protest brytyjskich związków zawodowych
Rada Generalna brytyjskie­

go Kongresu Związków Zawo­
dowych (TUC) w liście skiero­
wanym do ministra do spraw 
zatrudnienia, Jamesa Priora, 
odrzuciła zdecydowanie wysu­
nięty przez rząd konserwatyw 
ny, plan ograniczenia praw

związkowych w W. Brytanii. 
W liście tym Rada Generalna 
TUC zaznacza, że opracowywa 
ne przez rząd Margaret Tha- 
tcher posunięcia antyzwiązko- 
we śtanowią zamach na podsta 
wowe prawa klasy pracującej.

PAP

Komunistyczna Partia Indii uwa­
ża, że ostatni kryzys polityczny w 
kraju wywołał co najmniej trzy 
pozytywne skutki: doprowadził do 
upadku rządu Janaty i rozpadu tej 
partii, spotęgował izolację prawi­
cowych nacjonalistów hinduskich 
i zbliżył do siebie partie lewicy, 
dotychczas różniące się w poglą­
dach na rząd Janaty.

Taką ocenę przedstawili na ła­
mach tygodnika KPI „New Age” 
sekretarz rady krajowej KPI N. K. 
Krishnan i członek kierownictwa 
partii, Mohit Sen.

Stwierdzili oni zarazem, że mi­
mo powstania nowego rządu — 
złożonego z przedstawicieli Jana­
ty świeckiej i Partii Kongresowej 
— sytuacja w kraju jest płynna i 
„nic nie zostało rozstrzygnięte 
ostatecznie”.

W tej sytuacji — pisze Krishnan 
— historyczne zadanie sił postępo­
wych w Indiach polega na tym, 
by umocnić i utrwalić trzy wspom 
niane pozytywne następstwa ostat­
nich wydarzeń.

Przywódca KPI w parlamencie 
Bhupesh Gupta zaapelował w po­
niedziałek do premiera Charana 
Singha ,aby nie tylko odszedł od 
„reakcyjnej polityki Swych po­
przedników”, lecz również podjął 
kroki, które umocniły demokracje 
i sekularyzm i ulżyły niedoli mas

Tylko ta droga — dodał Gupta 
— obecny rząd może liczyć naza- 
pewnienie względnej stabilizacji.

PAP

Satelita został wprowadzony na 
wysoką orbitę eliptyczną o para­
metrach: apogeum — 40.860 km 
nad półkulą północną, perygeum 
— 470 km nad półkulą południową, 
okres obiegu — 12 godz. 17 min., 
kąt nachylenia orbity — 62,8 stop­
nia. *

Zainstalowana na pokładzie sa­
telity aparatura działa normalnie.

PAP

„Zielone
Jak już informowaliśmy, 

trwają plenery plastyczne orga 
nizowane przez Okręg Poznań­
ski Związku Polskich Artys­
tów Plastyków. Są one inspira 
cją do działań twórczych, a tak 
że — przez fakt spotkania ar­
tystów z różnych ośrodków pla 
stycznych — stwarzają możli­
wość dyskusji i wymiany war 
sztatowych doświadczeń.

Do najbardziej znanych te­
go typu inicjatyw należy Ogól 
nopolskj Plener Malarski „Zie­
lone Zagłębie”. W tym roku od 
bywał się on (począwszy od 2 
lipca br.) już po raz szósty. Miej 
scem pleneru był pałac w Sta­
rym Tomyślu, a komisarzem 
artystycznym — poznański ma 
larz Józef Durczak.

Zagłębie"
W tegorocznym plenerze uczestni 

czyło 30 artystów plastyków z War 
szawy, Opola, Zielonej Góry, Piły« 
Bydgoszczy i Poznania jak równiei 
trzech malarzy z zaprzyjaźnionego 
z Poznaniem bułgarskiego miasta 
Plowdiw.

Prócz malowania i dyskusji 
twórczych artyści zapoznawali 
się z zabytkami Wielkopolski, 
a także — z pracą poznańskich 
PGR-ów.

Wczoraj w pałacu w Starym 
Tomyślu odbyło się zakończe­
nie pleneru połączone z robo­
czym przeglądem prac powsta 
łych na tym spotkaniu plasty­
cznym.

Plon pleneru „Zielone Zagł? 
bie” zaprezentowany zostanie 
już tradycyjnie na wystawie w 
Poznaniu. (bran)

„głos
Adres
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Wiesław

;DO.NOSZA|
O Tragicznie zakończyła się nie­

ostrożna jazda kierowcy „Fiata” 
126p na ul. Wągrowieckiej w Ro­
goźnie. Uderzył on samochodem 
w drzewo, a następnie po przeje­
chaniu kilkunastu metrów w dru­
gie drzewo. Finał 2 osoby zginęły 
a 3 przewieziono w ciężkim stanie

• Na zakręcie drogi z Błotnicy 
do Sierakowa wjechał do rowu i 
uderzył w płotek 20-letni moto­
cyklista, który stracił w pew­
nym momencie panowanie nad 
pojazdem. Doznał on złamania uda 
i urazu głowy, na skutdk czego 
przewieziono go do szpitala w Koś­
cianie.

G W Lednogórze pobliżu

do szpitala.
• W szpitalu Czarnkowie

zmarł kierowca „Jelcza”, który od­
niósł ciężkie obrażenia rodczhs 
wypadku w Ciszkowie. W jego ka­
binę uderzyła tam, podczas wymi­
jania, ciężarówka marki „Star”.

9 Na drodze z Racotu do Chor- 
czyna w woj. leszczyńskim kieru­
jący samochodem dostawczym mar 
ki ,/2uk” najechał na stojącą na 
drodze ciężarówkę. Nieostrożnie 
jadący odniósł .obrażenia i prze­
wieziony zostalzdo szpitala w Koś­
cianie. / )

Gniezna spłonął częściowo, na sku­
tek zwarcia w instalacji elektrycz­
nej, barakowóz, należący do Po­
znańskiego Przedsiębiorstwa Elek­
tryfikacji i Technicznej Obsługi 
Rolnictwa „ELTOR”. Straty szacu­
je się na około 30 000 zł.

• Na al. Wojska Polskiego w 
(Ostrzeszowie zapaliła się podczas 
/jazdy ciężarówka, należąca do 
' Przedsiębiorstwa Sprzętowo-Trans- 
rortowegó Budownictwa Rolnicze­
go w Opolu. Przyczyną zarzewia 
było zwarcie w instalacji elek­
trycznej. Straty blisko 50.000 zł.

(b)
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POGODA
Poznańskie Biuro Prognoz Insty­

tutu Meteorologii 1 Gospodarki W° 
dnej przewiduje na dziś w WielW 
polsce zachmurzenie duże z więk' 
szyml przejaśnieniami i przelotny­
mi opadami, miejscami burze.

Temperatura maksymalna od pl118 
21 do plus 23 stopni, minimalna od 
plus U do plus 13 stonni. Wiatry sła 
be i umiarkowane, w dzień okresa­
mi silne.

Wczoraj o godz. 17 zanotowano na 
stępujące temperatury: w Kaliszl1 
i Koninie plus 18 stopni, w Lesznie- 
Poznaniu 1 Pile plus 20 stopni. C& 
nienie — 747.R mm.

Dzisiejszy serwis tnłornucyKJ 
opracował Roch Kowalski

KSIĄŻKA - R u C H”: POZNAN UL GRUNWALDZKA 19
P r e n u m e r o t o: wpłaty przyjmują oddziały RSW 

„Praso-Ksiazka-Ruch oraz urzędy pocztowe 1 doręczy­
cie e do dnie 10 każdego miesiąc o (2 wyjątkiem grud­
nia) poprzedzającego okres prenumeraty: no miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł)
Indeks ar 350?» L-1S
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63 dni bohaterskiego dramatu
_^o literatury historycznej, 
I 1 do dziejów narodu, do 

jego świadomości i parnię 
ci weszło pod nazwą „powsta­
nie warszawskie”. Było ono — 
tak rzec można — małym epi­
zodem w II wojnie światowej, 
trwającej 2194 dni i nocy, obej 
mującej 1,7 miliarda ludzi na 
prawie 2,2 miliarda wówczas 
żyjących i rozgrywającej się 
na gigantycznym obszarze 22 
min km kw. Lecz każdy przy 
zna, że ta konfrontacja liczb 
da je wynik z gruntu mylący! 
Niewątpliwie powstanie war­
szawskie było epizodem w dzie 
jach II wojny światowej za­
równo z punktu widzenia stra­
tegii, jak też z punktu widzę 
nia ostatecznego wyniku w Ber 
linie. II wojna światowa zano 
towała setki, a może nawet ty­
siące o wiele większych wyda 
rżeń, o wiele donioślejszych, 
składających się bezpośrednio 
na finałowe zwycięstwo. I my 
— Polacy — również, mamy na 
swoim koncie takie wydarzenia, 
wiele takich wydarzeń. Po 
czynając od 1 września 1939; 
Westerplatte, Kutno, Warsza­
wa, Narwik, Tobruk, Londyn, 
Monte Cassino, Lenino, Stu­
dzianki, Kołobrzeg, Berlin. A 
mimo to powstanie warszaw­
skie ma znaczenie wyjątkowe. 
Ma wyjątkowe miejsce w ciąg 
le żywej legendzie wojennej, a 
także w sercach polskich. Dla 
czego? Dlaczego ten epizod, 
który zakończył się tak szybko 
i tak tragicznie, nie przestaje 
nas poruszać?

A czyż wszystko, choć już 
upłynęło tyle lat i choć dana 
jest nam szansa chłodniejszego 
oglądania tamtych wydarzeń, 
można już wytłumaczyć? Tyle 
jest literatury o II wojnie świa 
towej, tyle powstało dzieł wspa 
niałych i aspirujących do pom 
ników zdobiących naszą cywi­
lizację, a ciągle w wielu spra­
wach istnieje pewien niedosyt i 
ciągle mamy wrażenie, że nie 
na wszystkie pytania padły wy 
czerpujace odpowiedzi. Na 
przykład — bohaterstwo. Spra 
wa w tej wojnie wybijająca się 
ponad inne, ponad sztukę wojo 
wania, ponad organizację fron 
tów, gospodarki i mas ludz­
kich, ponad nową technikę. 
Czyżby bohaterstwo było jed­
nym z tych zjawisk, które są 
niewytłumaczalne nawet zes­
polonymi siłami różnych dys­
cyplin? Co sprawia, że czło­
wiek staje się bohaterem? Sa­
me zewnętrzne okoliczności 
śmiertelne zagrożenie?

iłlakowiczówna, Brandstaetter, Prorok Pożar rezydencji

Wartościowe nabytki
Biblioteki

Dział zbiorów specjalnych Bi 
bilioteki Kórnickiej Polskiej A- 
kademii Nauk, w którym prze­
chowywane są m. in. rękopisy 
„Dziadów” Adama Mickiewicza 
i młodzieńczej powieści cesarza 
Francji — Napoleona I Bona­
parte, liczy 13 300 rękopisów, 
30 000 starych druków, 45 000 fo 
tografii oraz mapy, globusy i 
plany. W ostatnich latach dział 
ten wzbogacił się o wartościo­
we nabytki. Kazimiera Iłłako- 
wiczówna przekazała Bibliote­
ce swoją korespondencję z okre

osiecko z probówki"

Początek programu 
naukowo-badawczego w Japonii

W Japonii ogłoszono, iż 
wkrótce rozpocznie się realiza 
cję 3-letniego programu nau- 
kowo - badawczego nad zapłod 
nieniem pozamacicznym. Zes- 
Poł naukowców pod kierownic 
wem prof. Rihachi lizuka w 

sWych badaniach oprze się na 
^etodzie zastosowanej przez 
cytyjskiego ginekologa Patric- 
a Steptoe’a i fizjologa Rober 

a Edwardsa, która doprowa- 
ZHa do narodzin pierwszego 

„dziecka z probówki”. Celem 
jest przeprowadzenie 

adań nad techniką wykony­

II wojna śwaitowa dała o- 
gromną masę pamiętników i 
wspomnień, niejednokrotnie 
bardzo osobistych. Również 
warszawiacy uczestniczący w 
powstaniu napisali niejedną 
wspaniałą książkę wspomnie­
niową. Czytamy te pamiętniki 
Poprzez ich lekturę uczestni­
czymy w tamtych wydarze­
niach. Oto chociażby zbiór „2y 
cie w powstańczej Warszawie” 
— pióra warszawiaków. 1 sierp 
ma 1944 roku. Jacy oni zwy­
czajni! Zona urzędnika, żona o- 
iicera, studentka, robotnik, ktoś 
z inteligencji, małżeństwo oko 
lo 30 lat. Dzień ten również 
był zwyczajny, chociaż przez 
A arszawę ciągnęły masy hitle 

rowskich wojsk. Tylko ulica ■ 
warszawska podawała sobie z 
ust do ust: coś będzie, pan sły 
szał, ludzie mówią o powsta­
niu...

„Pierwszy dzień powstania 
— napisze anonimowy świadek 

był dniem powszechnego en 
tuzjazmu. Wisiała jednak nad 
nim także atmosfera lęku i nie 
pewności. Zarówno mężczyźni, 
jak i kobiety byli przeniknię­
ci bojowym ńastrojem. Trochę 
inaczej myślała pewna sklepi- 
karka ciesząca się wielkim do­
bytkiem. Zemdlała, a po ocucę 
niu wołała: „Spalą nas, wymor 
dują nas! Niemniej szyła opas­
ki i rozdzielała powstańcom gra 
tis towary. Zaraz też pojawiły 
się panie zbierające żywność i 
gotujące powstańcom strawę”.

Tacy ci ludzie byli. Owład­
nięci entuzjazmem, nadzieją i 
lękiem. Może niejednemu, a mo 
że wszystkim wydawało się, że 
po koszmarze okupacji już nic
gorszego ich nie spotka? Dla­
tego z entuzjazmem składali 
swój los w ręce niepewnej wal 
ki, bo walka — to realna na­
dzieja. Mijały dni dramatu. 
Usłyszawszy o kapitulacji — 
napisze we wspomnieniu Micha 
lina Łyczywek — wyszłam na 
drogę prowadzącą z Warszawy 
do Ożarowa i w dniu 4 paździer 
nika ujrzałam Dochód, składa­
jący się z około 2000 ludzi z 
biało - czerwonym sztandarem 
na przedzie. Powstańcy szli w 
niewolę. Mojego syna nie zau 
ważyłam w tym tragicznym po 
chodzie, lecz buli chłopcy, któ 
rym posłałam na drogę uś­
miech i łzy. Tak ich żegnano od 
samej Warszawy, a kobiety kię 
kały na drodze, aby oddać im 
cześć i hołd”.

63 dni bohaterskiego dra­
matu. Takiego, jakiego nie zna 
historia II wojny. Epizo- 

Kórnickiej
su po drugiej wojnie światowej, 
Roman Brandstaetter przeka­
zał -- także korespondencję o- 
raz niektóre rękopisy, kolejne 
wersje utworów, prace nieopu 
blikowane i materiały z okresu 
pracy w Rzymie na stanowisku 
attache kulturalnego polskiej 
ambasady. Dokumentację wła­
snej działalności literackiej — 
rękopisy utworów i korespon­
dencję przekazał kórnickiej pla 
cówce także Leszek Prorok.

(zr)

wania zabiegów zapładniama 
jaja w warunkach laboratoryj 
nych i ponownego umieszcza­
nia go w macicy kobiety. W ba 
daniach uwzględni się również 
wpływ sztucznego zapłodnie­
nia na rozwój poczętego w ten 
sposób dziecka i implikacje spo 
łeczne tego typu zabiegów.

Luise Brown — Brytyjka pe3 
niąca honory pierwszego 
świecie „dziecka z probówki 
— w ubiegłym tygodniu ukoń­
czyła pierwszy rok życia.

PAP 

du, który ze względu na 
charakter i zasięg tego boha­
terstwa nie jest epizodem. 
Któż wtedy nie był bohate­
rem? Dziecko również, bo dzie 
ci na równych prawach wobec 
śmierci uczestniczyły w walce. 
Dziecko również, bo dziecko 
było żołnierzem, a nawet waż­
ną częścią organizacji powstań 
czej. Chłopcy nieletni, dziew­
częta młodziutkie — oni nie 

tylko oddali swoją młodość pow 
staniu jako jego żołnierze, 
ale szafowali życiem, nie lę­
kając się kul. Bohaterem w 
ciągu tych 63 dni był każdy 
warszawiak. Nawet ten, który 
umiał tylko pokonńć własny 
strach, i ten, który wspomagał 
innych krzepiących słowem. I 
ńie mając żadnych racjonal­
nych argumentów — tylko pow 
tarzał: „Jeszcze Polska nie zgi 
nęła”.

Dla ludności Warszawy sta- 
jącej na barykadach w dniu 
1 sierpnia 1944 roku jedyną ra 
cja polityczną była wolność. 
Dla tego obok żołnierza z AK 
walczył żonierz z AL. Walczył, 
chociaż kwestionował decyzję 
wypowiedzenia tej walki aku 
rat w tym momencie. Oddziały 
AD wraz z jednostkami AK bro 
niły Woli. Odpierały o- 
fensywę hitlerowców na Sta­
rówce, na Żoliborzu... W at­
mosferze wolności — pisała pe 
peerowska „Armia Ludowa” 
w dniu 19 sierpnia 1944 roku 
— gdy powstały warunki 
do swobodnego wypowiadania 
swych muśli i przekonań przez 
każdego Polaka, stało się jas- 
sne, że wszyscy niezależnie 
od przynależności do tego, czy 
innego stronnictwa, dążymy do 
tego samego celu — do Pol­
ski Niepodległej i Demokratycz 
nej. Masy ludowe wyczuły in­
stynktownie, że stanowią nie­
podzielną całość, ożywioną mi­
łością ku Ojczyźnie”.

Cóż można do tych słów do­
dać? Patriotyzm był kartą po­
wołania dla wszystkich żyją­
cych wówczas w Warszawie. 
Nam zaś, współczesnym, w każ 
dą rocznicę 1 sierpnia przyj­
dzie powtarzać za historykiem 
to oto pytanie: Czyż bohater­
stwo i największa ofiarność żoł 

nierzy i ludności cywilnej mogły 
zapobiec tragicznym skutkom 
lekkomyślności tych, którzy 
wywołali Powstanie, nie za­
pewniwszy mu elementarnych 
warunków powodzenia?”

JERZY KOCHAŃSKI

rodziny 
generała Franco 
w płomieniach stanęła posesja 

rodziny gen. Franco pod Madry­
tem, grożąc śmiercią przebywają­
cej w pałacyku wnuczce dyktato­
ra, Merry Martinez Bordiu Fran­
co. Pożar gasiły trzy oddziały 
straży pożarnej oraz wojskowy 
samolot gaśniczy. Przyczyny po­
żaru nie są znane. Rzecz zna­
mienna jednakże, iż podobnie jak 
posiadłość Canto del Pico pod 
Madrytem, spłonęła niedawno re­
zydencja rodziny Franco. Pazo de 
Meiras w prowincji Galicja. (PAP)

A

Zainteresowanie dziejami 
Kujaw, terenów, przez 
które przebiegał znany 

? historii szlak bursztynowy, 
datuje się od dawna. W końcu 
ubiegłego wieku zaczęto rejes­
trować tamtejsze znaleziska ar 
cheologiczne, a systematyczne 
badania nad kulturą przewor­
ską Kujaw podjęła w roku 1968 
ekspedycja kujawska Katedry 
Archeologii Uniwersytetu im A. 
Mickiewicza w Poznaniu. Na 
czele tej espedycji, prowadzą­
cej wieloletnie studia nad his 
torią pierwotną tego regionu, 
stoi od początku doc. dr hab. 
Aleksandra Cofta — Broniew­
ska, autorka opublikowanej 
przez Wydawnictwo UAM pra­
cy pt. „Grupa kruszańska kul 
tury przeworskiej”*). Tego ro­
dzaju studia nad rozwojem re 
gionalizmu społeczeństw Ku­
jaw zostały opracowane po raz 
pierwszy w formie monografii, 
a sa one plonem wieloletnich 
badań, prowadzonych przez 
ich autorkę.

Grupa kruszańska kultury 
przeworskiej, wywodząca swą 
nazwę od ośrodka rozległego 
handlu w Kruszy Zamkowej 
koło Inowrocławia, prezentu-

Uproszczony system ewidencjonowania

Polska w międzynarodowym 
systemie numeracji książek

Co bardziej uważnych na­
bywców książek, bywalców 
księgarń intryguje ostatnio 
fakt pojawienia się na okład­
kach coraz liczniejszych publi­
kacji, literowo-cyfrowych sym 
boli. Kryją się za tym znaczą­
ce konsekwencje, zwłaszcza w 
perspektywie nieuchronnego 
obrotu książkami metodami e- 
lektronicznymi, przy pomocy 
komputerów.

Od 1 stycznia br. PRL włą­
cza się sukcesywnie do mię­
dzynarodowego systemu nume 
racji książek. Stąd właśnie bie 
rze się stały fragment akroni­
mu — ISBN będącego skrótem 
z języka angielskiego (interna- 
tional standard book number). 
Liczby znajdujące się za tymi 
literami związane są z języ­
kiem i krajem, w jakim wyda 
na została określona publika­
cja. Wszystkie polskie wydaw­
nictwa książkowe, a wiec ta­
kie, które liczą przynajmniej

Jesienią referendum w Kraju Basków
Decyzją Rady Generalnej Kra­

ju Basków w październiku odbę­
dzie się referendum w sprawie 
autonomii tego kraju, zaś w stycz­
niu roku 1980 — wybory do bas­
kijskiego parlamentu. Rada po­
tępiła niedzielne zamachy bom­
bowe w Madrycie, w których zgi­
nęło 5 osób, a 113 odniosło rany. 
Były one dziełem polityczno-woj­
skowego skrzydła separatystycznej 
organizacji ETA.

Londyński dziennik „Finacial

Gdy rodzice przy żniwach

Dzieci bawią się i leczą
Każda pomoc dla rolnictwa 

w czasie żniw liczona jest mia­
rą zboża. Możliwość skoncen­
trowania się tylko na tych pra­
cach to szybszy i sprawniejszy 
zbiór plonów, to większe ilości 
ziarna. Od lat odciąża rolników 
w tym zakresie od obowiązku 
opieki nad dziećmi wspólne dzia 
łanie organizacji i instytucji 
pracujących na wsi: KGW, 
SKR, GS, TPD, organizacje mło 
dzieżowe. Każdego roku opieka 
nad dziećmi w okresie żniw or­
ganizowana jest na coraz wyż­
szym poziomie.

Coraz lepiej wyposażone są 
dziecińce wiejskie oraz place 
gier i zabaw. Z myślą o nich np. 
Spółdzielnia Kółek Rolniczych 
w Gołańczy (Pilskie) wykonała 
przed sezonem 50 kompletów 
różnych urządzeń do ćwiczeń i 
zabaw, jak drabinki, huśtawki, 
chybotki, karuzele itp. Lepsze 
jest także przeszkolenie perso­
nelu, opiekującego się dziećmi.

W okresie żniw w woj. poznań 
skim zorganizowano w tym ro­
ku 184 dziecińce wiejskie, w 
których zapewniono opiekę po

KSIĄŻKA

Kujawskie badania 
poznańskich archeologów

je lokalną kujawską formę kul 
tury. Charakteryzuje się ona 
wyraźnymi odrębnościami 
w zakresie struktury spo­
łeczno - gospodarczej, jak i w 
zakresie reguł kultury symbo­
licznej. W przeciwieństwie do 
zazwyczaj krótkotrwałych re­
gionalnych struktur kulturo­
wych, grupa kruszańska roz­
wijała się przez okres około 
pięciu stuleci (od I wieku przed 
naszą erą do wieku V). Ta gru 
pa kulturowa nie tylko konty­
nuowała istotne cechy swoje­
go charakteru, lecz także prze 
jawiała wyjątkową stabili­
zację zasięgu przestrzennego na 
Kujawach.

Badania archeologiczne, pro 
wadzone tam w ostatnich la­
tach, wykazały niezwykle waż 
ną rolę strefy nadgoplańskiej 
i okolic Inowrocławia w ska 

16 stron, będą opatrywane nu 
merem 83. Dotyczy to także na 
szych książek wydanych w ko 
oprodukcji z wydawnictwami 
innych krajów. Stałe numery 
otrzymały też poszczególne wy 
dawnictwa. I tak PWN sygnu­
je swoje publikacje numerem 
— 01, Państwowe Zakłady Wy 
dawnictw Szkolnych i Pedago­
gicznych — 02, PIW — 06, a 
„Czytelnik” —- 07. Mniejsze wy 
dawnictwa otrzymały numery 
trzy lub czterocyfrowe. Kolej­
ne liczby oznaczają konkretną 
publikację. Ostatnie cyfry za­
warte w tym kodzie są tzw. nu 
merem kontrolnym.

Jeszcze nie wszystkie ukazu 
jące się w br. publikacje opa­
trzone zostały numerem iden­
tyfikacyjnym. Wiąże się to z 
faktem rozpoczęcia druku nie 
których książek jeszcze w ubr. 
W niedalekiej przyszłości każ­
de polskie wydawnictwo po­
winno mieć swój międzynaro­

Times” stwierdza we wtorkowym 
artykule wstępnym, iż uzyskanie 
pełnej niepodległości przez Kraj 
Basków wydaje się zupełnie nie­
realne, wobec czego pozostaje 
przyjąć zaoferowaną autonomię, a 
także wyizolować wszelkich eks­
tremistów. Zrozumiałe, iż terro­
ryści z ETA nie poddadzą się 
zbyt łatwo, jednakże im mniej­
sze będzie poparcie społeczeństwa 
dla ich działalności tym szybciej 
oczekiwać moż”a położenia kresu 
terrorowi. (PAP)

nad 4 800 dzieciom. Wydłużyły 
również czas pracy istniejące 
miejskie przedszkola. Dla star­
szych dzieci z Wielkopolski po 
raz trzeci zorganizowano trzy 
tygodniowe obozy harcerskie, 
tym razem w Walimiu koło 
Wałbrzycha. Stacja Hodowli Ro 
ślin w Szalejewie (Leszczyń­
skie), skąd również pojechała 
tam grupa dzieci, przekazała na 
okres ich pobytu własny auto­
kar, dzięki któremu łatwiej 
zwiedzać okolice

W woj. kaliskim oprócz 170 
dziecińców, czynnych od poło­
wy lipca do połowy sierpnia, 
zorganizowano kolonie zdrowot 
ne dla 1 200 dzieci z wadami po 
stawy, wymowy, wymagających 
specjalnej troski. Z kolonii tych 
korzysta w tym roku o 340 dzie 
ci więcej niż w ubiegłym. Na 
różnego rodzaju formy wypo­
czynku wiejskich dzieci z ro­
dzin wielodzietnych lub ubogich 
a także na subwencje do tzw. 
małych wczasów w mieście (dla 
1800 dzieci) z Funduszu Pomo­
cy Społecznej WZKR w Kaliszu 
wyasygnowano w tym roku 
300 000 złotych, (zd)

li całych Kujaw. A. Cofta — 
Broniewska przedstawia włas­
na sugestię przebiegu szlaku 
bursztynowego, od Konina do 
Otłoczyna, omawia m. in. zna­
czenie kontaktów handlowych 
w okresie wpływów rzymskich 
i olbrzymie dochody, jakich 
przysparzał handel miejscowej 
ludności.

Na szlaku bursztynowym le 
żały m. in. duże ośrodki — em 
poria handlowe, jak Kalisz, Ko 
nin i Inowrocław. Autorka mo 
nografii zauważa, iż największe 
wolory poznawcze prezentuje 
„faktoria” handlowa w Kruszy 
Zamkowej z obszaru spo­
łeczeństw grupy kruszańskiej. 
Centrum to odgrywało w orga 
nizacji wymiany handlowej ro 
lę niezwykle istotną, jako ostat 
nie tej rangi emporium w gra 
nicach kultury przeworskiej. 

dowy numer. Pozwala to bo­
wiem na uproszczenie systemu 
ewidencjonowania książek, jej 
dystrybucji, księgowania i za­
mawiania.

Inicjatorom międzynarodo­
wej, ujednoliconej numeracji 
książek zależało i zależy 
przede wszystkim na osz­
czędnościach handlowych. War 
to jednak domyślać się
i innych konsekwencji, sko­
ro każdego roku ukazu­
je się na całym świecie wie­
le miiionów nowych książek ze 
wszystkich dziedzin, w miliar­

dowych nakładach. Nad spra­
wami związanymi z wprowa­
dzeniem do praktyki międzyna 

rodowego kodu oznaczania ksią 
żek czuwa w Polsce specjalnie 
utworzone przy „Składnicy 
księgarskiej” — Krajowe Biu­

ro Międzynarodowej Numera­
cji Książki. Międzynarodowa 
agencja ISBN mieści się w Ber 
linie Zachodnim. (PAP).

Przyszłość 
kosmicznych ekspedycji

Radzieckie loty załogowe u- 
dowodniły, że możliwe jest dłu 
gie przebywacie człowieka w 
Kosmosie bez uszczerbku dla 
jego zdrowia. Loty te przyno­
szą nie tylko efekty ekonomi­
czne, ale pozwalają również re 
alnie ocenić możliwości realiza 
cji lotów z człowiekiem na po 
kładzie do najbliższych planet 
naszego układu. To stwierdze­
nie lotnika - kosmonauty Alek 
sandra Iwanczenkowa, zawiera 
komentarz „Prawdy” opubliko 
wany z okazji ustanowienia no 
wego rekordu długości lotu ko 
smicznego Władimira Lachowa 
i Walerego Riumina. Kosmo­
nauci znajdują się na orbicie, 
już 156 dób.

Dłuższy okres przebywania 
w Kosmosie, pisze Iwąnczen- 
kow, stawia przed kosmonau­
tami szczególne zadanie — nau 
czyć się żyć i pracować w wa­
runkach nieważkości, tak że­
by wrócić na Ziemię w pełni 
zdrowia. Zadanie jest skompli 
kowane, ale posiada zasadnicze 
znaczenie dla przyszłości kos- 
monautyki.

W długotrwałych lotach, kon 
tynuuje autor, najważniejszą 
rzeczą jest kompensowanie bra 
ku ziemskiego przyciągania. 
Najlepszym środkiem ochron­
nym skutecznie przeciwdziała­
jącym negatywnym skutkom 
nieważkości jest praca fizycz­
na. Lachów i Riumin w pełni 
wykorzystali doświadczenia po 
przednich ekspedycji. Ściśle 
trzymają się zaplanowanego 
reżimu pracy i odpoczynku i 
są bardzo dla siebie wymaga­
jący. Obaj rekordziści czują 
się bardzo dobrze, zarówno fi 
zycznie jak psychicznie, co po 
twierdza ją obiektywne bada­
nia medyczne. (PAP)

Praca, będąca naukowym 
zreasumowaniem wstępnego e- 
tapu badań nad genezą i rozwo 
jem zjawiska odrębności kul­
turowej społeczeństw Kujaw, 
składa się z dwóch podstawo­
wych części. W pierwszej autor 
ka omawia m. in. początki re­
gionalizmu osadniczego i kul­
turowego oraz oddziaływanie 

cywilizacji południowoeuropej- 
Ą-ich rn "tru^turę kultury Ku­
jaw od I wieku przed naszą 
erą, a także charakteryzuje wy 
kształconą już grupę kruszań- 
ską i analizuje jej gospodarkę, 
wymianę handlową, wierzenia 
i strukturę społeczną. W częś 
ci drugiej znajdujemy zbiór do 
kumentacji — katalog prawie 
2 200 punktów osadniczych kul 
tury przeworskiej z terytorium 
Kujaw.

Starannie wydana monogra 
fia zawiera obszerną bibliogra 
fię; 14 map, wiele zdjęć i po- 

^nad sto rysunków.

WOJCIECH STASZEWSKI

*) Aleksandra Cofta — Broniew 
ska, („Grupa kruszańska kultury 

rrzeworsk:^j”; Wydawnictwo RAM, 
Poznań, 1979; s. 364; zł 92. 1
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SPORT

Kolarstwo torowe

A. Michalak 
najlepszy

Na torze w Kaliszu rozpo­
częły się mistrzostwa Polski w 
kolarstwie torowym. W pierw­
szym dniu zawodów rozegrano 
finał na dystansie 1 km ze star­
tu zatrzymanego. Mistrzem Pol 
ski został niespodziewanie A. 
Michalak (Broń Radom). (PAP)

Drugi rekord 
pływaczki A. Czopek
W trzecim dniu pływackich mi­

strzostw Polski' na basenie krytym 
w Oświęcimiu kolejny sukces od­
niosła A. Czopkówna z krakow­
skiego Jordana. 1.5-letnia Czop­
kówna po zwycięstwie w 400 m 
stylem zmiennym zdobyła wczo­
raj drugi tytuł mistrzowski na 
dystansie 200 m stylem zmiennym 
ustanawiając rekord Polski rezul­
tatem 2.23,84 min. Poznaniacy w 
tym dniu zawodów sukcesów nie 
zanotowali. (PAP)

Reprezentanci Poznańskiego na VI OSM

Znacznie lepiej niż przed dwoma laty
W poniedziałek zakończyła 

się największa tegoroczna kra 
jowa impreza sportowa — VI 
Ogólnopolska Spartakiada Mło 
dzieży w której startowała po 
nad 500-osobowa grupa zawód 
ników i zawodniczek wojewó­
dztwa poznańskiego. JaK się 
zaprezentowała, które z dyscy 
plin wykonały plan, które nie 
zdołały go zrealizować, a któ­
re spisały się lepiej niż oczeki 
wano?

W tym roku zasady punkta­
cji były inne niż przed dwoma 
laty w Łodzi. W bydgoskiej 
OSM prowadzone były równole 
gle cztery punktacje: woje­
wództw, klubów, szkół podsta 
wowych oraz ponadpodstawo­
wych. Dodatkowo prowadzona 
była punktacja województw w 
konkurencjach juniorek. W ka 
tegorii juniorów młodszych wo 
jewództwa oceniane były za wy 
niki uzyskane w 16 dyscypli­
nach podstawowych (gry zespo 
łowe, lekka atletyka, biegi prze 
łajowe, pływanie, kolarstwo) 
oraz za 14 dyscyplin do wybo 
ru (spośród 25). W kategorii ju 
niorów sumowano wyniki we 
wszystkich 30 dyscyplinach. 
Klasyfikacja klubów i szkół o- 
bejmowała wszystkie dyscypli 
ny juniorów młodszych i ju­
niorów łącznie. Punktacja wo 
jewództw, klubów i szkół pro 
wadzona była także w każdej 
dyscyplinie sportu.

Zasady punktacji były różne

dla poszczególnych dyscyplin, 
w zależności m.ih. od liczby 
startujących. W biegach przeła 
jowych punkty zdobywało aż 
100 zawodników, w kolarstwie 
szosowym (wyścig ze startu 
wspólnego) 50 kolarzy? Za zwy­
cięstwo w dyscyplinach indy­
widualnych przyznawano 16 
punktów, natomiast w grach ze 
społowych drużyna złotych me 
dalistów otrzymywała 32 pun­
kty.

Powracając do oceny wystę­
pu młodzieży Poznańskiego na 
leży stwierdzić, że był on jed­
nym z najbardziej udanych w 
historii spartakiad, a swoją wy 
soką pozycję Poznań wywal­
czył głównie dzięki wyrówna­
nemu noziomowi całej ekipy. 
Zdobyła ona 98 (31 — 34 — 33) 
medali. Na 30 rozegranych dys 
cyplin reprezentacja wywalczy 
ła medale w 19, a trzeba parnię 
tać że w gimnastyce sportowej, 
piłce ręcznej dziewcząt, w pił­
ce siatkowej chłopców i dziew­
cząt nie miała swoich reprezen 
tantów w Bydgoszczy i Toru-

sprawilj swoimi występami pły 
wacy, kolarze szosowi i hokeiś 
ci na trawie. Ci pierwsi zdobyli

a kolarze 8 na 13 zawodników. 
Reprezentanci tych dyscyplin 
zdobyli pierwsze miejsca w 
punktacji województw. Wyróż 
nic trzeba także m.in. judo, gim 
nastykę artystyczną, a także 
tenis stołowy. Zawiodły gry

zespołowe. W finałach koszykar 
ki Olimpii zajęły 9 miejsce, a 
szczypiorniści Posnanii osta­
tnią, 16 lokatę. Słabo zaprezen 
towaii się szermierze, tenisiści 
ziemni, łucznicy, a nawet akro 
baci sportowi.

Przy wspomnianych bra­
kach trzecia lokata w klasyfi 
kacji województw w grupie ju 
niorów młodszych i dwa czwar 
te miejsca w kategorii junio­
rek i juniorów oraz trzecia po 
zycja poznańskiej Warty w pun 
ktacji klubowej jest dużym su 
kcesem młodzieży i szkoleniow 
ców oraz działaczy sportowych.

Jednym z celów spartakiady 
było zaktywizowanie działal­
ności sportowej nowych woje 
wództw. Udało się to osiągnąć. 
Świadczy o tym 11 lokata Toru 
nia w klasyfikacji juniorów, 
czy też 18 miejsce Gorzowa w 
kategorii juniorów młodszych. 
Przykłady można by mnożyć.

Bydgoska impreza, której pc 
ziom sportowy wypaczyła nie 
co pogoda (padające deszcze i 
przenikliwy chłód) potwierdzi­
ła, że mamy utalentowaną mło 
dzież mogącą już niedługo się­
gać po najwyższe sportowe lau 
ry.

Artykuł podsumowujący wy 
stępy na spartakiadzie repre- 
zentacjii województw: kaliskie 
go, konińskiego, leszczyńskie­
go oraz pilskiego zamieścimy 
w przyszłym tygodniu.

ZBIGNIEW KARPIŃSKI

PINIE

OLEMIKI 

DPOWIEDZI

Czy: albo — albo?
Felieton pod takim tytułem, zamieszczony przed tygodniem w 

„Głosie Wielkopolskim” w cyklu „Co o tym sądzicie", wzbudził 
zainteresowanie naszych czytelników. Prezentujemy dzisiaj frag. 
menty listów nadesłanych do redakcji, wszystkim zaś korespon- 
dentom dziękujemy za poczynione uwagi.

Prawdą jest, że szkoła powin 
na troszczyć się o wyniki w 

nauce uczniów i informować o 
tym rodziców. Ale rodzice po­
winni poświęcić choćby godzinę 
dziennie na kontrolę odrabia­
nia lekcji oraz czas na kontak­
ty z własnym dzieckiem. To jest 
obowiązek każdego rodzica. 
Wszystkie dzieci potrzebują 
przykładu od ojca i matki.

(2191)

WŁADYSŁAW WILK 
Poznań

się dziecku. Trzeba wybrać: al- 
bo kariera zawodowa, albo na. 
leżyte wychowanie własnych 
dzieci, które przecież nie cho­
wa się dla siebie, tylko również 
dla społeczeństwa. Starannie 
wychowane dzieci to najwięk­
sze życiowe osiągnięcie, naj­
wyższy stopień kariery ich 
matki. (2189).

i. o.
Poznań

Dzisiaj o godz. 18 na Stadionie 22 Lipca

Wicemistrz Polski rywalem Lecha
Niewielu kibiców przypusz­

czało, że inauguracja rozgry­
wek piłkarskich w sezonie 
1979/80 będzie tak pomyślna 
dla zespołu poznańskiego Le­
cha. Kolejarze w swym pierw 
szym pojedynku pokonali w 
meczu wyjazdowym beniamin 
ka ekstraklasy — Zawiszę Byd 
goszez- 3:0, dzięki-czemu po pre 
mierowej kolejce zajmują po­
zycję wicelidera tabeli. Na 
zbyt długie cieszenie się tym 
sukcesem nie ma jednak cza­
su, gdyż już dzisiaj zespoły I 
ligi rozegrają następną kolejkę 
spotkań.

Tym razem lecbici zmierzą 
się z bardzo atrakcyjnym, ale 
i też bardzo trudnym do poko 
nania rywalem, wicemistrzem 
Polski — Widzewem Łódź. W 
ubiegłym sezonie łodzianie zdo 
byli najwięcej punktów ze 
wszystkich zespołów ligowych 
w meczach rozgrywanych na 
wyjeździe. Drużyna gości ma 
świetnie zorganizowana obro­
nę i potrafi bardzo debrze wy 
prowadzać niebezpieczne kontr 
ataki. Najlepszymi zawodnika 
mi w jej szeregach są — bram 
karz Burz^ń^ki i ^omoepik Bo

niek. Ich wysokie umiejętno­
ści są doskonale znane poznań 
skim kibicom. Bardzo cieka­
wie zapowiada się bezpośredni 
pojedynek bramkarzy — Bu­
rzyńskiego i Mowlika. Łodzia­
nin znajduje się w kadrze olim­
pijskiej. Mowlik zaś zamierza 
do niej awansować. Kto z nich 

_okaże sie lepszy, przekonamy, 
się dzisiaj.

Wysokie zwycięstwo lechi- 
tów w Bydgoszczy oraz fakt 
że Widzew jest bardzo atrak­
cyjnym rywalem snowodowa- 
ły, że zainteresowanie dzisiej­
szym meczem jest wyjątkowe 
duże. W tej sytuacji kierowe i” 
two Lecha zadecvdowało. że 
pojedynek ędbędzie sie nk Sta 
dionie Warty im. 22 Lipca, 
gdyż może ono nomieścić znacz 
nie więcej ludzi niż stadion de 
hiecki. Początek meczu o godz. 
18.

W pozostałych meczach dru 
giej kolejki zmierzą się: Kato 
wice — Śląsk, ŁKS — Legia, 
Arka — Wisła, Szombierki — 
Górnik, Zagłębie — Ruch, O- 
dra — Polonia, Stal — Zawi­
sza. (wił)

Z udziałem reprezentacji 10 państw

Piłkarski Turniej Przyjaźni 
odbędzie się w Wielkopolsce

Waterpoliści na V miejscu
w Szolnoku

Polscy waterpoliści uczestni 
czący w międzynarodowym 
turnieju w Szolnoku, wygrali 
w spotkaniu o piąte miejsce z 
CSRS 6:5 (1:1, 1:2, 2:2. 2:0). 
Bramki zdobyli — Leszek Go 
łębiowski — 3 oraz Ireneusz 
Pieprzyk, Krzysztof Wiktoro- 
wicz i Adam Cisło Poprzednio 
Polacy rozegrali cztery mecze: 
wy grali z Węgrami II 9:8 i z 
Bułgarią 7:5 oraz przegrali z 
Kubą 9:10 i z ZSRR 5:9.

Pierwsze miejsce w turnieju 
zajęli waterpoliści Węgier I 
którzy w meczu finałowym po 
konali ZSRR 7:4. Trzecie miej 
sce przypadło Kubie po zwy­
cięstwie z Rumunią 8:5. W me 
czu o siódme miejsce Węgry II, 
pokonały Bułgarię 8:5. „Kró­
lem” strzelców turnieju został 
Leszek Gołębiowski (Polska), 
który zdobył 14 bramek. Za naj 
lepszego bramkarza uznano Tu 
kwadze (ZSRR).

Meczem reprezentacji junio­
rów Polski i Rumunii rozpocz 
nie się w piątek (3 sierpnia 
br.) w Poznaniu XIII Między­
narodowy Turniej Przyjaźni w 
oiłce nożnej. Uczestniczyć w 
nim będą reprezentacje Bułga 
rii. CSRS, Kuby. KRL-D, 
NRD, Polski, Rumunii, Węgier, 
Wietnamu i ZSRR.

Turniejowe spotkania roz­
grywane w dwóch grupach od 
bvwać się będą na kilku sta- 
d;cnach Wielkopolski.’ Oto ter 
minarz turnieju.

I grupa: Kuba, NRD, Pol­
ska. Rumunia, Wietnam.

II gruna- Bułgaria. CSRS, 
KRL-D, Węgry, ZSRR.

3 SIERPNIA — Polska Ru­
munia g- 17.00 — stadion KS 
„Warta” w Poznaniu, Bułga­
ria — ZSRR g 17 00 — sta­
dion KS „Mieszko” w Gnieź­
nie.

4 SIERPNIA — Wietnam — 
NRD g. 17.00 — stadion KKS 
Lech, CSRS — Węgry 17.00 —- 
stadion im- Smoczyka w Lesz­
nie

5 SIERPNIA — Polska — 
Kuba 17.00 — stadion KS 
Sparta w Szamotułach, CSRS 
— Bułgaria 17.00 — stadion 
KS Warta w Śremie, ZSRR — 
Koreańska Republika Ludo­
wo-Demokratyczna 17.00 —

stadion LKS w Objezierzu, 
Wietnam — Rumunia 17.00 — 
stadion KS Posnania.

7 SIERPNIA — KRL-D — 
CSRS 17.00 — stadion GKS 
Olimpia, Wietnam — Kuba 
17.00 — stadion Błękitni Wron 
ki, Bułgaria — Węgry 17 00 — 
stadion 20-lecia w Koninie. 
Rumunia — NRD 17.00 — sta 
dion KS Mieszko w Gnieźnie.

8 SIERPNIA — Węgry — 
ZSRR 17.00 — stadion KS 
Sparta w Szamotułach, Polska 
— NRD 17.00 — stadion KS 
Mieszko w Gnieźnie, Bułgaria 
— KRL-D 17.00 — stadion KS 
Warta, Rumunia — Kuba 17.00 
— stadion 20-lecia w Koninie.

10 SIERPNIA — ZSRR — 
CSRS 17.00 — stadion Calisia 
w Kaliszu, Polska — Wietnam 
17 00 — stadion KS Warta w 
Śremie, KRL-D — Węgry 17.00 
— stadion KS Posnanii. Kuba 
— NRD 17.00 — stadion im. 
Smoczyka w Lesznie.

11 SIERPNIA — (3 mecze 
o miejsca:) — 5 — 6. 17 00 — 
stadion KKS Lech, 7 — 8 17.00 
— stadion KS Ostrovia w 
Ostrowie, 9—10 17.00 — sta­
dion w Wągrowcu.

12 SIERPNIA •— (2 mecze o 
miejsca:) — 3 — 4 15.00 — sta 
dion KS Sparta w Szamotu­
łach, 1 — 2 18.30 — stadion 
GKS Olimpia, (kar)

Polskie jachty w AdmiraPs Cup
W miejscowości Cowes na wy- 

.spie Wight (W Brytania) rozpo­
czynają się 1 sierpnia br. nieofi­
cjalne mistrzostwa świata w kon­
kurencji jachtów oceanicznych — 
tzw. ,,Admiral’s Cup” Regaty, or­
ganizowane co dwa lata, tradycyj­
nie gromadzą jachtową czołówkę 
świata. W tym roku w zawodach 
uczestniczą ekiny narodowe 19 
krajów, składające się z trzech 
jachtów każda.

Regaty Admiral’s Cup składają 
się z 5 biegów. Pierwszą konku­
rencją będzie wyścig na dystansie 
30 mil morskich w Cieśninie So- 
l°nt. Również /'ruga i przedostat­
nia konkurencja ręgat będzie ro­
zegrana w Spieńcie Jest to trud­
ny akwen, w którym szybkość 
prądu dochodzi do 4 węzłów.

O ostatecznym wyniku regat de­

cydują tradycyjnie dwa wyścigi: 
na 220 mil z Cowes pod Brighton, 
dalej w kierunku Cherbourga 1 z 
powrotem do Cowes. Ostatnią kon­
kurencją regy. będzie wyścig dłu­
godystansowy: na 605 mil morskich 
z Cowes pod Irlandią i z powro­
tem do Plymouth. Zależnie od 
warunków atmosferycznych wyścig 
trwa od 3 do 7 dni

Polskie jachty — duże około 14 
metrowe jednostki z ponad 80 m 
kwadratowych podstawowego oża­
glowania — prezentują sie bardzc 
okazale i budzą powszechne zain­
teresowanie sympatyków żeglar­
stwa! nrasy brytyjskiej. Zajęcie 
dobrego miejsca będzie rzeczą trud 
ną. W ciągu ostatnich 22 lar do­
skonale znający trasę wyścigów ! 
akwen Solentu Brytyjczycy tylko 
4 razy dali sobie odebrać zwycię­
stwo. (PAP)

Lekkoatletyczne 
na Spartakiadzie
W poniedziałek na Spartakia 

dzie Narodów ZSRR wal­
czono w 11 dyscyplinach. 
Zakończył się turniej 
hokeja na trawie, a rozpo­
częła się gimnastyka artystycz 
na. Kontynuowano między inny 
mi zawody strzeleckie, turnie­
je siatkówki kobiet i mężczyzn 
oraz dżudo. W tej dyscyplinie 
pierwszy z trzech naszych repre 
zentantów wystąpi dzisiaj, a bę 
dzie to K. Kurczyna walczący 
w wadze 86 kg. W turnieju 
siatkówki Polacy przegrali z 
siatkarzami Rosyjskiej SFRR 
1:3.

rekordy świata 
Narodów ZSRR
Wiele znakomitości lekkoatle 

tycznych zgromadziła Sparta­
kiada Narodów ZSRR. Podczas 
zawodów nie brakowało znako 
mitych wyników — łącznie zre 
kordami świata. Prym wiedli 
gospodarze. Ich udziałem były 
rekordy świata. M. Makiejey^a 
przebiegła dystans 400 m ppł. 
w czasie — 54,78 sek., w sztafe­
cie kobiet 4x200 m na listę re­
kordów świata został wpisany 
wynik cjzterech biegaczek z U- 
krainy — R. Machowej, T. Pro- 
roczenko, N. Ziuskowej i M. Kol 
czunowej — 1.30,8 min.. (PAP)

Stare przysłowie mówi: 
„Czym skorupka za młodu 

nasiąknie...”. Niepokojąca staje 
się pogoń za dobrobytem i wy 
godnictwo. Żadna instytucja nie 
zastąpi dziecku rodziców, a 
zwłaszcza matki. Dlatego mi­
mo iż mój zarobek jest mniej­
szy od średniej krajowej, żona 
jest na urlopie bezpłatnym 
związanym z wychowywaniem 
dziecka. Rodzice powinni być 
dla dziecka największym auto­
rytetem i wzorem. Nie spełnią 
tych powinności, jeśli cały 
dzień gonią za pieniądzem czy 
karierą. Stosy zabawek, który­
mi zasypują swoją „kochaną” 
pociechę, nigdy nie zastąpią cie 
pła i serca rodzicielskiego. Na­
leży pamiętać, że jest ono nie 
tylko chlubą rodziców, lecz w 
przyszłości ma się stać sumien­
nym kontynuatorem dorobku 
stworzonego przez nas i na­
szych rodziców. Dobrze wycho­
wane dziecko daje więcej satys 
fakcji, niż samochody i karie­
ra. Chociaż —• i na to można 
znaleźć czas. (2193)

MAREK GRZESIAK 
Poznań

Szybkie tempo rozwoju nasze 
go społeczeństwa zmusza 

do ustawicznej pracy nad so­
bą, do rozwoju intelektualnego 
i pogłębiania wiedzy fachowej. 
W tym względzie aprobuję en­
tuzjazm i naukową pasję ro­
dziców Jacka . Oburza mnie 
zaś, jako matkę, ich krótko­
wzroczność i prymitywizm my­
ślenia w kwestii nie mniej waż 
nej — wychowanie własnego 
dziecka. Najłatwiej zrzucić z sie 
bie odpowiedzialność za niedo 
pełnienie' rodzicielskich obo­
wiązków — na szkołę, na społe­
czeństwo. Pomimo najlepszych 
chęci nauczyciele nie są w sta­
nie zajmować się indywidual­
nie każdym dzieckiem, gdyż 
jest to po prostu fizyczną nie­
możliwością. Natomiast wspól­
ny wysiłek rodziców i szkoły 
gwarantuje pozytywny rezultat 
wychowawczy. Od rodziców za­
leży przede wszystkim, czy ich 
dziecko, kiedy dorośnie, szło 
będzie przez życie ^pewnie, czy 
też będzie się chwiało, jak przy 
wykonywaniu ćwiczeń gimnas­
tycznych na równoważni.

. (2201)

ZOFIA KULZA 
Poznań

FI ziecko urodzić łatwiej, ale 
wychować trudniej. Decy­

dując się na rodzicielstwo trze 
ba brać pod uwagę obowiązki, 
jakie tnamy wobec potomstwa. 
Jedno z rodziców, a przede 
wszystkim matka, musi częścią 
wo ograniczyć swoje aspiracje 
zawodowe, aby móc poświęcić

ILfożna by sądzić, że tak szero 
ko omawiając przykład bra 

ku odpowiedzialności za sprawj 
wychowania dziecka przez ro­
dziców wykształconych i mają­
cych duże ambicje zawodowi 
autor felietonu zamierza zdys­
kredytować całą inteligencję. 
Tak jednak nie jest, uważny 
czytelnik dostrzeże uogólnieni?, 
z którego wynika, że podobnie 
dzieje się w rodzinach pracow­
ników fizycznych, u rzemieślni 
ków. Zauważmy, że często cza­
su dla swoich dzieci nie ma na 
przykład hydraulik, który od 
rana pracuje „na posadzie", a 
po południu biega po osiedlach 
wykonując zlecenia prywatne. 
Pytam, kiedy ów rzemieślnik i 
jego liczni koledzy mają cza? 
na zajęcie się swoimi dziećmi? 
Czy muszą poświęcać czas od 
rana do późnego wieczora na 
pracę, kosztem własnej rodzi­
ny, swoich dzieci? Chyba jest 
w tym sporo przesady, gdy sły 
szymy, że ktoś, kto tak pracuje, 
nie związałby inaczej przysło­
wiowego końca z końcem. Idzie 
tu raczej o to, by szybciej doro­
bić się samochodu — żeby po­
przestać na tym jednym przy­
kładzie celu ludzkiej zachłan­
ności. (2211)

STANISŁAW RZEPKA
Kalisz '

P rzytłaczająca większość ro- 
* dżin w naszym kraju dziel 
nie godzi obowiązki pracowni­
ka, społecznika, rodzica. I mąż, 
i żona. Ich dzieci przechodzą z 
klasy do klasy bez przepycha­
nia Rodzice mają czas na reali­
zację własnych ambicji zawo­
dowych, zaspokajanie pasji spo­
łecznikowskich kontrolę nad 
dziećmi, na odpoczynek i roZ[ 
rywkę. Umieją zorganizować 
sobie dzień roboczy, nie składa­
ją na szkołę własnych ciężą- 
rów wychowawczych, czuią się 
sami za nie odpowiedzialni. Z 
Jackiem było inaczej. Mieszkał 
— zdawałoby się — w normal­
nej rodzinie, ale poza-zasięgiem 
jej oddziaływania i zaintereso­
wania Był uczniem w normal­
nej szkole, ale właściwie P^a 
wpływem nauczyciela. Pozostali 
z sobą, a samotność w jego mlo 
dym wieku nie wpływa dodat­
nio na prawidłowy rozwój człoi 
wieka. U mamy i taty 
chłopca zabrakło umiejętności 
łączenia pracy zawodowej z । 
chowawczą. a niezbędne wspw 
życie i współistnienie ludzi, Ido; 
rzy powinni się kochać i 
sie odpowiedzialni za przysz­
łość dziecka ustąpiło miejsCi\ 
niepotrzebnej alternatywie. W 
oór — niestety — nie padł 115 
Jacka. (2219)

LONGIN TORAŃSKI
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji- 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań-
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IMS -W Moskwie podpisano umów, polsko m 
toeck, o wzajemnych dostawach towarowych na la"a 1M8-?952' 
Przebywała lam 15-27 stycznia delegacjo rządowa z J CyraS 
wfczem i W. Gomułką. W rozmowach któro rn,r.ł„ vyranK e- 
mierem ZSRR J W. Stalinem, ministrem spraw zagrdnlcznyĆh^W 
M. Mołotowem i ministrem handlu zagranicznego A.° Mikaianem 
o delegacja polską, rozpatrzone zostały ważne zagadnień a = 
czne I gospodarcze. W toku rozmów omawiano aktualną sy i- 
acj, międzynarodową. Umowa o dostawach towarowych usSa 
podstawowe kontyngenty wzajemnych dostaw towarowych na to? 
czną sunię ponad 1 mld dolarów. Związek Radziecki dostarczał 
Polsce: rury zelazne, chromowe i manganowe, produkty naftowe 
bawełnę alumimum, azbest, samochody | inne. Polska dostarczała! 
węgiel, koks, wyroby wlokienmcze, cukier, wyroby stalowe tabor 
kolejowy, cement I inne. Podpisano również umowę o dostawach 
dia Polski na warunkach kredytowych urządzeń przemysłowych na 
sumę 450 min dolarów. Rząd radziecki sprzeda! dodatkowo Polsce 
na warunkach kredytowych 200 000 ton zboża.

31 styczeń 1948 - Obradowała Rada Państwa, która podjęła u- 
chwałę o obniżeniu kosztów administracji samorządowej i jej upro­
szczeń u. Zalecała radom narodowym wydatne obniżenie kosztów 
administracji przez redukcję pracown'ków administracyjnych, ogra­
niczenie wydatków na cele reprezentacyjne i oszczędnej gospodar­
ki. Ogólny nadzór nad wprowadzeniem w życie tych zaleceń po­
wierzono prezydiom WRN. t

31 styczeń — 1 luty 1948 — Odbiło się w Warszawie plenarne' 
posiedzenie Ogólnopolskiego Komitetu Koordynacyjnego organi­
zacji studenckich. W obradach wzięli udział przedstawiciele czte­
rech organizacji AZWM „Żyo e", OSMW „Wici", ZNMS i ZMD — o- 

raz kół samopomocy i naukowych. Naczelnym tematem obrad było u- 
tworzenie Federacji Polskich Organizacji Studenckich. W ramach prac 
wstępnych przekształcono istniejącą dotychczas ASKPOM w Aka­
demicką Komisję Jedności Działania Organ zacji Demokratycznych 
Nowo utworzona komisja mdła szeroki program działania. Zobo­
wiązano się w nim do współdziałania z władzam oświatowymi we 
wprowadzeniu w życie reformy szkolnictwa wyższego, umożliwie­
nia studiów młodzieży robotniczej i chłopsk ej, do pracy nad 
kształtowaniem nowego oblicza etycznego studentów i podniesie­
nie ich wiedzy społeczno-pol tycznej oraz zapewn enia pomocy 
materialnej młodzeży niezamożnej.

6 luty 1948 — Odrodzone PSL zostało przyjęte do Centralnej 
Komisji Stronnictw Demokratycznych. Z ramienia PSL w posiedze- 
n u tym wz‘ęli udział: J. Niecko, Cz. Wycech i K. Banach. Przyjęto 
wówczas rezolucję, w której psano m. In.: „Komisja Porozumie­
wawcza Stronnictw Demokratycznych przyjmuje do wiadomości de­
klarację polityczną Polskiego Stronnictwa Ludowego i ustosunko­
wuje się pozytywnie do decyzji władz PSL podjęcia współpracy z 
partami demokratycznymi".

17 luty 1948 — Minister Ziem Odzyskanych wydał rozporządzenie 
w sprawie zakazu wywozu mienia ruchomego z obszaru ziem za­
chodnich. Rozporządzenie stanowiło podstawę prawną dla władz 
państwowych w walce z plagą szabrownictwa (dewastującego ma­
jątek narodowy na tych ziemiach.

17—18 luty 1948 — W Pradze odbyła się konferencja ministrów 
spraw zagranicznych Polski, Czechosłowacji i Jugosławii. Mini­
strowie uzgodnili poglądy na całokształt zagadnień związanych ze 
sprawą niem-eckq, wypowiadając się przeciwko tworzeniu w Niem­
czech Zachodnich odrębnej jednostki poetycznej oraz uchwalili 
wspólną deklarację. Stwierdzała ona, że pldn odbudowy poten­
cjału militarnego Niemiec Zachodnich, będzie groźbą dla pokoju w 
Europie oraz wskazywała na konieczność walk' z rewizjonistycznymi 
tendencjami w N'emczech Zachodnich. Wypowiedzieli się też za 
koniecznością pierwszeństwa w odbudowie krajów zniszczonych 
na skutek niemieckdj agresji. Rządy te postanowiły w przyszłości 
dokonywać wymiany informacji w sprawach dotyczących Niem’ec.

Młodzieżowe oddziały „Służby Polsce" podczas szkolenia morskie, 
go na pokładzie jachtu „Generał Zaruski".

Fot. — Archiwum

25 luty 1948 — Sejm Ustawodawczy uchwalił ustawę o powszech^- 
nym obowiązku przysposobienia zawodowego, wychowania fizy­
cznego I przysposobienia wojskowego oraz o organizacji spraw 
kultury fizycznej i sportu. Ustawa powołała do życia Naczelną Radę 
do spraw Młodzieży i Kultury Fizycznej, Powszechną Organizację 
•'Służba Polsce" oraz Główny Urząd Kultury Fizycznej. Na podstawie 
tej ustawy prezydent powołał 22-osobowq Naczelną Radę dla spraw 
Młodzieży : Kultury Fizycznej spośród organizaclj młodzieżowych 
' społecznych — po 4 osoby z ZWM, OM TUR, ZMW RP „Wici" (z 
ZMD —. 2 osoby), KCZZ i ZSCh. Przewodniczącym rady został Ste- 
fan Ignar, komendantem „Służby Polsce" płk Edward Braniewski 
dyrektorem Głównego Urzędu Kultury Fizycznej — Tadeusz Ku- 
char. , .

28 luty 1948 — Ministrowie rolnictwa i reform rolnych, admini- 
stracji publicznej i Ziem Odzyskanych — wydali zarządzenie o li­
kwidacji odłogów, przewidujące bezpłatne przekazanie odłogów 
r°lnikom na okres trzech lat.

7—8 marzec 1948 — Obradował Zjazd Ogólnopolskiego Stu­
denckiego Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici”. Uczestniczyło w 
nim 300 delegatów studenckich ‘ licealnych kół „Wici", repre .entu- 
!?C^h 0^0 członków. Stefan Ignar w referacie pt. „Zadania aka-

emickiej ! licealnej młodzieży wiejskiej" określił jej miejsce w u- 
k odzie sił postępowych, perspektywy ruchu wic owego, zadania na 
nojbliższą przyszłość. Przyjęta rezolucja wzywała do zjednoczenia 
'"uciiu ludowego w jednym stronnictwie, solidaryzowała się z mło- 

całego świata, konsekwentnej współpracy z AZWM, 
NMS i ZMD, postulowała kon eczność zmiany struktury socjalnej 

młodzieży uczącej się na korzyść młodz eży robotniczo-chłopskiej.

CZESŁAW KOZŁOWSKI

Kolski „Korund” jest jedy­
nym w Polsce producen­
tem materiałów i urzą­

dzeń ściernych. Z tego faktu 
wypływają różnorodne konsek 
wencję — między innymi dla 
warunków pracy załogi. Po pro 
stu dlatego, że projektanci nie 
mając dostatecznych doświad­
czeń nie zdołali do końca roz­
wiązać problemu właściwego 
odpylania hal produkcyjnych. 
Zaś taka jest specyfika techno­
logii wytwarzania m. in. węgli 

Praca musi być bezpieczna

Jedni nie umieli 
drudzy chcą

ka krzen^u czarnego, elektroko 
rundu szlachetnego i zwykłego, 
ściernic do szlifowania pierście 
ni, bieżni łożysk, wałów korbo 
wych i gwintów — które pro­
dukowane są w Kole — że na 
każdym stanowisku pracy, przy 
wykonywaniu każdej operacji 
powstają wielkie ilości pyłu. 
Spośród 2 000 członków załogi 
około 500 narażonych jest na 
szkodliwe działanie pyłów, a 
część ich dotyczy również robot 
ników Oddziału Organiki — ró 
wnież na działanie substancji 
toksycznych. Przy czym 300 
osób pracuje w warunkach 
wielokrotnego przekraczania 
dozwolonych norm stężeń zapy 
lenia.

Ta ostatnia liczba, ma się w bie 
żącym roku zmniejszyć o połowę. 
Co świadczy o tym, że twierdzenie 
które można usłyszeć zarówno w 
Radzie Zakładowej jak 1 w pionie 
BHP administracji zakładu: „podej 
mujemy próby rozwiązania próbie 
mu we własnym zakresie” jest 
prawdziwe. Określenie „próby” nie 
jest zresztą ścisłe, gdyż walka z py 
łami prowadzona jest w „Korun­
dzie” już od paru lat. Jakie daje 
ona rezultaty?

Gdy stwierdzono, że układ 
wentylacyjny na Wydziale Wę 
glika nie funkcjonuje należycie, 
bo nie • usuwa wszystkich py­
łów, wmontowano w szyby pod 
sufitowe blaszane rury, które 
zwiększają naturalną cyrkula­
cję powietrza. W kruszarni le­
piej shermetyzowano maszyny 
i zainstalowano nad nimi dodat 
kowe ssawy. Piecownia wypo­
sażona została w nowe wenty­
latory. Opanowano niebezpiecz 
ne dla pracowników wylewy 
z pieców płynnego korundu po 
przez wprowadzenie zasady ba 

dania zawartości żelaza w każ 
dej nowej dostawie boksytu i 
zmiękczenie wody w układzie 
chłodzenia. Wszystko to — i wie 
le innych poczynań — było wy 
nikienh realizacji zaleceń spo­
łecznego inspektora pracy A 
opracowanego przez dyrekcję 
planu poprawy warunków bhp, 
co wprowadzali w życie pracow 
nicy oddziałów utrzymania ru 
chu i brygady wentylacyjnej. 
W tym co zrobiono wiele jest 
ich własnej inwencji i pomysło 
wości.

Lecz nie tylko ich. Sporo próbie 
mów rozwiązali w „Korundzie” ra 
cjonalizatorzy. Franciszek Sosnow 
ski i Kazimierz Przyborowski zapro 
Jektowali wózek do oczyszczania 
zbiorników w wentylatorach, dzię 
ki czemu unika się wtórnego zapylę 
nia na Oddziale Tarcz Ściernych. 
Andrzej Majchrzak jest autorem 
metody wychwytywania pyłów 
przy wentylatorach w sortowni. To 
tylko przykłady, bo wniosków ra­
cjonalizatorskich, w wyniku któ­
rych ułatwia się ludziom pracę, 
jest w tej fabryce wiele. Na przy 
kład mgr inż. Wiesława Kincel za­
proponowała zastosowanie przenoś 
ników przy maszynie obrabiającej 
boki ściernic. To urządzenie alimi 
nuje przenoszenie ciężkich elemen 
tów i niebezpieczeństwo skalecze­
nia się nimi. Zaś największym z o- 
statnich osiągnięć wynalazców z 
„Korundu” jest modernizacja jed­
nego z pieców do syntezy węglika 
krzemu.

Jest to dzieło inżynierów Ma 
cieja Zieleśkiewicza i Wojcie­
cha Sołtysiaka, technologa wy 
działu — Andrzeja Madeja i 
starszego mistrza — Czesława 
Kurczaby. Podjęli oni pracę

przede wszystkim z myślą o 
wprowadzeniu nowej technolo­
gii syntezy węglika krzemu 
stwarzającej możliwości zwię­
kszenia produkcji. Lecz jednym 
z zadań, które postawili przed 
sobą, było zmniejszenie zapy­
lenia hall, produkcyjnej. Oba 
cele zostały osiągnięte i obec­
nie ustala się harmonogram 
przebudowy pozostałych pie­
ców.

Tak więc w „Korundzie” wy 
korzystuje się wszystkie możli 
wości poprawy warunków pra 
cy. W trakcie modernizacji Wy 
działu Elektrokorundu zainsta 
lowano dwa zestawy filtrów 
tkaninowych, dzięki czemu ra 
dykalnie zmieniła się sytuacja 
w oddziałach kruszenia i mie­
lenia — dotychczas na tym os 
tatnim normy zapylenia prze­
kraczane były dwustukrotnie!

W IV kwartale br. w wysoko wy 
dajne odpylacze wyposażony zosta 
nie Oddział Obróbki Końcowej w 
Wydziale Węglika Krzemu. W reku 
przyszłym zacznie się montaż urzą 
dzeń odpylających na Oddziale Roz 
siewu Ostatecznego. Dla sortowni, 
gdzie panują szczególnie ciężkie 
warunki (praca ręczni i zapylenie) 
wykonuje się stanowiska robocze 
opracowane według zasad ergono­
mii.

Wiele więc można zdziałać we 
własnym zakresie, ale są próbie 
my, których rozwiązanie wy­
maga skomplikowanych badań 
i specjalnie zaprojektowanych 
urządzeń. Dlatego dyrekcja 
„Korundu” zleciła Przedsiębior

Jeśli sąsiad, to

W początkach stycznia roz­
poczęliśmy cykl publicystycz­
ny pod wspólnym hasłem „Z 
INICJATYWĄ LŻEJ". Głów­
nym celem artykułów pod tym 
tytułem jest prezentacja ludzi, 
grup społecznych, środowisk, 
zakładów pracy, które w swej 
działalności czynią widoczne 
postępy i notują sukcesy dzię 
ki szerokiej ihicjatywie. Dzi­
siaj zamieszczamy kolejną pu 
blikację z tego cyklu.

Do Rakoniewic wjeżdża się 
od strony Poznania szero­
ką drogą, wśród dorod­

nych drzew. Stylowe tablice zą 
praszają do zwiedzenia miasta 
— znamionują zapobiegliwość 
jego gospodarzy, którzy nie 

chcą, by była to tylko miejsco­
wość „na trasie”. Przez nikogo 
nie zauważona. .

Jeśli więc na rynku zatrzy­
mują się autokary czy wozy o- 
sobowe z zagranicznymi nawet 
rejestracjami, to nie tylko dla 
tego^ by ich pasażerowie obej­
rzeli zabytkowe domy z podcie 
niami czy zwiedzili Muzeum Po 
żarnictwa. Czasami spacerują 
wokół rynku — schludnego, to 
nącego w zieleni; kiedy indziej 
uwagę przyciągają zabudowa­
nia stacji wodociągowej obiek­
tu jeszcze dość rzadkiego w 
miejscowościach tej wielkości.

Jego integralna część — ma­
ła oczyszczalnia ścieków — 
przysporzyła miastu sławy i — 
jak twierdzą mieszkańcy — za­
początkowała czas przemian 
Rakoniewic. Taką oczyszczał-

nię otrzymały wśród pierw­
szych miasteczek w kraju. To 
wyróżnienie jakby przyspieszy 
ło rytm życia. Zdopingowało 
wszystkich do coraz to nowych 
inicjatyw, podyktowanych gos­
podarską troską o wspólne 
przecież dobro.

Kiedyś rzeczą nie do pomy­
ślenia było budowanie wyłącz­
nie społecznym wysiłkiem 
boisk czy ogródków jordanow­
skich, nie wspominając już o 
większych obiektach. Teraz czy 
to do małych, czy dużych przed 
sięwzięć, ludzie stawiają się 
gremialnie. Trzeba często rezyg 
nować z pomocy niektórych mie 
szkańców, bo po prostu nie star 
cza sprzętu. Ci jednak nie chcą 
czekać z założonymi rękami na 
rezultaty pracy innych, nie 
chcą być „gorsi” od sąsiada. Sa 
mi więc wyznaczają sobie ko­
lejne zadania. Czasami nawet 
uprzedza się zamiary władz, 
jak to było . z zieleńcami orzy 
ulicy Krystyny czy wodocią­
giem na nowym osiedlu dom- 
ków jednorodzinnych przy ul. 
Kolejowej.

— Zmartwieniem, którego 
miesiące są policzone jest brąk 
przychodni lekarskiej — opo­
wiada o największym przedsię 
wzięciu społecznym minionych 
lat naczelnik miasta i gminy, 
Czesław Brudło. — Po byle po 
radę lekarską trzeba jeździć 
do Grodziska, zaś do niektó­
rych specjalistów musimy wy­
bierać się aż do. Poznania. Gło­
sy o budowie przychodni były 
na początku nieśmiałe, ale o- 
statnio zamieniły się w posta- 
hO^ienie — musiińy mięć ieka4 
rzy „pod ręką”. Nikt nie liczył 
czasu i sił przy robotach ziem 
nych i innych niefachowych. 
Dzisiaj wykonuje się już robo­
ty wykończeniowe i jeszcze w 
tym rokh w przychodni rejono­
wej przyjęci zostaną pierwsi 
pacjenci. 'Po okazały rezultat 
naszego wspólnego wysiłku, 
wspartego złotówkami z Naro­

stwu Projektowania I Dostaw 
Urządzeń Ochrony Powietrza 
wykonanie dokumentacji odpy 
lenia plecowni. A jednocześnie 
stanowczo egzekwuje od Ucen 
cjodawcy drugiego etapu bu­
dowy fabryki — amerykańskiej 
firmy „Norton” — podjęcie 
działań, które gwarantowałyby 
ustaloną w założeniach tempe 
raturę na Wydziale Tarcz Ścier 
nych. Pracują tu dwa olbrzy­
mie piece tunelowe — każdy 
ma 110 metrów długości — w 
których temperatura dochodzi 
,do 1200 stopni, w kilku innych 
procesy technologiczne przebie 
gają w temperaturze 900 stop­
ni, są tu jeszcze suszarki, rów­
nież „pracujące na gorąco”. Na 
skutek tego w hali temperatu­
ra osiąga 40 stopni a powietrze 
jest bardzo suche, co jest nie­
zgodne z przewidywaniami. 
„Norton” musi więc opraco­
wać metody, które zmienią ten 
pustynny klimat, dostarczyć u 
rządzenia pozwalające na obni 
żenie temperatury i podniesie­
nie wilgotności powietrza. Za­
łoga „Korundu” zainstaluje je 
sama — tego się już podjęła, 
aby jak najprędzej stworzone 
zostały na tym wydziale właś­
ciwe warunki pracy.

Czy da sobie z tym radę? Z 
pewnością — ludzie z „Korun­
du” nieraz przecież dowiedli, 
że umieją niełatwe w tym za­
kładzie sprawy bhp pomyślnie 
rozwiązywać.

ZOFIA SZPROKOFF

dowego Funduszu Ochrony 
Zdrowia.

Zapewne mało kto z miesz­
kańców pamięta, jakie zadowo­
lenie sprawiła wszystkim wia­
domość, zakomunikowana pod­
czas jednej z sesji Rady Naro­
dowej Miasta i Gminy, że w Ra 
koaiiewicach właśnie zakończo­
no zakładanie wodociągów. 
Każdy bowiem wie, jakim do­
brodziejstwem w*domu i zagro­
dzie jest bieżąca woda. Wiadra 
i nosidła mogły powędrować do 
lamusa.

Później przyszła kolej na do­
prowadzenie wody do wsi w 
gminie. Najpierw uczyniono to 
w wiosce, prowadząc też podob 
ne. prace w innych miejscowo­
ściach. Wszędzie wspólne zapo 
trzebowanie na wodę zrodziło 
wspólny fundusz i wspólne dzia 
łanie. Zadań jest jednak dużo, 
więc prace zakończą się może 
nawet później niż przewidywa 
no, lecz gdyby nie społeczna po 
moc mieszkańców zainteresowa 
nych wsi — musiałyby trwać 
znacznie dłużej.

Albo drogi.. Przed laty żar­
towano, że niektóre odcinki 
trudno przebyć piechotą, a co 
dopiero traktorem czy samocho 
dem. Bo rzeczywiście tu i ów­
dzie były w gminie drogi w fa 
talnym stanie — z wybojami i 
wyrwami, które w czasie opa­
dów zamieniały się w duże ba­
jora. Ludzie szybko zrozumieli 
jednak, że baz dobrych dróg 
nie mogą myśleć o rozwoju swo 
ich miejscowości, o podnoszeniu 
póziomu gospodarstw rolnych.

Zakasano rękawy. Wykonano 
to co najtrudniejsze, a kiedy 
pozostało już tylko położenie 
asfaltu — zapukano do drzwi 
naczelnika. Później to już by­
ła dla drogowców fraszka. Re­
zultat? Niemal wszystkie głów 
ne drogi w gminie mają dobrą, 
twardą nawierzchnię, której dłu 
gość systematycznie wzrasta.

ja też
Kort tenisowy. Gdyby Jesz­

cze nie tak dawno powiedział' 
ktoś, że w Rakoniewicach moż 
na będzie grać w tenisa — inni 
zrobiłby wymowny znak na czo 
le. Tymczasem przy Zbiorczej 
Szkole Gminnej znaleziono od 
powiedni teren, przygotowano । 
sprzęt, zapewniono materiały i । 
popołudniami można tam spot 
kać wiele osób, bezinteresow­
nie budujących ten obiekt.

Długo nie wiedziano, jak u- 
porządkować park wokół siedzi 
by dyrekcji Przedsiębiorstwa 
PGR. Bo niby piękny to teren. 
— z dorodnymi drzewami, pa­
miętającymi jeszcze Michała 
Drzymałę — ale jakoś bęz wy 
razu, bez smaku. Wreszcie zde 
cydowano się na gruntowne za 
gospodarowanie parku. W czy­
nie z okazji 35-lecia kraju mie 
szkańcy postanowili uporządko 
wać alejki, ustawić ławki, o- 
czyścić malowniczo położony 
stawek. Można tam będzie nie 
bawem przyjemnie wypocząć.

Ludzie dostrzegają i docenia 
ją to, że ich wysiłek szybko pro 
centuje, że dzięki temu żyje się 
im wygodniej i przyjemniej. Nie 
boją się więc nawet trudnych 
przedsięwzięć. A satysfakcja z 
nich większa. I korzyść też.

Do zrobieńia jest jeszcze w 
Rakoniewicach sporo. Mieszkań 
cy wiedzą o tym i nie ustają w 
społecznych inicjatywach. Na­
grodą za nie są czołowe miej­
sca w corocznej rywalizacji o 
tytuły najgospodarniejszych 
miast i gmin w Poznańskiem, a 
także w kraju. Najważniejsze 
wszakże, że gmina staje się co­
raz silniejsza. Łatwiej więc po 
dejmować wiele zamierzeń, a.' 
przede wszystkim skrócić drj>-; 
gę od pomysłu do jego reaf ■ 
zacji.

RIOIR BOROWICZ



POSTĘP! MY-POSTEP! MY-POSTEP!MY
Nauka praktyce

Jaśniej oświeceni
W niedużym gabinecie na 

podłodze przy ścianie 
leżą kartony. Są w nich 

żarówki. Duże, małe, malutkie. 
Ze szkła przezroczystego, ma­
towe i nazywane przez fa­
chowców zwierciadlonymi. Ko­
lorowe. Więc taką rozmaitość 
produkuje się w tej fabryce?. 
Czy, kiedy przed z córą dwu­
dziestu laty ruszyła w Pilę fa­
bryczka nosząca wtedy nazwę 
Pilska Fabryka Żarówek „Lu­
men”, ktokolwiek przypusz­
czał, że nie minie ćwie”A wie­
ku, a wyrośnie z niej naj­
większy w kraju, dobrze zna­
ny za granicą zakład produ­
kujący — jak się to fachowo 
określa — żarówki głównego 
szeregu?

Mgr inż. Czesław Klubo główny 
technolog źródeł światła w pil­
skich Zakładach Sprzętu Oświet­
leniowego „Polana” na to pytanie 
nie może odpowiedzieć, bo wtedy 
chodził jeszcze do którejś z pierw 
Szych klas „ogólniaka”. Ale po­
nieważ telefonicznie umówiliśmy 
się na rozmowę o współpracy je­
go firmy z inną znaną firmą Po­
litechniką Poznańską, nie jest za­
skoczony pytaniem, ilu absolwen­
tów tej uczelni pracuje w pil­
skiej fabryce. z

Zakład zatrudnia czterdzie­
stu jeden inżynierów, a dwu­
dziestu czterech spośród nich 
posiada dyplomy PP. Od tych 
danych — mówi Cz. Klubo 
— trzeba zacząć, rozmawiając 
o tym, co „Połam” w Pile za­
wdzięcza poznańskiej uczelni. 
Rzeczywiście trudno sobie wy 
obrazić, aby ta procentowo po­
kaźna liczba nie zaowocowała 
jakością: dwudziestu czterech 
fachowców dobrze wie do ko­
go w uczelni z jakim probleT 
mem się zwrócić, komu zlecić 
opracowanie potrzebnych' roz­
wiązań technologicznych, ko­
go zaprosić do Piły na kon­
sultację.

Współpraca obydwa instytucji 
rozpoczęła się w 1962 roku od 
zaproponowania uczelni fundowa­
nych stypendiów (jednym ze sty­
pendystów był także mgr inż. Cz. 
Kłubo). Ówczesnemu Zakładowi 
Techniki Świetlnej w poznańskiej 
uczelni zaproponowano wtedy 
także podjęcie badań jakości ża­
rówek. Co tu ukrywać: jakiś czas 
„Lumen” cieszył się w kraju złą 
sławą. Ale były to właśnie trud­
ności wzrostu, Kraków też nie od 
razu został zbudowany. Tamtych. 
badań — bardzo skomplikowanych 
— nie dało się wykonywać na 
miejscu, bo nie było ani czym, 
ani knn. Potem owa współpraca 
coraz się pogłębiała — pracowano 
nad tzw. żarówkami zwierciadlo­
nymi, które także na początku 
Sprawiały niemały kłopot. A i te­
raz trudno sobie wyobrazić zer­
wanie wszystkich służbowych i 
prywatnych nici, łączących „Po­
łam” i Politechnikę. Zakład stale 
się rozwija, automatyzuje się w 
nim produkcję (już nie tylko ża­
rówek, bo i maszyn do ich pro-

Połowa produkowanych w Pile żarówek jest przeznaczona na 
eksport

Fot. — S. Ossowski

dukcji), a wkrótce ruszy budo­
wa własnej huty szkła, będą więc 
potrzebni kolejni absolwenci po­
znańskiej uczelni, kolejne rady, 
jak najlepiej z tym czy z tamtym 
się uporać.

Inżynier Antoni Burda, głów 
ny konstruktor w pilskich Za­
kładach Sprzętu Oświetlenio­
wego jednym tchem wymienia 
tematy opracowań, które dla 
Piły powstały w Poznaniu: ze­
spół profesora Stanisława Wiś­
niewskiego z Instytutu Mecha­
niki Technicznej przygotował 
m .in. udane rozwiązanie na­
pędu wrzecioników zatapiarki, 
zgłoszone do Urzędu Patento­
wego oraz inne, już opatento­
wane urządzenie, a teraz pro­
wadzi analizę i syntezę kine­
matyczną i dynamiczną napę­
du maszyn lampowych. Czy 
nie można podpatrzeć, jak so­
bie z tymi sprawami radzą 
gdzie indziej? Czy trzeba by­
ło te tematy zaproponować 
naukowcom? Tak, trzeba było 
— mówi A. Burda. — Maszy­
ny lampowe to urządzenia 
skomplikowane i nie może być 
mowy o postępie technicznym 
w ich budowie bez rozwiąza­
nia pewnych problemów teo­
retycznych. A więc to dzięki 
współpracy nauki i praktyki 
pilskie żarówki znajdują zbyt 
za granica — połowa produk­
cji przeznaczona jest na eks­
port.

A jest tu co zamawiać, w 
Pile wytwarza się bowiem — 
oprócz zwykłych żarówek do 
oświetlenia wnętrz — także 
samochodowe, iluminacyjne 
oraz miniaturowe świetlówki.

Kiedy zapoznaję się z techno­
logią produkcji, inż. Czesław 
Kłubo pokazuje mi piec do od­
prężania szklanych nóżek. W cza­
sie montowania — objaśnia — po- 
wstają tu naprężenia. Żeby zmniej 
szyć liczbę braków, trzeba te 
naprężenia zlikwidować. Dotych­
czas robi się to w piecu opala­
nym gazem ziemnym. Ponieważ jed 
nak jego kaloryczność często się 

zmienia, cały proces nie przebie­
ga zgodnie z oczekiwaniami. I z 
tym kłopotem pomoże uporać się 
Politechnika Poznańska, gdzie w 
zespole profesora Mieczysława 
Banacha, kierującego Instytutem 
Elektrotechniki Przemysłowej zbu 
dowano już prototyp pieca z ogrze 
waniem elektrycznym. Pozwoli to 
równomiernie rozłożyć tempera­
tury i zmniejszyć liczbę braków. 
Testy wypadły pozytywnie. Teraz 
trzeba wykonać niezbędne po­
prawki i kolejny dowód współ­
pracy nauki z praktyką zostanie 
zainstalowany w pilskim „Poła­
mie”.

To oczywiście nie wszystko, 
co w Politechnice można zro­
bić dla tego zakładu. Uczelnia 
mogłaby spróbować uporać się 
z pękaniem baniek żarówek 
przy trzonkach, zwłaszcza wy­
konanych z aluminium. Albo 
z gaśnięciem żarówek połączo­
nym z eksplozją. Z tym oraz 
innymi problemami pilscy fa­
chowcy próbują radzić sobie 
także sami (zrywały się skręt­
ki w gotowych żarówkach, ale 
zaradzono temu na miejscu). 
Współpracują oni z naukow­
cami w innych placówkach — 
z Centralnym Ośrodkiem Ba­
dawczo-Rozwojowym „Połam” 
r. Warszawie, nawiązali też 
kontakty z Instytutem Szkła 
w Krakowie i krakowskim In­
stytutem Gazownictwa.

Ciekawi mnie jeszcze, ezy 
współdziałanie z nauką ma 
tylko jeden kierunek: z insty­
tutu do praktyki. Okazuje się, 
że nie. Obydwaj partnerzy na­
wzajem są sobie potrzebni. Nie 
byłoby bowiem specjalistów w 
zakresie produkcji żarówek, 
gdyby studenci Politechniki 
Poznańskiej nie zdobywali 
właśnie w Pile praktycznej 
wiedzy z tego zakresu, trudno 
też wyobrazić sobie rozwój 
kilku dyscyplin naukowych 
reprezentowanych w tej uczel­
ni bez możliiwości prowadze­
nia doświadczeń w „Połamie”.

ZYGMUNT ROLA

»
 latach sśedemdsóesżą- 

tych nie udało się dopro 
wadzić do likwidacji lub 

choćby zmniejszenia rozmia­
rów głodu i niedożywiesńa na 

świecde. W ocenie ekspertów 
ONZ około pół miliarda łudzi, 
to jest 15 procent ludności glo 
bu i 25 procent populacji kra­
jów rozwijających się, pozba­
wionych jest odpowiedniego po 
żywiienia bądź cierpi z powodu 
głodu.

Ogromną spiżarnię, która mc 
głąby rozwiązać ten problem, 
są oceany. Rośliny i zwierzęta 
zamieszkujące morskie głębie 
zawierają 70 mld ton ciał orga 
nicznych. Niestety, obecnie w 
bilansie żywieniowym świata 
tylko niespełna 10 procent biał 
ka pochodzi z zasobów mor­
skich.

Największe skupienie flory 
i fauny występuje na wodach 
płytszych 200—300 m; płytkie 
wody szelfowe są też, jak do­
tąd, głównymi terenami ekspło 
atacji rybackiej. Stanowią one 
tylko dziesiątą część całej po­
wierzchni oceanu, a dostarcza 
ją 90 procent światowych poło 
wów ryb. Poza strefą szelfów 
pojawiają się głównie ryby 
tuńczykowate, głowonogi oraz 
niektóre ssaki morskie. Bada­
nia oceanów podjęte przez nau 
kowców dadzą odpowiedź na 
pytanie, co można tam jeszcze 
łowić i jakami metodami.

Opracowania FAO, Między­
narodowej Organizacji do 
spraw Wyżywienia przy ONZ, 
sugerują, że ograniczona rola 

• rybołówstwa w zapewnieniu 
wyżywienia ludzkości wynika 
nie tyle z przełowienia wód — 
dotyczy ono bowiem tylko nie 
których tradycyjnych akwe­
nów i określonych gatunków 
— ile z ograniczeń technologi­
cznych. W ciągu 20 lat można 
by podwoić światowe połowy 
bez szkody dla środowiska pod 
warunkiem jednakże zaangażo 
wania poszczególnych krajów 
w rozwój rybołówstwa. Doty-

Zadanie logiczne

W poszukiwaniu białka

Spiżarnia pod wodą
ezy to głównie krajów Trzecie 
go Świata, które brak białka od 
czuwają najbardziej. Możliwe 
jest zatem — jak oblicza się — 
odłowienie w 2000 roku 130 
min ton ryb, ale wymaga to za 
inwestowania w rybołóstwo 30 
mld dolarów.

W nowej sytuacji ną łowis­
kach, po wprowadzeniu 200-mi 
lowych stref ekonomicznych, 
szacuje się, że 40 procent powie 
rzchni mórz i oceanów pozosta 
wać będzie w ich zasięgu. Naj 
bogatsze łowiska znalazły się 
w dyspozycji państw o niewiel 
kich możliwościach produkcyj 
nych, albo jurysdykcję nad ty 
mi wodami sprawują państwa 
wysoko uprzemysłowione, zain 
tęresowane rozwojem rybołów 
stwa w stopniu niewielkim.

FAO zwraca także uwagę na 
duże potencjalne rezerwy żyw 
ności w postaci gatunków nie 
tradycyjnych, jak kraby, czy 
głowonogi. Możliwości połowo­
we głowonogów, których zna­
jomość jest niewystarczająca, 
ocenia się od 10 — 100 mld ton 
rocznie.

Wśród 200 gatunków rekinów 
znajdują się i takie, które nada 
ją się również do spożycia. Są 
to kolenie długości od 80 do 
150 cm i wadze 3,5 do 10 kg. 
Najczęściej spotyka się je w 
strefie umiarkowanej i zimnej 
mórz półkuli północnej. Koleń 
ma smaczne mięso zawierają­
ce do 12 procent tłuszczu. Pod­
wędzony przypomina wyglą­
dem i smakiem polędwicę. Sma 
kowite dania z rekinów jedzą 
już m.in. Amerykanie, Duńczy 
cy, Anglicy, Włosi i mieszkań 
cy RFN. A przecież nie tylko 
zwierzęcy nosiciele białka sta­
nowią ważne źródło pożywie­

nia. Wodorosty i trawy mor­
skie bywają wydajniejsze od 
pszenicy i kukurydzy.

Wiodącą rolę w wykorzysta­
niu zasobów morskich odgrywa 
Japonia. Kraj ten zajmuje czoło 
wą pozycję zarówno w rybołów 
stwie światowym, jak i w dzie 
dżinie opracowywania i wdra­
żania sztucznych metod rozro 
du i hodowli ryb morskich, mię 
czaków, skorupiaków i glonów. 
Tak powstał nowy rodzaj gos­
podarki hodowlanej — mari- 
kułtura, czyli hodowla organiz 
mów morskich w wodzie (jej 
prekursorami byk Chińczycy 
już 2000 lat temuL

Ogólne wydobycie organiz­
mów wodnych w Japonii sięga 
obecnie około 11 min ton, zaś 
roczna produkcja hodowlanych 
żywych organizmów — 750 000 
ton. Ponad połowę stanowią w 
niej rośliny, brunatnieć i gio 
ny, reszta to ostrygi i małże, 
niektóre ryby motskie, krewet­
ki, ślimaki, głowonogi i ośmior 
nice. Spożycie zwierząt wod­
nych w Japonii przekracza 65 
kg na osobę w ciągu roku. Jest 
to tyle, ile zjada mięsa przecięt 
ny Europejczyk ezy mieszka­
niec Ameryki Północnej.

Światowa produkcja hodo­
wanych przez człowieka orga­
nizmów sięgnęła już 6 min ton 
w ciągu roku. Jak się szacuje, 
do roku 1985 ulegnie ona pod­
wojeniu, a do końcą naszego 
stulecia wyniesie już 30 młn 
ton. Możliwość kontrolowania 
i stosunkowo dokładnego pla­
nowania stwarza marikultu- 
rze pomyślne perspektywy ręz 
woju.

JOLANTA NAPRUSZEWSKA

sprawdzian spostrze 
gawczości. Prosimy 

szybko podać, któ 
ry z elementów o- 
znaczonych literami 
został wycięty z 
czarnego kwadrahL

Gc)

Przeciwdziałając chorobie

Nowoczesna aparatura i otwarte serca
Kto kojarzy dzisiaj gruźli­

cę z chorobą niezwykle 
groźną, której widmo za 

grażało czasem całym rodzi­
nom? Kto pamięta czasy, gdy 
zachorowania na nią stanowiły 
z jednej strony nieomal wyrok 
śmierci, a z drugiej — były tak 
powszechne, że Polska znajdo 
wała się pod względem liczby 
tych przypadków chorobowych 
na drugim miejscu w Europie, 
a połowa dzieci w wieku szkol 
nym była zagrożona gruźlicą?

„Pod mikroskopem czerwie­
nią się prątki. A uchem też się 
to i owo usłyszy. Ale ucho to 
nie najlepszy instrument. Dlate 
go mądrzy ludzie wymyślili rent 
gena. Trafia się, że. pod uchem 
płuco zdrowe, a pod rentgenem 
sitko. Dziura na/ dziurze. Nie 
ma dziś medycyny bez rentge­
na. Nie ma zibłaszcza badania 
płuc. Dlatego przed kilku laty 
rozeszła się pogłoska, że po pro 
wincji będzie jeździł wędrow­
ny, rentgen samochodem. Ża­

miast rentgena przyjechało 
tymczasem kino. 'Widzieliśmy 
Shirlęykę i Gretę Garbo. Tylko 
rentgena nie widać...”

Gdy przed 45 laty dr Zofia 
Karasiówna — jedna z wyróż­
nionych autoręk wspomnień w 
opublikowanych przed wojną 
„Pamiętnikach Lekarzy” — pi 
sała te uwagi, kosztowna apara 
tura diagnostyczna nader rząd 
ko spotykana .była w sana­
toriach przeciwgruźliczych.

Staszicówka” — sana­
torium w Ludwikowie 

'' koło Mosiny (Poznań­
skie) — założona ponad 52 lata 

„emu, znalazła się w gronie tych, 
dot których nowoczesność docie 
rac poczęła od pierwszych 
chwil działalności. Sanatoryj­
na kronika wymienia bowiem 
wśród początkowego wyposa­
żenia i aparat rentgenowski i 
lampy kwarcowe.

Na ówczesne lata było to du 
żo.

Dzisiaj, przy stosowaniu- le­

ków przeciwprątkowych, gru­
źlica nie jest już tak niebezpie 
czna, lecz wczesne jej wykry­
cie i trafne rozpoznanie stano 
wią w dużym stopniu o wylecze 
niu, zaś aparatura diagnostycz 
na stała się bardziej skompliko 
wana i w większym stopniu 
zróżnicowana. Tym bardziej, że 
zróżnicowaniu uległy również 
formy choroby.

Już tylko połowa leczących 
się w Ludwikowie ponad dwóch 
setek pacjentów — to chorzy na 
tak rozpowszechnioną pół wie 
ku temu gruźlicę płuc. W sąsie 
dnim pawilonie leczą się ludzie 
z przewlekłymi 'nieżytami os­
krzeli, niewydolnością krąże­
nia, ze stanami zapalnymi płuc, 
rozedmą i coraz częstszymi 
przypadkami nowotworowymi. 
Jak najwcześniejsze ich rozpo 
znanie ma dla kuracji znaczę 
nie ogromne. Podobnie i z in 
nymi schorzeniami płuc. Stąd 
też trudno wprost przecenić i zmechanizowaniu” medycy-

sażenia sanatorium w aparatu 
rę diagnostyczną i gabinety za 
biegowe. Bo chociaż „Staszi- 
cówka” jest placówką sanato­
ryjną, to pod tym względem 
bardziej przypomina szpitalną

Działają tu takie pracownie, 
jak bronchoskopowa, czynnoś­
ciowych badań płuc, aerozolote 
rapii z wysoko wydajnymi in­
halatorami, analityczna, rent­
genowska, fizykoterapii oraz in 
tensywnej gimnastyki leczni­
czej. To dzięki współdziałaniu 
współczesnej nauki z aparata­
mi medycznymi, stworzono w 
ludwikowskim sanatorium jak 
najkorzystniejsze warunki dla 
ratowania ludzkiego życia i zdro 
wia, a dzięki zastosowaniu le 
ków, otrzymywanych na drodze 
chemicznej, mjożna radykalnie 
przeciwdziałać chorobie.

Słyszy się jednak czasem 
krytyczne uwagi o prze­
sadnym „unaukowieniu”

Przy spirografie podczas badania czynności płuc.
Fot. — R. Krótak

niem nowoczesne urządzenia 
mają jakoby stanowić barierę 
między lekarzem a pacjentem, 
między leczącym a leczonym. 
„Staszicówka” — to idealny 
wprpst przykład przeczący te­
go rodzaju poglądom.

Zastosowana w tutejszych 
pracowniach i na oddziałach 

nia tę rolę, jaką wyznaczyła 
im współczesna nauka, ak * 
dzisiaj — podobnie jak dawniej 
— najwięcej zależy od lekarzy, 
pielęgniarek, ludzi, którzy o 
żdej porze dnia i nocy czuwają 
nad pacjentami, przyjeżdżaj^' 
cymi lub przywożonymi tuta] 
nieraz w bardzo ciężkim sta* 
nie.
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Pytania

lat siedemdziesiątych
lak. należy organizować 
* ten najlepszy ze świa 

tów? Czy narody rozwija­
ją się w biblijnym cyklu 
siedmiu lat tłustych i sied­
miu lat chudych, czy też 
proces ten zachodzi po li­
nii wznoszącej? Mamy na 
tę podróż w postęp bilet 
wykupiony raz na zawsze, 
od zarania dziejów gatun­
ku homo sapiens czy też 
każdego dnia rńusimy za­
mawiać nowy?

A może postęp to indy­
widualna chimera, szukanie 
w naszym przemijającym 
życiu wartości, kategorii 
nadrzędnej, ocierającej się 
o nieskończoność?

Pytania o postęp nie ro­
dzi przypadek, ale fakty 
materialne towarzyszące i 
wyzwalające nasze myśle­
nie, owa wewnętrzna po­
trzeba wyjaśnienia, zrozu­
mienia zmian zachodzących 
na zewnątrz nas i w nas 
samych. Im wyższe tempo 
tych procesów — tym po­
wszechniejsze owe rozmyś­
lania.

Pytanie o postęp — tó 
określenie naszego dziś i 
wyznaczenie obszarów, po 
których my, nasze życie 
społeczno-gospodarcze mu­
szą poruszać się z mocniej 
wciśniętym pedałem akce­
leracji. To również uświa­
domienie sobie w jakich 
dziedzinach lekko wyha­
mować, zaoszczędzić, skró­
cić front, a w jakich trzy­
mać równe tempo, aby wy­
równać szeregi. To także 
uzmysłowienie wielości wza 
jemnych zależności społecz 
nych i produkcyjnych, dys­
cypliny i konsekwencji. To 
myślenie kategoriami ogól­
nymi. To coraz bardziej 
trudna i wymagająca wie­
dzy sztuka kierowania i za­
rządzania zakładami, przed 
siębiorstwami, instytucjami . 
tworzącymi złożony orga­
nizm, jakim jest Polska so­
cjalistyczna.

Pytanie o postęp w Pol­
sce zrodziła dekada lat sie­
demdziesiątych. W prze­
dziale kilkuletnim dokona­
ło się to, co przeważnie 
trwa dziesiątki lat. Pyta­
nie o postęp, to dowód uś­
wiadomienia tych zmian w 
sferze ekonomicznej, kultu­
ralnej, naukowej, w życiu 
indywidualnym i zbioro­
wym. To myślowe odbicie 
materialnych faktów.

Rozwiązanie zadania logicznego 
/ . ■ 

z czarnego kwadratu został wycięty element Ł

W. zespole lekarskim, kiero 
wanym przez długolet­
niego dyrektora, dokto­

ra Włodzimierza Ryszewskiego, 
działają: “Władysław Wojtko­
wiak, Barbara i Zbigniew Sko 
wrono wie oraz Anna Pachlew- 
ska. Ich pierwszym zadaniem 
jest —• właśnie przy pomocy 
wspomnianej aparatury i pra­
cowni — określić rodzaj scho- 
rzenia i taki sposób terapii, aby 
Przywrócić pacjentom możji- 
W1e jak najszybciej zdroWie i 
Jak najpełniejszą sprawność.

W dalszym toku postępowa- 
nia leczniczego nie mniejszego 
znaczenia niż kosztowna apara 
bUra’ a cz^s^° i większego, na- 
rerają — ludzkie serce, wie- 
^a, zapał i zaangażowanie. Są 

cechy, które znamionować 
Powinny każdego lekarza, czy 
Plelćgniarkę, lecz szczególnego 
baczenia nabierają wtedy, gdy 
czenie trwać musi przez kil- 
a, a czasem i kilkanaście mie- 
ęcy, jak to ma miejsce w „Sta 

szicowce”.
nv nnym się świat widzia 

y Przez pryzmat sanatoryjnej 
onotonności. Sanatoryjny od 

a j13], musi nastąpić nieraz dom, 
nec arz i pielęgniarka — rodzi 

biorą się starania dy 
^^^ra „Staszicówki”, by na ka

W 1970 roku uzbrojenie 
jednego stanowisk^ pracy 
kosztowało 235 000 złotych, 
a w pięć lat później już 
328 000. To nie tylko kwestia 
nowocześniejszej, bardziej 
sprawnej maszyny czy urzą 
dzenia, ale zmiana treści 
pracy.. Wysiłek fizyczny 
pomniejszony został o wy- 

•szłek umysłowy, bez któ­
rego te prawie 100 000 zło­
tych nie sposób uruchomić 
w nowoczesnym procesie 
pr odukcyjnym.

Pytanie o postęp to pe­
netrowanie naszej świado­
mości społecznej i indywi­
dualnej i wyławianie tych 
jej treści, tych jej elemen­
tów, o które wzbogaciła się 
w 1 rytmie zmian zachodzą­
cych w polskim krajobra­
zie; zmiany zrodziły aspi­
racje i przeświadczenie o 
realnej możliwości ich za­
spokojenia.

Osiem lat temu niewielu 
wierzyło w polski popular­
ny samochód. Zresztą wte­
dy był on symbolem czy 
dowodem nie wystawiają­
cym jego właścicielom laur 
ki. A o ile zwiększył się 
asortyment dóbr, których 
rozdział wśród społeczeń­
stwa ogranicza ich podaż 
a nie cena czy bariera psy­
chologiczna?

Zmiany powołały nowe 
motywacje. Przestaliśmy 
uważać, że tylko wysokoś­
cią zarobków można pro­
wokować produkcję wyso­
kiej jakości. Mówimy o in­
nych czynnikach równie 
ważnych a coraz częściej 
decydujących.

Postęp to tworzenie, 
zmienianie warunków dzia­
łalności ludzkiej. Nowe za­
stępują te zużyte i pr - ~ży- 
te. Postęp to doskonalenie 
i ulepszanie warunków i 
metod działania, dzięki cze­
mu następuje rozwój. Roz­
wój we wskaźnikach iloś­
ciowych objął każdego z 
nas, całe społeczeństwo. 
Na zmiany jakościowe przy 
chodzi czekać dłużej niż na 
uruchomienie nowoczesnej 
produkcji.

Pytanie o postęp to re­
fleksja nad naszymi posta­
wami, nad tempem zmian 
zachodzących w ludzkiej 
świadomości. To pytanie o 
socjalizm.

RAJMUND 
N. CIESLlNSKI

żdym z pięciu oddziałów był te 
lewlzor, by chorzy mieli miej 
sce do prowadzenia zajęć świe 
tlicowych, do występów arty­
stycznych, by biblioteka była 
jak najobficiej zaopatrzona. 
Cały personel dba, by życie pa 
cjentów charakteryzowało się 
jak najmniej szpitalnym reżi­
mem, a jak najwięcej' domo­
wym, wręcz rodzinnym, ciep­
łem.

Najlepszym tego przykła­
dem jest oddział prowa­
dzony przez lekarza Wła 

dysława Wojtkowiaka. Zarów­
no bri, jak i współpracujący, z 
nim personel, potrafili wśród 
pacjentów wytworzyć wiele 
więzów wspólnego działania i 
zainteresowania tym, co w rów 
nym stopniu leczy, jak i uprzy 
jemnia pobyt na kuracji. Zaję 
cia plastyczne, malowanie i rze 
źba w drewnie, roboty stolar­
skie, hodowla rybek w akwa­
riach, zbieranie ciekawych pa­
miątek z dawnych czasów — to 
stosowane tu metody zespolone 
z terapią.

Korytarz i sala tego oddzia­
łu różnią się od innych tego ty 
pu pomieszczeń w szpitalach, 
czy sanatoriach. Ustawiono tu 
taj 8 akwariów z rybami, na 
ścianach powieszono maty z

Cy list lub kartka pocztowa wrzuco­
ne do którejś ze skrzynek w Pozna­
niu o siedemnastej, za osiem godzin 

mogą się znaleźć w Warszawie, a niewie­
le później — u stołecznego adresata? Je­
szcze kilka lat temu byłoby to tak zwane 
senne marzenie. Obecnie to już codzien­
ność i tradycyjna „żółwia” wędrówka prze 
syłek jest coraz bardziej przyspieszana.

Nie tylko światowe doświadczenia w tej 
dziedzinie, ale i potrzeby radykalnego us 
prawnienia transportu korespondencji 
po całej Polsce sprawiły, że swoistym ku 
rierem uczyniono najszybszy środek loko 
mocji — samolot. Do przewożonych nim 
różnego rodzaju ładunków doszły poczto­
we, ale na specjalnych prawach. Wyzna­
czono do ich przemieszczania odrębne sa­
moloty, stworzono specjalny system współ 
działających ze sobą ogniw poczty i Pol 
skich Linii Lotniczych, określany mianem 
POST-LOT-u.

W porcie lotniczym na poznańskiej La 
wicy panuje niczym nie zmącony spokój. 
Od wylądowania ostatniego samolotu ko 
munikacyjnego, odbywającego — jak co 
dzień — podróż ze stolicy, minęło kilka go 
dżin. Gdy wskazówki zegara zbliżają się 
do północy, lotnisko znów Ożywia się na 
najbliższe godziny. Na jego płytę wjeżdża 
ją „Żuki” i ambulanse ze znakami poczty. 
Wiozą worki z korespondencją i małymi 
paczkami. Z wielu poznańskich urzędów 
pocztowych, najwięcej — oczywiście -— z 
głównego, przy Dworcu Zachodnim.

Wszystkie przesyłki Już wcześniej posegrege 
wano, więc, czynności z tym związanych nie 
wykonuje się — jak w innych portach lotni­
czych (przykładowo warszawskim) — w wydzie 
lonych pomieszczeniach dworca. Ale też na Ła 
wicy z powodu ciasnoty nie ma miejsca dla po 
czty, a nade wszystko ekspediuje się i przyjmu 
je dużo mniej przesyłek niż na Okęciu, więc nie 
ma potrzeby ich segregowania jeszcze na lotni 
skn.

Worki na wózkach z tabliczkami „War 
szawa”, oznaczają kierunek przewozów. 
Tylko bowiem do stolicy wysyłane są z Po 
znania. W innych kierunkach korespon­
dencji i paczek jest dużo mniej, więc nie 
opłaca się — przynajmniej na razie — ich 
przewóz samolotami. Także tylko z War­
szawy nadawane są nimi przesyłki dla Po 
znania.

Ciszę nocy przerywa huk motorów zbliżające 
go się do lądowania samolotu. W światłach re 
Hektorów wyłania się z mroku sylwetka AN-26. 
Zaczął rejs w Szczecinie, uzupełni bagaż na Ła 
wicy i wszystko powiezie do Warszawy. Oświe 
tlonym pasem startowym kołuje w stronę „pocz 
towego rejonu”. Za chwilę do ładowni samolo 
tu konwojenci-pocztowcy przy ponjocy pracow 
ników LOT-u z obsługi naziemnej wtaczają k4> 
lejne wózki pełne worków. Mimo pozornego nie 
ładu — wzorowy tu porządek. Dyspozytor POST- 
LOT-u czuwa nad sprawnym i terminowym za 
ładunkiem, dokonuje oględzin wózków, które 
giną w brzuchatych czeluściach samolotu. Ra 
zem około 2 tony!

Jest 10 minut po północy, gdy od płyty lotniska 
odrywa się AN-26. Za godzinę będzie na Okę­
ciu, by krótko przed trzecią nad ranem znów 
zakołować nad Poznaniem z ładunkiem ze sto

Nocq z Poznania do Warszawy

Przesyłki na
Kcy... Tak jest w każdy wtorek, środę, czwar­
tek i piątek.

Wkrótce minie 5 lat, od kiedy PLL 
„LOT” i Ministerstwo Łączności wprowa 
dziły nocne loty pocztowe. Początkowo ob 
jęto nimi Gdańsk, Kraków, Szczecin, Wro 
cław i — oczywiście — Warszawę; w tej 
ostatniej zlokalizowano też (i znajduje się 
tam do dzisiaj) centralny punkt przeładun 
ko wy. W 1975 roku włączono do tej sieci 
połączenie stolicy z Poznaniem, a niedłu­
go potem — z Rzeszowem. Najprawdopo­
dobniej jednak niebawem z tak dużego 
udogodnienia i ułatwienia w transporto­
waniu poczty skorzystają kolejne większe 
miasta.

Nocnym przewozem łotniezo-samochodowym 
objęto przede wszystkim listy i kartki poczto­
we, a także paczki mniejszych rozmiarów, pacz 
ki ekspresowe oraz częściowo żywnościowe i pra 
sę. To przesyłki, które najpilniej dotrzeć muszą 
do adresatów. Za transport „na skrzydłach” nie 
pobiera się od nadawców żadnych dodatkowych 
opłat. Czy1 więc można znaleźć bardziej dogodny 
i szybki sposób dowożenia korespondencji?

Tym bardziej, że do prarcy tej wykorzy 
stuje się samoloty o wysokiej sprawnoś­
ci, gwarantujące rytmiczny przewóz. Sa­
molotami, obsługującymi system POST- 
LOT, transportuje się już około jednej 
trzeciej wszystkich ładunków pocztowych. 
Wydatnie skraca to czas wędrówki przesy 
łek z urzędu nadawczego do adresatów. 
Codziennie dostarczanych jest im około 7 
milionów listów, pocztówek i paczek, któ­
re odbyły podróż za pośrednictwem samo 
lotów. Dążeniem poczty — i to całkiem re PIOTR BOROWICZ

Kosiarka 
nad trawnikiem

Angielscy inżynierowie skonstru­
owali kosiarkę do strzyżenia traw­
ników. Urządzenie zainstalowane 
jest na poduszce powietrznej i nie­
mal idealnie równa zieleń. Orygi­
nalna konstrukcja noża pozwala 
nie tylko ścinać trawę, ale rów­
nocześnie miele ją na kompost. 
Dlatego kosiarka nie wymaga urzą­
dzeń do zbierania ściętej trawy.

PAP

muszlami, czy rysunkami i 
dowcipnymi, wierszami, obrazy 
i metaloplastykę, a pacjenci 
zbierają i sami wykonują eks 
ponaty do izby pamiątek. Po­
mieści ona zarówno wytwory 
dawnej działalności rękodziel­
niczej, jak też przedmioty wy 
konane przez chorych podczas 
ich pobytu w sanatorium: rzeź 
by z drewna, kory i metaju, o 
zdoby ze słomy czy obrazki. Bę 
dzie to prawdziwa izba parnią 
tek — z przeszłości i współcze 
sności.

Wraz ze „swoim” lekarzem 
chorzy robią karmniki dla pt.a 
ków, których już kilkaset roz­
wiesili na drzewach w otacza­
jącym „Staszicówkę” Wielko­
polskim Parku Narodowym, ra 
zem urządzają ogródek zabaw 
dla dzieci, sadzą młody las, do 
karmiają zwierzynę i wykonu 
ją dziesiątki prac użytkowych. 
Przy tym intensywnie się leczą 
a pomagają im w zwalczaniu 
choroby zarówno skutecznie 
działające leki jak i skompliko 
wana nowoczesna aparatura.

Najbardziej jednak cenią so 
bie otwarte serca i zrozumie­
nie tych, którzy lekarstwa po­
dają, a aparaturę uruchamia- 
ją-

WOJCTECH STASZEWSKI

Uczony amerykański, ekspert 
technologii, dr Shao Yuan 
z Uniwersytetu Waszyngton 

skiego, opracował i opatentował 
nową metodę gromadzenia ener­
gii słonecznej. Metoda ta umożli­
wia gromadzenie latem ciepła 
promieni słonecznych i wykorzy­
stywanie tego ciepła do ogrzewa­
nia domu zimą. Pomysł dr Shao 
Yuan opiera się — jak to on sam 
określa — na zasadzie „pieczone­
go kartofla".

Od kwietnia do listopada dr 
Yuan zbiera ciepło promieni do 
wypełnionych wodę kolektorów 
słonecznych. Zmontował je w 
swoim ląboratorium, gdzie pro­
wadzi eksperymenty. Kolektory 
połączone są z podziemnym sys­
temem spiralnie skręconych rur 
plastikowych, które nagrzewają 
otaczający je grunt. W ciągu cłep 
łych miesięcy lata ogrzana ciep­
łem promieni słonecznych woda 
wpompowywana jest w system 
tych podziemnych rur, gdzie „gu­
bi" ciepło i wraca następnie z 
powrotem do kolektorów. „Zbie­
ram ciepło latem, kiedy słońce 
operuje najsilniej, a dni są dłuż­
sze" — mówi autor pomysłu.

Około 1 listopada, kiedy więk­
szość urządzeń ogrzewczych dzia 
ła już w Waszyngtonie, grunt pod 
laboratorium otaczający system 
spiralnie skręconych rur ma tem­
peraturę prawie 80—90 stopni 
Celsjusza, stanowiąc podziemny 

rezerwuar ciepła (normalna tempe 
ratura gruntu w czasie zimy oko­
ło 22—32 stopni Celsjusza). Teraz 
proces się odwraca. To nie woda 
znajdująca się w rurach ogrzewa 
grunt, lecz nagrzany grunt ogrze­
wa wodę w rurach. Ciepła, zgro­
madzonego w ciągu letnich mie­
sięcy w gruncie otaczającym sys­
tem rur, jest tyle, że wystarczy 
na ogrzewanie znajdującej się w 
nich wody w okresie eałej zimy.

Dr Yuan twierdzi, że grant le­
piej i dłużej przechowuje ciepło 
niż woda. Gdyby porównywać, na 
leżałoby przeprowadzić taki test: 
zamawiając w restauracji obiad 
można poprosić o filiżankę kawy 
L. pieczony kartofel. Spożywając 
obiad — kawę i pieczony ziem­
niak odstawiamy na czas posiłku. 
Po posiłku przekonamy się z łat­
wością, że kawa w filiżance jest 
ledwo letnia, podczas gdy pieczo 
ny kartofel jest ciągle gorący. W 
podobny sposób przechowuje 
ciepło grant

Podstawowy problem , który 
znacznie znaniejsza efektywność

Jak
magazynować 

energię słoneczną
stosowanych konwencjonalnych 
systemów ogrzewczych wykorzys 
tających energię promieni słonecz 
nych polega na tym, że stosu­
je się zazwyczaj zbiorniki maga­
zynujące wodę podgrzaną ciep­
łem energii słonecznej. Dostar­
czają one zaledwie 30—50 pro­
cent rocznego zapotrzebowania 
na ogrzewanie wnętrz i wody. 
Podobnie, jok kawa w filiżance, 
woda w zbiornikach szybko 
stygnie.

W czasie długich okresów sło 
necznej pogody większość sło­
necznych systemów ogrzewczych 
jest w stanie zgromadzić wystar 
czające dużo ciepła, aby zapew­
nić właściwe ogrzewanie i górą 
cą wodę w większości budyn- 
ków. Jednakże w czasie okresów

skrzydłach
alnym — jest, by wszystkie te przesyłki 
docierały do rąk odbiorców w 24 godziny 
po nadaniu.

To zaś w dużym stopniu zależy i od na­
dawcy. List wysłany w godzinach popo­
łudniowych może być dołączony do worka 
poczty lotniczej, a wrzucony do skrzynki 
wieczorem najczęściej trafia do ambulan 
su kolejowego. Tymczasem nocne loty po­
cztowe są — mimo nieraz fatalnej pogody 
— dużo regularniejsze od przewozów po­
ciągami. Pierwszeństwo mają przy tym 
wszystkie przesyłki z prawidłowym ko­
dem.

Oczywiście, POST-LOT nie rozwiązuje 
wszystkich trudności. Byłby rewelacyjny, 
gdyby loty odbywały się codziennie, 
a przewiezioną samolotem koresponden­
cję i paczki jeszcze tego samego dnia prze 
kazano odbiorcom. Braki kadrowe poczty 
— zwłaszcza wśród doręczycieli — na ra 
zie jednak na to nie pozwalają. Dła przy­
spieszenia natomiast i ułatwienia przeła­
dunku worków pocztowych w portach lot 
niczych oraz pełniejszego wykorzystania 
ładowności samolotów, opracowano model 
specjalnych, lekkich pojemników, podob­
nych do tego rodzaju urządzeń stosowa­
nych we Francji. Tam znakomicie zdają 
egzamin, więc może i u nas się sprawdzą. 
Owe pojemniki w pierwszej kolejności o- 
trzymać ma m.in. Poznań. Oby nastąpiło 
to jak najszybciej.

pogody chmurnej, śnieżnej lub 
deszczowej, systemy te tracą 
ciepło w kitka dni. Dlatego więk­
szość domów ogrzewanych ener 
gią cieplną promieni słonecznych 
dysponuje systemem ogrzewania 
uzupełniającego, które włącza 
się właśnie w okresach kiedy 
brak jest słońca.

Dr Shao Yuan twierdzi, że w 
ciągu 20 lat roczne koszty ogrze 
wania domu za pomocą syste­
mów wykorzystujących energię 
cieplną promieni słonecznych i 
jej magazynowania podziemne­
go wyniosą zaledwie jedną trze 
cią kosztów ogrzewania za porno 
cą systemów elektrycznych i dwie 
trzecie kosztów ogrzewania za 
pomocą konwencjonalnych sys 
tentów ogrzewania energią sło­
neczną.

W laboratorium dr. Yuana mo­
del opracowanego przez niego 
i opatentowanego systemu ogrze 
wania energią słoneczną zbiera 
już ciepło wiosennych promieni 
słonecznych i magazynuje pod 
z.emią w celu wykorzystania go 
w czasie nadchodzącej amy.

W tym roku po raz pierwszy 
autor pomysłu przeprowadzi no 
swym modelowym systemie pełny 
cykl ogrzewczy, do zbiera­
nia ciepła promieni słonecz­
nych, poprzez magazynowa­
nie go pod ziemią, aż po 
ponowne wykorzystanie w czasie 
zimy. W porównaniu do innych 
konwencjonalnych systemów wy 
korzystania energii promieni sło 
necznych projekt dr Yuana roz­
wiązuje problem magazynowania 
i długiego w czasie przechowy 
wania nagromadzonego ciepła. 
Był to jeden z trudniejszych pro 
blemów, z którymi borykali się 
konstruktorzy systemów ogrzew­
czych, wykorzystujących energię 
słoneczną. '•4-



BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO NE 1

dowę domu wraz z mate­
riałem ■ budowlanym w 
Przeźmierowie. Wiado-ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

w zawodach

czyime godz. 8—14

godz. 1*0—18
f ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: (przyjmowansie zleceń do godz. 15)

panią posiadającą mieszka

Oferty
telefon- 573-31 wewnętrzny 38.

2T70-K1

niem. . OfertyZetor 25k, stan dobry —Krotki nioski, silnik Fiata
na brojlery (1000 m kwj. 62-301 Marzenia koło Wrze

śni.1905-K2

98604g

godz. 10—18
piewo.

98581gków, tel. 23-33.

MEBLARSKA
SPÓŁDZIELNIA PRACY Kawaler rolnik 25-letni bez

Materiały budowlane róż-

OFERUJE w ramach usług dla Sprzedam opony z dętka-

ZAPISY UCZNIÓW98524g, 67-58-55.

m 32.

Oferty Grun-

SLUSARZ — SPAWACZ

Działu Osobowego i Szkolenia Zawodowego, pod
telefon 404-71średniePanna

segment „WARTA-I” cena orientacyjna 16.000,—.
wo, ul. Żwirowa 4. 98063g

Nadwozie Fiata 126p oraz 
części sprzedam. Kostrzew

0 BLACHARZ — DEKARZ
• MURARZ

Sprzedam bufet dębowy 
dwuczęściowy. Rawicz, 
Świerczewskiego 3. 98583g

Sprzedam suknie śtabną 
oraz toczek z woalką. 
Sezanieekiej 2 m 12. 98551g

328, przyczepę wywrotkę, 
ścinacz zielonek „Orkan”, 
kopaczkę „KCE2”. Ko-

wizor turystyczny sprze­
dam. Słupca, tel. 538. 995p

nita TTL i piłę widiową 
< kamieniarską o średnicy

Sprzedam tanio cebulki 
frezji wielokwiatowe o 
dużej wydajności, prepa­
rowane. St. Rerom Czarn-

Wdowa, kulturalna, przy­
stojna, niezależna pozna 
odpowiedniego pana do 
lat 59. Cel matrymonialny.

Warszawę 233 rocznik 1972 
sprzedam. Biidzyń, ul. Cho 
dzieska 26 tel. 144. 993p

Syrenę 165 sprzedam, tel. 
679-476. 97884g

Rozwiedziona 52-łetnia po­
zna pana uczciwego cenią 
cego spokój. Cel matrymo 
nialny. Oferty „-Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 98176g.

Zetora, Jawę X Cz. 175 
sprzedam. Roman Jurga, 
Kąkotewo, k- Czarnkowa. 

98432g

trymonialne „Jutrzenka , 
81-963 Gdynia 1, skrytka 
pocztowa 105. Informacje

wych. T7O7-K2

Pani po 60-tee posiadają-

matrymonialny. Oferty

ci la sssrzg.

Woj. Sp-nia Pracy Usług

• STOLARZ Wdowa z mieszkaniem ma 
teriałnie niezależna pozna

nym. Oferty

Rozwiedziony 55-letni poz 
na panią miłego charakte

średnie rolnicze, pozna 
pannę do łat 25. Mile wi­
dziana z gospodarstwem. 
Ceł matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 98071'g.

INNE USŁUGI
4 i 5 SIERPNIA BR.

POGOTOWIE TELEWIZYJNE
Woj. Przeds. Handlu Wewnętrznego

USŁUGI MOTORYZACYJNE
Automobilklub Wielkopolski

USŁUGI FRYZJERSKO-KOSMETYCZNE
Czynne dyżurujące zakłady wg wykazów umieszczo­
nych w oknach wystawowych Woj. Spółdzielni Pracy

Spółdzielnia Umversum 
wł. Wiefea 8, teł. 589-64dobsy-sprzednm tel. 603-00. 

98500g

Sprzedam konstrukcję pod 
folię 30X7 m. Oferty „Pra 
sa”

Wdowiec, bezdzietny, 
wzrost 170 wykształcenie 
zawodowe pozna panią do 
łat 43. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Gran 
waldzka 19, dla 98086g.

spodarstwo 12 ha zmecha­
nizowane pozna pannę z 
zamiłowaniem rolniczym. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 98135g.

Rozwiedziona z 10-łetnim 
synem pozna pana do łat 
40. Cel matrymonialny. Po 
ważne oferty ze zdjęciem 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 98143g.

WOJSKOWE ZAKŁADY MOTORYZACYJNE' NR 5

PRZYJMUJĄ

do klasy I na rok szkolny 1979/80

Ślusarz narzędziowy 
TOKARZ NARZĘDZIOWY 
FREZER

segment „WARTA-II” cena orientacyjna 12.000,—.

# MEBLE DROBNE — uzupełniające jak: 
biurka młodzieżowe, stoliki — ławy okoliczno­
ściowe. szafki korytarzowe, pojemniki na pościel, 
regaliki na książki, szafy korytarzowe.

• TAPCZANY narożnikowe, KANAPO - TAPCZA­
NY, FOTELE i TABORETY tapicerowane.
Wybór okleiny i materiałów pokryciowych wg 
życzeń klienta w ramach posiadanych asorty­
mentów.
Termin realizacji od tygodnia do 3 miesięcy.

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ
I ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ: /
1. Punkt Przyjęć Usług Meblarskich

Poznań, td. Garbary 56
Punkt Przyjęć Usług Meblarskich
Poznań, ul. Kasprzaka 1

teł. 545-03

teł. 660-543
3 Giełda Usługowo - Handlowa

Poznań Os. Bolesława Chrobrego nr 2 m. 66

6.

Zakład Usługowy nr 3
PozAań ul. Żmigrodzka 37 —
Pwnkt Przyjęć Usług Tapieerskieh
Poznań, ul. Chociszewskiego 43
Punkt Przyjęć Usług Tapieerskieh
Poznań, uL j Szczepana 7a

tel. 679-979 w. 67

tel. 626-29

tel. 320-422

Samochód R-20 na części, 
rocznik 1978 sprzedam, tel. 
79-11-38 od godz. 16. 98068g

wykształcenie, blondynka 
o pogodnym usposobieniu 
pozna pana do lat 30. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 98244g.

wyżej wymienionym adresem 
wewnętrzny 19 łtsb 92.

Trabanta 601 nowego sprze 
dam. Poznań, ul. Zakopiań
ska 70. 981*7g

Samochód Opel Cadett 
sprzedam. Tadeusz Setny, 
Wolsztyn, Płac 1 Maja 13. 

98226g

Rozwiedziona pozna pana 
kulturalnego, średnie wy­
kształcenie do łat 60. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 98247g.

; W.Z.P.O.W. WYTWÓRNIA Produktów Spożywczych 
„PEGAZ” w Poznaniu, ul. Wołczyńska 46^48

ZATRUDNI ZARAZ

Sprzedam drzwi przednie 
prawe i lewe oraz szybę 
przednią do Warszawy. 
Uchorowo, gna. Murowana 
Goślina. 98272g

Samotny, sytuowany inży 
nier pozna panią do lat 
czterdziestu zdecydowaną 
na małżeństwo. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 98257g.

Silnik Warszawy gómoza- 
worowej S-21 kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
■19, dla 98295g.

Panna 32-letnia korpulent 
na, wykształcenie wyższe 
pozna odpowiedniego pa­
na do lat 42. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19, dla 93331 g

Fiata 125p 1500, rocznik 
1974 sprzedam. Poznań, ul.
Sadowa 17. 98321g

Wdowa 42-letnia (2 dzieci) 
pozna pana lubiącego dzie 
ci, najchętniej rzemieślni­
ka. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 98355g.Warszawę 223 górnozawo- 

rową sprzedam. Ryszard 
Tylsfci, 63-012 Dominowo.

M-2 spółdzielcze Inowro­
cław zamienię na M-2 spół 
dzieleze w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 97881g. .

Pracująca po studiach po­
szukuje niekrępującego 
pokoju na rok fod paź­
dziernika). Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19, dla 97886g.

Małżeństwo bezdzietne po 
szukuje pokoju na rok. 
Dojazd tramwajem. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 97918g.

Dom na wsi z obejściem 
i ogrodem 1327 m* sprze­
dam. * Stanisław Smółka. 
Wysocko Małe, 63-421 Przy 
godzice. lOlOp

6,5 ha ziemi, ogrodu, sadu, 
domklem gospodarczym 
mieszkalnym albo gospo­
darczym okolica Poznania 
wezmę w dzierżawę. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 98280g.

Oddam w dzierżawę zie­
mię przy Poznaniu nad 
wodą. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka >3, dla 98325g.

pracowników sezonowych do produkcji
(kobiety i mężczyzn oraz młodzież)

© palaczy
0 pracowników niewykwalifikowanych

do magazynu i transportu
© śłusarzy-mechaników
® mechaników obsługi sprężarek (kompresorowych)

. ełektryków-ełektromonterów.
Bliższych informacji udziela Sekcja d.s. Pracow-

niczych, telefon 679-051 wewn. 28. 2471-K1

TRANSPORTOWO - SPEDYCYJNA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY „TRANSPOL” 

w Poznaniu, ul Dąbrowskiego 89, telefon 456-46

ŚWIADCZY USŁUGI DLA LUDNOŚCI
zakresie: ,

• PRZEPROWADZEK z 
PRZEWOZU materiałów budowlanych 

@ PRZEWOZU ziemiopłodów 
© innych prac transportowo - przeładunkowych
© PRZEWOZÓW taksówkami bagażowymi

OFERUJE TERMIN^
Zakład 
Zakład 
Oddział 
Oddział 
Oddział 
Oddział 
Oddział 
Oddział

V? WYKONANIE TYCH USŁUG PRZEZ ODDZIAŁY: 
Transportowy nr 1 Poznań, ul. Dąbrowskiego 89, tel. 407-86 
Transportowy nr 2 Poznań, ul. Lutycka 93, tel. 444-41 
Gnieznn/ul. 22 Lipca 14, teł. 38-63
Września, ul. Lenina 26, tel. 204
Pobiedziska, ul. Świerczewskiego 12, tek 133
Śrem, ul. Cmentarna 5, tel. 44-18
Szamotuły, ^1. Łokietka 12, tel. 20-230
Koło, ul. Toruńska 67, tel. 105-97

Postój taksówek bagażowych Poznań, ul. Mostowa.

2154-KI



przyjmy uczniów do za- 
tładu blacharsko-samocno 
^ego Michałowo za, 
gankowo). 99682g 

•r^^iub krawcową do 
£vcia Paszczy damskich 
Utrudnię. Oferty „Pra-

Grunwaldzka 19 dla
9933 / o• ------- ————

Pomoc domowa najchęt­
niej z prowincji potrzeb­
na. Warunki dobre. Osób 
ny pokój, tel. 66-59-23. 
godz. 7—9, 19—21 lub ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 99252g.
Przyjmę tokarza oraz ucz 
ma. Warsztat ślusarsko- 
tokarski, Dąbrowskiego 

_8S___________ 99642g
Tapicera przyjmę. Ko­
ścielna 16. 98770g

Korepetycji z matematy­
ki. Kozłowski, tel. 630-95.

Kożuch damski turecki — 
sprzedam. Os. Rzeczypo­
spolitej 82 m. 8. 98105g

_____________ 96784g

Wykonuję dwupłytowe ma 
szyny do robienia swe­
trów. gwarancją, nauką, 
Kędziora 62-030 Luboń, ko 
ło Poznania, Dzierżyńskie 
go 12. 98832g

Sprzedani wózek NRD 2- 
cześciowy, granatowy. Ju 
trzenka 4 m. 2. 9963rig

Tanio sprzedam nową 
przyczepę do samochodu 
osobowego. Poznań ul 
Ułaszyna 7 (Swierczewo).

98640g

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

„POLMOZBYT"
Poznań, ul. Wojciechowskiego 3/17

ZATRUDNI NATYCHMIAST
pracownicy poszukiwani

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „ZJEDNOCZĘ- 
XIE” w Poznaniu, ul. Żeromskiego 13/15 zatru­
dni zaraz inwalidów:
L KIEROWNIKÓW7 WYDZIAŁÓW — karme- 

larskiego oraz wyrobów czekoladowych, 
_ magazyniera,
_ PIELĘGNIARKĘ na 1/2 etatu (15—19),
_ INSTRUKTORA ZAWODU — Zakładu 

Pracy Chronionej,
_ PALACZA do obsługi kotłów wysokopręż­

nych,
— STOLARZA,

Cegłę szczelinówkę sprze 
dam. Luboń, Dworcowa 
13, Llwerski. 98684g

Matematyk udziela kore­
petycji. Palacz, Sokoła 59 
m. 20. 98937g

Amerykańskie automaty 
do gier sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 99740g.

Restauracja Hacjend* Mo 
rasko po przerwie wzna­
wia działalność od 1 sierp 
nia. Czynna godz. 13—31. 
Dojazd także autobusem, 
kierunek Morasko. TeL 
kierunkowy 120-603 wewn. 
10. 997O2g

Poszukuję garażu do wy­
najęcia na Grunwaldzie. 
Tel. 67-47-23 po godz. 20, 
lub oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 99700g.

_ tokarza,
_ ślusarza,
_ MĘŻCZYZN i KOBIETY do produkcji 

i paczkami — przem. spożywczy (do pacz­
kami również na 1/2 etatu),

— PRACOWNIKÓW MAGAZYNOWYCH,
_ UCZNIÓW do zawodu piekarniczego i cu­

kierniczego,
— MŁODZIEŻ z lekkim względnie umiarko­

wanym upośledzeniem umysłowym.
Zgłoszenia w komórce spraw osobowych w 

godz. 7—15, pokój 308, tel. 404-31 wewn. 25.
| 2383-K1

Nową maszynę do szycia 
„Singer” sprzedam. Tel. 
618-68, dzwonić godz 19 
~ 20- 99766g

Rower Huragan sprzedam. 
Poznań, Dębiec, ul. Ja­
błonkowska 3. 99787g

Pentacon SIX TL sprze­
dam. Telefonować sobota, 
niedziela 22-49-98 . 99353g

Nowy damski kożuch roz 
miar 46 sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 98618g.

Radio Radmor 5100 stereo 
HiFi Quasi-Quadro, gwa­
rancja ul. Bożeny 24a.

98702g

Bufet, kredens, sekreta- 
rzyk szkolny sprzedam. 
Tel. 67-16-46. 98719g

Kolejki HO. Tel. 67-34-25
98720g

Bony PeKaO. Tel. 32-19-14.
98721g

Sprzedam przyczepę dwu­
kołową do inwentarza 
Wróbel Sedziwojewo gmi­
na Września. 98797g

Exaktę z kompletnym wy­
posażeniem oraz wyposa­
żenie ciemni sprzedam. 
Poznań, Drzymały 28 m 1. 

98808g

♦ - W Stacjach Obsługi Samochodów na terenie *
♦ miasta Poznania oraz w nowo powstałej Stacji ♦
♦ Obsługi Samochodów w Pniewach następują- ♦
♦ cych pracowników: z y

£ 0 mechanik napraw pojazdów samochodowych
$ blacharz napraw pojazdów samochodowych
0 0 malarz - lakiernik samochodowy
X 9 elektromechanik napraw pojazdów
* samochodowych
4 © operator wózków manipulacyjnych
$ ' INFORMACJI UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:
♦ Dział Osobowy, Poznań, ul. Wojciechowskiego 3/17

pok. 206, tel. 205-411 wewn. 24.

Resory, progi, filtry, ak­
cesoria motoryzacyjne, 
karnisze poleca Łukaszew 
ska, Osiedle Czecha 5A, 
godz. 9—18. 99173g

Pasy przepuklinowe, po­
operacyjne, suspensoria, 
sznurówki przy schorze­
niach kręgosłupa, wkład­
ki ortopedyczne przy znie 
kształceniach i bólach 
stóp — wykonuje „Orto­
pedia” Z. Janaszek Poz­
nań, Dolna Wilda 20, tel. 
33-03-87. 99116g

KOMUNIKAT

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW im. dr. FR. 
WITASZKA w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 3 — 
zatrudni zaraz inwalidów:
1. DZIEWIARZY i DZIEWIARKI — do pracy 

na maszynach dziewiarskich i szwalniczych,
2. MECHANIKÓW — maszyn szwalniczych 

i dziewiarskich,
3, W BRANŻY papierniczo-poligraficznej:

— nakładaczki,
— odbieraczki,
— zszywarki,

4. PRACOWNIKÓW w branży powroźniczej 
i pracowników fizycznych do obsługi,

5. MAGAZYNIERA,
6. PALACZY c.o.,
7. MECHANIKÓW i ŚLUSARZY do pracy w 

brygadzie — remontowej.
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr Poznań, ul. 

Grunwaldzka 3, pokój nr 8 w godz. od 7—15, 
telefon 437-84. 2524-K1

Centrum Kształcenia Ustawicznego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 

przy Szkole Podstawowej nr 32 
im. Bolesława Chrobrego w Poznaniu 

ul. Różana 1/3 — telefon 33-03-20

PROWADZI 

TRZYLETNIE a 
x KURSY PRZYGOTOWAWCZE 

do Egzaminów Eksternistycznych 
z zakresu programu 

LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO

Zapisy przyjmuje sekretariat w.w. szkoły 
od 1—30 sierpnia br. we wtorki i piątki 
od godz. 10—13. 2542-K1

Sprzedam oryginalne ręcz 1 
nie tkane dywany, nakry | 
cia tapczanów, foteli, sie 
dzeń samochodowych — 
różne wymiary. Kutrze­
by 7. 98096g

Oddam lokal na cichy prze 
mysi. Os. Plewiska, ul. 
Leśna 3. 98103g

2492-K1

Sprzedam willę. Kalisz
Wielkopolskiej Gry Licz-13g
bowej „Koziołki”

ul. Wyjazdowa 17.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
30 lipca 1979 r. zmarł w wieku 76 lat

dr habilitowany, dr nauk
STEFAN BARBACKI

emerytowany profesor zwyczajny Uniwersytetu' 
Poznańskiego : Akademii Rolniczej w Poznaniu, 
organizator ' bvłv kierownik Katedry Doświad­
czalnictwa Rolniczego ’ Biometrii Uniwersytetu 
Poznańskiego, oraz. Katedr*’ Genetvki ; Hodowli

Roślin Akademii Rolniczej w Poznaniu.

Były dziekan Wydziału Rolniczo-T.eśnego Uni­
wersytetu Poznańskiego i Prorektor Akademii 
Rolniczej w Poznaniu, członek rzeezvwistv pol­
skiej Akademii Nauk, wychowawca licznych za­
stępów rolników oraz nracowników nauki. Or­
ganizator żvcia naukowego i gospodarczego, 
były prezes Oddziału Poznańskiego Towarzystwa 
Przyrodniczego im. M. Kopernika, wieloletni 
prezes Poznańskiego Towarzystwa Przoiacioł 
Nauk. założyciel i członek honorowy Polskiego 
Towarzystwa Genetycznego. twórca i redaklor 
naczelny czasonisma „Genetica Polonica”, lau­
reat Nagrody Państwowej. odznaczony Krzyża­
mi Komandorskim i Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski. z’otvm Krzyżem Zasługi. Meda­
lem N-iecia PRL oraz licznymi medalami hono­
rowymi.

Zawiadamiamy, że w dniu 30 lipca 1979 roku 
zmarł

prof. dr STEFAN BARBACKI
członek honorowy Pożnańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, emerytowany profesor zwy­
czajny Akademii Rolniczej w Poznaniu, czło­
nek rzeczywisty PAN. członek Komisji Nauk 
Rolniczych > Wydziału Nauk Rolniczych i Leś­
nych PTPN. w latach 1959 — 1972 wiceprezes 
i prezes PTPN.* odznaczony Krzyżami Koman­
dorskim i Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski 

oraz wieloma innymi odznaczeniami.

Z głębokim żalem żegnamy wybitnego uczo­
nego i zasłużonego członka naszego Towarzy­
stwa.

Zarząd
Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk

1843-K3

Ładę 1500, rocznik 1977 — 
sprzedam. Poznań, Kar­
wowskiego 22 m. 9, po go

Wrocław, trzypokojowe, 
komfortowe, zamienię na 
podobne, większe miesz­
kanie w Poznaniu lub oko 
licy. Oferty 64465, Wro­
cław, „Prasa”, Podwale 
62. 1904-K 2

Dorn mieszkalny, zabudo­
wania gospodarcze, dział­
ka 0,5 ha sprzedam. Lu­
boń koło Poznania, ul. So

gry z 29 lipca 1979
dot.

roku.

dżinie 16. 99773g

Syrenę 104, rocznik 1969, 
sprzedam. Os. B. Chrobre 
go 15E m. 147 po godz. 16. 

99293g

Kołobrzeg! Mieszkanie M-5 
zamienię na. podobne w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
99507g.

bieskiego 87. 9973 Ig
Działkę budowlaną w Po 
znaniu lub okolicy kupi^,

97693gtel. 652-82.

Pilnie sprzedam samochód 
ciężarowy „Star 29”. Sta 
nisław Raszewski, Siero­
szewice 63-405, woj. ka­
liskie. • 96249g

Piękne mieszkanie włas­
nościowe M-4, 60 m1 na II 
piętrze na Winogradach 
snrzedam poważnemu le- 
flektantowi. Zgłoszenia: 
Adamski, Poznań, Mat^J-
ki 33a. 99631g

Nysę, Zuka kupię. Tel. 
33-27-33. 99593g

Pokój 2-osobowy wynaj- 
mę od października, ołat 
ne rok z góry. Informa­
cje Ściegiennego 18 m. 1.

99809g

Dom, c.o., gaz, z ogród­
kiem, lokal warsztatowy 
(siła, gaz, woda, kanali­
zacja) z przyr.ależnościa- 
mi i placem 300 m* w Po­
znaniu sprzedam. Możli­
wość uruchomienia war­
sztatu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 99739g
ea

tDnia 29 lipca 1979 roku zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach moja najdroższa ma­
ma i teściowa, niezapomniana, pełna poświęce­

nia babunia i prababunia, przeżywszy lat 72, śp.

MARIANNA SZYMAŃSKA
z domu Krasicka

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 bra. 
o godz. 8.10 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogyążona 
eórka z mężem i rodzina 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Długosza 24 m. 4. 1835-U3

tDnia 29 lipca 1979 roku zmarła po ciężkich 
cierpieniach,

Wygrane w 
za 4 trafne 
za 3 trafne 
za 2 trafne
Wygrane w
za 4 
za 3 
za 2 
Gra

trafne 
trafne 
trafne 
nr 54

II

losowaniu
4.571,— 

39,—
6,— 

losowaniu
1.978,— 

50,—
6,—

,3X10” * dnia

Wysoką nagrodę za wska 
zanie miejsca . pobytu pu 
dla średniego, czarnego 
psa zaginionego 24 bm. O- 
strzegam przed kupnem. 
Wiadomość: Polska 32, tel.
519-65. 99902g
Zgubiono legitymację służ 
bową nr 925 wystawioną 
przez Prokuraturę Woje­
wódzką w Poznaniu na 
nazwisko Krzysztof Ka-

29 lipca 1979 r.
Wygrane za 2 trafne po 

zł 427,—
Uwaga! Na wygrane I 

stopnia specjalne nagrody 
w wysokości po 100.000.— 
50.000,— i 20.000,— zł. a na 
6-cyfrową banderolę po 
30,— zł 10.000.— oraz na 
końcówki banderoli pre-

99843glawski.

Przewozy specjalność prze 
prowadzki, pianina, forte­
piany. Kamiński, telefon

mie po 5.000,— 
500,— zł.

Szczegóły na 
we wszystkich 
rach.

2.500,— i

afiszach 
kolektu-

436-31. 99104g

Posiadam Żuka, przyjmę 
akwizycję. Tel. 49-42-49.

998 29g

Kolejne losowania „Ko­
ziołków” i Gry „3X10” 
odbędą się w dniu 5. VIII 
79 r. w Poznaniu na Sta­
rym Rynku o godzinie 12.

Kolektura dyżurna nr 
55 czynna w każdą sobotę 
od 16 do 20 przy ul. Fre­
dry 7 — parter.

2550-K1

tDnia 30 lipca 1979 r. zmarł, namaszczony
Olejami św., mój najdroższy mąż, nasz naj- 

ukochańsz.y ojciec, teść, dziadek 1 pradziadek, 
przeżywszy 79 lat, śp.

BRONISŁAW STRZYŻEWSKI
.„Msza św. odprawiona, zostanie,.w czwartek,, 
2 sierpnia 1979 r. o godz. 16.30 w kościele para­
fialnym św. Antoniego na Starołęce, po czym 
pogrzeb.

Odszedł od nas wybitny uczony, gorący pa­
triota, człowiek szlachetny, bezgranicznie odda­
ny sprawie, której służył przez całe swoje życie.

Uroczystości żałobne rozpoczna sie 2 sierpnia 
o godz. 11.00 orzed gmachem Technologii Drew­
na ul. Wojska Polskiego 28a.

Pożegnanie Zmarłego nąstaol o godz. 13.00 na 
cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

Rektor, Senat i pracownicy 
Akademii Rolniczej w Poznaniu

1R53-K3

W dniu 28 lipca 1979 r. zmarł nagle nasz dłu­
goletni pracownik i ceniony kolega

ZBIGNIEW LEWANDOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 sierpnia 1979 r. 

o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia skła­
dają:

Zarząd, Rada Zakładowa. POP 
oraz współpracownicy 

WSP „Plastgum” w Poznaniu
1845 K3

Dnia 28. 7. 1979 r. zmarł nasz długoletni pra­
cownik, kolega

WACŁAW WOJTUŚ
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo- 

Kiego współczucia.

Zarząd, Rada i pracownicy
Handlowej Spółdzielni inwalidów „Równość”

w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się 2 sierpnia 1979 r. o godz.
10.10 na cmentarzu na Junikowie. 1851-K3 H

4- Dnia 30 lipca 1979 r. zmarła w Bogu moja 
wa .°ga żona, nasza ukochana mama, teścio- 

a> siostra, babcia, prababcia, przeżywszy lat 75

MARIA MALICKA
z domu Adamczak

odbędzie się w czwartek, 2 bm. o go- 
n„ ,, 00 z domu żałoby na cmentarz parafial­
ny w Komornikach.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z dziećmi i rodziną
Plr^ska. ul. Szkolna 13. 99911g

Dnia 29 lipca 1979 r. zakończyła, po krótkicn 
cierpieniach swe pracowite i pełne poświęcenia 
życie, w 58 roku żvcia. moja ukochana matka, 
teściowa, babcia, człowiek prawy i szlachetne­
go serca

HELENA BARCZYŃSKA
dyrektor Oddziału „Społem” w Nowym Tomy­
ślu, odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi. 
Medalem 30-lecia Polski Ludowej, wyróżniona 
Odznaką Honorowa „Za Zasługi w Rozwoju Wo­
jewództwa Poznańskiego”. Odznaka Honorową 
„Zasłużony dla Powiatu Nowotomyskiego” i Od­
znaką Zasłużonego Działacza Ruchu Spółdziel­

czego.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 2 bm. o go­
dzinie 14.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku i żalu pogrążony
svn z rodziną

99807g

Dnia 27 lipca 1979 r. zmarł członek władz Ko­
ła Łowieckiego nr 28 „Drop” w Poznaniu

major rez. JANUSZ SYTEK
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia skła­

dają:
Zarząd i ezłonkowie

99767g

a Dnia 30 lipca 1979 r. zmarła, przeżywszy lat 
T 70, opatrzona Sakramentami św., droga żona, 
matka, teściowa i babcia

STANISŁAWA FRANK
z Kromulskich

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 2 bm. o go­
dzinie 15.50 na cmentarzu Junikowskim.

W smutku pogrążona

rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Młyńska 2 m. 9. 99786g

* Dnia 30 lipca 1979 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 79. nasza 

ukochana mama teściowa, babunia i ciocia, śp.

STEFANIA KRUSZKA
z domu Dembińska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3 bm. o godz. 
10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążeni

córki, zięć i wnuki z rodziną

Ul. Grunwaldzka 20A m. 1. 99905g

sza ukochana i 
i prababcia, śp.

MARIA

namaszczona Olejami św., na- 
droga matka, teściowa, babcia

SMOLARKIEWICZ
z domu Kani*

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 bm. 
o godz. 9.30 na cmentarzu junikowskim.

i W głębokim smutku pogrążona
rodzin*

Ul Szamarzewskiego 46 m. 4.

Dnia 29 lipca 1979 roku odszedł od nas, opa­
trzony Sakramentami św., mój najdroższy 

mąż. ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier i wu­
jek, przeżywszy lat 65, śp.

ROMAN BUBOLZ
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 bm. o 

godz. 11.00 ne cmentarzu na Miłostowie.
W głębokim smutku pogrążone 

żona z dziećmi i rodzina
Ul. Kościuszki 72 m. 1.
Autobus sprzed domu żałoby o godz. 10.00.

1834-U3

tDnia 30 lipca 1979 roku zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, namaszczona Oleja­
mi św., moja najukochańsza żona, nasza naj­

droższa mamusia, córka i babcia, śp.

LEOKADIA JEMIAŁKOWSKA
Msza św. żałobna odbędzie się w czwartek, 

dnia 2 bm. o godz. 16.00 w kościele parafialnym 
przy ul. Santockiej, po czym pogrzeb o godz. 
17.00 na cmentarzu w Smochowicach.

Pogrążeni w smutku

mąż, dzieci i rodzina
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul Owczarska 15. 1838-U3

j. Dnia 29 lipca 1979 r. zakończyła swój pra- 
I cowity żywot

ROZALIA ŁYSIAK

1833-U3

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 2 bm. o go­
dzinie 15.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

• Ul. Krauthofera 15 m. 3. 99652g

+ Dnia 29 lipca 1979 r. po długiej chorobie za- 
' snęła w Bogu najukochańsza żona, matka, 
siostra, ciocia, szwagierka, przeżywszy lat 
49, śp.

CECYLIA GAUZA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 2 bm. o go­

dzinie 16.00 na cmentarzu przy ul. Wojciechow­
skiego.

W głębokim smutku pogrążeni

, mąż, syn i rodzina
Os. Zwycięstwa 4 m. 53. 99323g

W głębokim smutku pogrążona 
tona z rodziną

Ul. Starołęcka 151 m. 2.

tDnia 30 lipca 1979 r. zmarła namaszczona 
Olejami św., nasza ukochana żona, matka, 
córka, siostra i szwagierka, śp.

BARBARA SZYMKOWIAK 
z domu Siwińska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 2 bm. o go­
dzinie 12.00 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina
99873^

j. Dnia 28 lipca 1979 r. zmarła nasza kochana 
matka, ciocia, babcia, prababcia i pra-pra- 

babcia, przeżywszy lat 103, śp.

PELAGIA KARWACKA
z domu Żelazna

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3 bm. o godz.
11.50 na cmentarzu junikowskim.

Strapiona

rodzina

+ Dnia 20 lipca 1979 r. zasnął w Panu, nasz 
I ukochany mąż i ojciec, śp.

WŁADYSŁAW KAŁMUCKI
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w czwar­

tek, 2 bm. o godz. 14.00 po czym Msza św. w ko­
ściele parafialnym w Witaszycach i złożenie do 
grobu na miejscowym cmentarzu.

W imieniu pogrążonej smutkiem rodziny 

ks. Stefan Kałmucki
Witaszyczki nr 24. 99893g

4. Dnia 28 lipca 1979 r. odszedł od nas na za- 
I wsze. po ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., nasz najukochańszy ojczu­
lek, teść, dziadek i pradziadek, śp.

LUDWIK BORUSZAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3 bm. o godz.

8.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

9974Ig

4. Dnia 29 lipca 1979 r. zmarł po krótkiej cho- 
' robie, najukochańszy mąż, brat, szwagier 
i wujek, śn.

STEFAN KOŚCIELNIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm. o godz. 

10.10 na cmentarzu junikpwskini.
Strepiona 

żona z rodziną
Ul. Łozowa 34 rn 6 ’C36-U?
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Ł TEATRV~ J
Przerwa urlopowa

I KINA 1

BUK: „Narodziny gwiazdy”
(radź.).

CHODZIEŻ Noteć: „80 husarów” 
(węg.).

CZEMPIŃ’: „Adela jeszcze nie 
jadła kolacji” (czech.).

GNIEZNO Polonia: „Buffalo Bill 
1 Indianie” (USA).

GOSTYŃ: „Bitwa o Midway” 
(USA).

GRODZISK: „Dziwna kobieta” 
(radź.).

JAROCIN: „Wielki sen” (ang.).
KALISZ Kosmos: „Pojedynek na 

szosie” (USA), „Amarcord” (wł); 
Oaza: „Bliskie spotkania III stop­
nia” (USA); Stylowe: „Powrót czło­
wieka zwanego koniem” (USA), 
„Mroczny przedmiot pożądania” 
(fr.-hiszp.); Syrena: „Konik Gar­
busek” (radź.), „Dziewczyna z re­
klamy” (USA).

KĘPNO: „Gwiezdne wojny”
(USA).

KŁODAWA: „Skrzydełko czy 
nóżka” (fr.), „Powiedz, że ją ko­
cham” (fr.).

KOŚCIAN: „Miecz” (węg.).
KROTOSZYN: „Szczęki II” (USA).
LESZNO Panorama: „Ring” 

(weg.).
NOWY TOMYŚL: „Słoneczny 

pył” (radź.).
OBRZYCKO: „Dzień mej miłoś­

ci” (czech.).
OSTRZESZÓW: „Diabeł bije żo­

nę” (węg).
PILA Iskra: „Śmierć człowieka 
skorumpowanego” (fr.).

PLESZEW: „kombinator” (NRD). 
PNIEWY: „Zdjęcia próbne” (poi.). 
RAWICZ: „To moja sprawa sze­

ryfie” (czech.).
SŁUPCA: „Godziny miłości”

(szw.-norw.). '
SYCÓW: „One dwie” (weg.).
SZAMOTUŁY: „New York, New 

York” (USA).
ŚREM Klubowe: „Bez znieczule­

nia” (poi.); Słonko: „Zabawka” 
(fr.).

ŚRODA: „Julia” (USA).
TRZCIANKA: „Kurierzy dyplo­

matyczni” (radź.).
TUREK: „Różowe sny” (czech.).
WIERUSZÓW: „Dziwna kobieta” 

(radź.).
WRONKI „Julia” (USA)
WRZEŚNIA: „Dom pod gorącym 

Słońcem” (radź.), „Joe Kidd” (USA) 
— studyjne.

WSCHOWA: „Te niebezpieczne 
drzwi r>a balkon” (radź.).

ZŁOTÓW: „Dubler” (fr.).

Ł RADIO I
PROGRAM I: 6 Sygnały dnia; 

9.05 Lato z Radiem; 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców; 12.45 Rolniczy 
kwadrans; 13.01 Na dziecięcej pię­
ciolinii; 13.20 Kwartet M. Wala- 
sowskiego; 13.40 Pieśni Powstania 
Warszawskiego; 14 Studio „Gama”; 
14.20 Studio Relaks; 14.25 Studio 
„Gama” c.d.; 15.05 Korespondencja 
z zagranicy; 15.10 Studio „Gama” 
c.d.; 16 Tu Jedynka; 17.30 Radio- 
kurier — aud. informacyjna SM; 
18 Tu Jedynka c.d.; 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców; 18.33 Sprawozda­
nie ze spotkań piłkarskich o mi­
strzostwo 1-Szej ligi; 19.15 Przebo­
je sprzed lat; 19.45 Sprawozdanie 
ze Spartakiady Narodów Związku 
Radzieckiego w Moskwie; 20.05 
Siadem naszych interwencji; 20.10 
Orkiestry w repertuarze popular­
nym; 20.40 Mistrzowie nastroju; 
21.05 Kronika sportowa; 21.15 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowe­
go; 21.20 Koncert chopinowski; 
22.20 Tu Radio Kierowców; 22.23 
Kraków na muzycznej antenie; 
23 Wita Was Polska — magazyn 
Słowno-muzyczny; 23.15 Wielka 
Orkiestra Symfoniczna PRiTV dła 
słuchaczy w kraju i za granicą.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3. 5, 9, 
10, 11, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 7.15 Słoneczne pio 
senki 745 Poranny koncert ope 
rowej muzyki polskiej; 8.35 Dialo 
gi i zbliżenia; 9.30 My 79 — aud. 
SM; 9.40 Miłośnikom pieśni chó­
ralnej; 10 „Testamenty” — cz. 1 
„Dialog z potomnym”; 10.30 Mo­
dern Jazz Quartet; 10.40 Sprawy 
codzienne; 11 Wakacje meloma­
na; 11.35 Choroby społeczne na­
dal groźne; 11.45 Muzyka spod 
strzećhy; 12.05 Wakacje meloma­
na; 13.10 Muzyka w teatrze; 13.36 
Ze wsi i o wsi: 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej; 14 30 Dła dzie 
ci: „Jak mała Agata szła na ko­
niec świata”; 14.50 Muzyka Mo­
zarta; 15.20 Radioferie; 15.45 Wa 
kacje na własny rachunek; 16 
Orkiestra F. Lai; 16.10 W. Lan­
dowska — poetka klawesynu; 16.40 
„Łącznik Józio” — opowiadanie: 
17 Z aktorskiego śpiewmika; 17.20 
„Kilka dni z życia Konkowej. ry­
baczki ze wsi a później m. Gdy­
ni” — słuch.; 18.25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama”; 18.40 Pod skrzydła 
mi Hermesa; 19 Koncert wieczór 
ny; 19.40 Informacje, rady, pro­
pozycje; 20 Publicystyka krajo­
wa; 20.20 VII audycja z cyklu: 
„Polskie Teatry operowe w 35-le- 
Ciu PRL”; 21 Konstanty Rega- 
mey — 4X5” koncert na cztery 
Kwintety; 21.40 Gra Polska Ork. 
Kameralna p.d. J. Maksymiuka; 
?2 Zwierzenia wieczorne; 22.15 
Szkic do portretu Z. Stroińskiego; 
22.30 Magazyn Studencki; 23.35 Co 
słychać w święcie; 23.40 Muzyka 
na dobranoc.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30. 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8 Ekspresem 
przez świat; 8.40 Co kto lubi; 9 
„Czyste radości mojego życia” — 
ode. pow.; 9.10 Herbatka przy 
samowarze; 9.30 Pisarz miesiąca 
— W. Żukrowski; 9.45 Dyskoteka 
pod gruszą; 10.30 Ekspresem przez 
świat; 10.35 Z nagrań Mieczysła­
wa Kosza: 11 Dzień jak co dzień; 
11.39 Dyskoteka pod gruszą; 12

Komu sforę gazownię?
Z panoramy miast województwa poznańskiego — i nie tylko 

zresztą tego — znikają powoli wytwórnie tradycyjnego gazu. Z 
tych miast — oczywiście — gdzie były lub są. A prawie we 
wszystkich większych miejscowościach Poznańskiego gazow­
nie przed laty zostały zbudowane.

Długo służyły licznym posiadaczom kuchenek na taki właśnie 
gaz. Pracowita służba każdej gazowni w Poznańskiem liczona 
jest (lub była, bo niektóre zostały już zlikwidowane) wieloma 
dziesiątkami lat. Nic przeto dziwnego, że zabudowania tych o-, 
biektów i tylko dla nich specyficzne konstrukcje (m. in. dużych 
zbiorników ze specjalnymi zegarami) są sympatycznym akcen­
tem miejskiego pejzażu.

Postęp ma jednak swoje wymagania, dyktuje tempo prze­
mian w wielu dziedzinach. Nie ominął także gazownictwa. W 
kolejnych miastach — z powodu doprowadzenia do nich gazu 
ziemnego i rozszerzania grona korzystających z płynnego w 
butlach — zaprzestają funkcjonowania wysłużone gazownie. 
Milkną ich urządzenia, opróżniają się zbiorniki, a nawet roz­
bierane są różne budynki już bezużyteczne. Ich teren zajmują 
bowiem nowi „lokatorzy” lub przeznacza się na zieleń.

W Obornikach takim nowym „lokatorem” terenu zajmowa­
nego dotychczas przez gazowhię jest kotłownia osiedlowa. Za­
nim zacznie ona dostarczać ciepło do okolicznych budynków, 
znikają mury gazowni, zbudowanej w roku 1905, która zosta­
ła zlikwidowana około dwa lata temu.

Gazownia w Kórniku adaptowana jest na obiekt techniczny 
także dla gazownictwa, a wkrótce Środa pożegna się z takim 
obiektem. Los tej gazowni i kilku następnych nie jest jeszcze 
znany. Może zostaną wykorzystane do innych celów bez po­
trzeby wyburzenia, (bop)

Obecna pogoda sprzyja wykonywaniu podorywek ściernisk. W gle­
bie jest zapas wilgoci i ten zabieg agrotechniczny pozwoli jq zacho­
wać. Najwięcej podorywek wykonano do tej pory w wojewódz­
twach: konińskim, leszczyńskim i poznańskim. Przeważnie jedna 
trzecia areału podoranych ściernisk przeznaczaną była pod siew po- 

plonów. (emp)
Na zdjęciu: podorywka po jęczmieniu ozimym w Rolniczej Spół­

dzielni Produkcyjnej Wojnowice (Poznańskie).
Fot. — R. Królak

Kiedyś taką właśnie zabu­
dowę wsi i mniejszych miast 
uważano za najlepszą: w cen­
trum — ku wygodzie wszyst­
kich — lokalizowano wszelkie 
instytucje użyteczności pu­
blicznej, a więc: urząd, szkołę, 
bank ludowy, karczmę. Dzisiaj 
inaczej patrzy się na bliskie 
sąsiedztwo niektórych i zarzą­
dzenie wyraźnie określa, że 
restauracja, w której podaje 
się alkohol, jak też sklep ze 
spirytualiami, nie powinien 
znajdować się w pobliżu zakła­
dów pracy i szkół.

Podkreślając słuszność tego 
zarządzenia, czytelnik ze 
Strzałkowa (Konińskie) napi­
sał do „Głosu”, iż w tej miej­
scowości jedna z knajp, zna­
na z pijackich burd, znajduje 
się około 150 metrów od szko­
ły podstawowej, a jeszcze bli­
żej ośrodka zdrowia. Autor li­
stu sugeruje przekształcerae 
tej restauracji w bar mleczny 
lub w sklep, bo taka placówka 
byłaby społecznie nożytecz- 
niejsza. Przede wszystkim zaś 
dzieci, wychodząc ze szkoły, 
nie musiałyby oglądać pija­
ków.

Słuszności poglądu nie negu­
je zastęnca dyrektora Wydzia­
łu Handlu i Usług Urzędu Wo­
jewódzkiego w Koninie — He-

Ekspresem przez świat; 12.05 W 
tonacji Trójki; 13 Powtórka z roz 
rywki; 13.50 „Właściwy moment” 
— ode. pow.; 14 Lato w Filhar­
monii; 15 Ekspresem przez świat; 
15.05 wakacje ze swingiem; 15.40 
Wiersze śpiewane Baczyńskiego i 
Gajcego; 16 Muzykobranie; 16.45 
Nasz rok 79: 17 Ekspresem pizez 
świat; 17.05 Muzyczna poczta 
UKF; 17.40 Wszystkie nagraniu 
Charlie Parkera; 18.10 Polityka 
dla wszystkich; 18 25 Czas relak 
su; 19 „Młodego Warszawiaka za 
piski z urodzin” — powieść; 13.30 
Ekspresem przez świat; 19.35 „Ca- 
stor i Pollux” — opera; 19.50 

„Czyste radości mojego życia” — 
ode. pow.: 20 Studio 202 — Wro­
cławski Magazyn Rozrywkowy; 
21 Ludwika Beethovena opera ora­
nia; 22 Fakty dnia; 22.08 Gwiaz 
da siedmiu wieczorów — Skaldo­
wie; 22.15 Trzy kwadranse jazzu; 
23.05 Między snem a dniem.

Wiadomości: 10.30. 12, 15, 17, 19.30, 
22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 7 Muzyczne dzień do­

Komńskie

Bar — niepożądany
sąsiad

lena Grzybowska. Poinformo­
wała ona, żę w opracowaniu 
znajduje się zarządzenie woje­
wody konińskiego, zobowiązu­
jące wszystkich naczelników 
miast i gmin do ponownego 
zweryfikowania uprawnień pla 
cówek handlowych i gastrono­
micznych w prowadzeniu sprzc 
dąży napojów alkoholowych. 
Pismo wojewody zaleci wyco­
fanie sprzedaży alkoholu z pla­
cówek, zlokalizowanych w 
miejscach (lub w pobliżu 
miejsc) objętych zakazem, szcze 
gólnie szkół i zakładów pracy.

W województwie konińskim 
kasowanie lokali gastronomicz­
nych, nawet tych, które są nie­
prawidłowo zlokalizowane, nie 
jest łatwe, wskaźnik miejsc 
konsumpcyjnych wynosi tylko 
26 na 1000 mieszkańców i jest 
znacznie niższy od wskaźnika 
krajowego — 35 miejsc (na 
wsi konińskiej — 15 wobec

bry; 8 Zespół „Arp Life”; 8.10 
Śpiewa Irena Jarocka; 8.35 Kwa 
lifikacje i motywacje a wydajność 
pracy; 9 Wędrujemy z piosenką; 
9.25 Kwartet fortepianowy c-moll 
op. 61; 10 „Zaproszenie do War­
szawy” — słuchowisko; 10.30 
Łstrada przyjaźni; 11 26 lekcja 
języka angielskiego; 11J5 Orkie­
stra Rozrywkowa PR i TV w Ka­
towicach; 11.30 S. Moniuszko — 
akt II opery „Halka”; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Śpiewa L. Stanisławska; 
13.15 Parada orkiestr rozrywko­
wych; 13.45 Tu Studio Stereo; 
14 Naukowcy — rolnikom; 14.15 
Tu Studio Stereo: 14.45 Pieśni Po 
wstania Warszawskiego; 15.05 
Trwałe wartości literatury w 35-le 
ciu PRL; 15.45 „Wulkan” — opo­
wiadanie; 16.05 Rozmowy o książ 
kach; 16.25 dinące zawody — 
Ostatni twórcy harmonii; 16.40 
Audycja aktualna; 16.50 Radio- 
express; 17 Śpiewa Z. Sośnicka; 

17.15 „Psychoanaliza” — opowia­
danie; 17.40 Z taśmoteki spikera; 

17.50 „Miasto w obronie” — frag

Leszczyńskie

Opony nie chcą być „łyse“
Dwie bieżnikownie opon — w Gostyniu i 

Jutrosinie — są w województwie lesz- 
। czyńskim pierwszymi owocami kwiet­

niowych decyzji XIII Plenum KC PZPR i Pre 
zydium Rządu w sprawie rozwoju przemysłu 
drobnego. W trzech miesiącach udało się przy 
gotować pomieszczenia i wyszkolić ludzi oraz 
zakupić i zamontować maszyny do protektoro 
wania, czyli nakładania nowego bieżnika na 
zużyte opony. Te dwa nowe warsztaty pracy 
są, miejmy nadzieję, zwiastunami — po pier 
wsze, prężniejszego niż dotychczas rozwoju 
drobnego przemysłu w Leszczyńskiem, a po 
drugie racjonalniejszej gospodarki oponami.

Wpierw o oponach, w wielu krajach Europy Za­
chodniej co najmniej trzy czwarte opon samochodo 
wych i ciągnikowych regeneruje się, czyli mówiąc 
po polsku — odnawia. Rachunek ekonomiczny jest 
prosty: nałożenie bieżnika na starą oponę wymaga 
tylko 20 procent ilości gumy, jakiej by było potrze­
ba do wyprodukowania opony zupełpie nowej. Od­
nowiona zaś ma takie same właściwości użytkowe 
jak nowa — za trzecią część ceny, jeśli się doda 
koszt bieżnikowania.

W Polsce odnowie poddaje się około 7 pro 
cent ogumienia, a można by — i wręcz należy 
— odnawiać 70 procent. Opony do niektórych 
marek pojazdów są najtrudniejszymi do zdo­
bycia częściami zamiennymi. Jazda na „ły­
sych” oponach grozi tragicznymi wypadkami. 
Więc dlaczego opon się nie odnawia?

Za mało jest protektorowni czyli bieżników 
r ni — to pierwszy powód. Za mało jest opon na 

dających się do odnowy — to powód drugi. 
Wreszcie za mało jest ludzi przekonanych do 
słuszności bieżnikowania ogumienia.

W Leszczyńskiem postanowiono rozprawić się z 
„antyprotektorową zmową”. Wpierw były potrzebne 
armaty — znaczy bieżnikownie. Od dwóch tygodni 
są. Gostyńska powstała w pomieszczeniu, gdzie do 
tychczas suszono... trumny. Jutrosińska — w byłym 
magazynie. Maszyny niemal wszystkie wykonano 
w zakładach metalowych województwa leszczyńskie 
go. Tylko formy oraz bieżnik są ze „Stomila” w Po 
znaniu. Bieżnikownia w Jutrosinie — należąca do 
Spółdzielni Usług Motoryzacyjnych w Rawiczu — za 
mierzą się specjalizować w odnawianiu opon samo

chodowych. Dzisiaj ma tylko formy do opon uły^ 
nych w „Żukach”, ale niebawem zostaną zakupfo. 
ne do ogumienia dużych i małych „Fiatów”, „Sy. 
ren” oraz „Wartburgów”, w gostyńskiej bieżników 
ni Wytwórczo-Usługowej Spółdzielni Pracy odnawja 
się opony przednich kół traktorów. W przyszłości 
chcą tam również opanować technologię protektor 
wania innych rodzajów ogumienia.

Żeby oba te interesy się rozkręciły, jak na 
leży, potrzeba zużytych opon. Jest ich mnó. 
stwo, ale pozornie brakuje. Po prostu dotych. 
czas kierowcy ogumienie „zajeżdżają do łysi, 
ny”, bo nie mają nic do wymiany. Tymczasem 
takowe nie nadaje się już do odnowy. Koniecz 
nie trzeba zachować choćby minimalny rysu­
nek bieżnika w najbardziej zjechanym miej 
scu. Tak więc należy w odpowiednim momen. 
cie przerwać eksploatację i oddać opony do od 
nowienia. Na czym w tym czasie jeździć? Py. 
tają kierowcy i kierownicy transportu różnych 
większych i mniejszych przedsiębiorstw. Aby 
oszczędzić tych dylematów, obie leszczyńskie 
protektorownie zamierzają praktykować skup 
starych opon i sprzedaż odnowionych, aby 
klient od razu był obsłużony. Kto nie ma zau 
fania do cudzych opon, musi poczekać parą 
dni, a przynajmniej parę godzin z samocho­
dem „na cegłach” Na to jednak nie chcą sobie 
pozwolić zawodowi przewoźnicy, poganiani 
mnóstwem zleceń i planów. Jak widać — błąd 
ne koło.

Najistotniejszą jednak przeszkodą w rozwinięcia 
idei; oszczędnego, racjonalnego eksploatowania oga 
mienia stanowią asekuranckie poglądy wielu kierów 
ców, jakobv opona odnowiona była niebezpieczna, i 
cała idea bieżnikowania nieopłacalna. Dla nich argu 
mentein powinny być badania przeprowadzone prin 
specjalistyczne laboratoria oponiarskie, które dowo 
dzą, że prawidłowo odnowiona opora, nie posiada 
jaca uszkodzeń mechanicznych osnowy i kordu> jest 
równie wytrzymała jak nowa.

Na leszczyńskim gruncie wiele dla spopula­
ryzowania odnowy opon trzeba będzie uczynić 
— w końcu jednak zapewne zwyciężą racje 
ekonomiczne nad przesądami.

TOMASZ TALARCZTK

odpowiadamy
T. P. — Szamotuły — Tatuaże u­

suwa Klinika Dermatologiczna w 
Poznaniu przy ul. Przybyszewskie­
go 49. Zaznaczamy jednak, że za­
biegi te przeprowadza się tylko’ w 
uzasadnionych przypadkach. (2171)

Irena O., Kościan — Wyroby z 
krempliny można prać w letnim 
roztworze wody, z dodatkiem środ­
ka piorącego, stosując proporcje 
według przepisu na opakowa­
niu. (1916)

szkoły
wskaźnika krajowego 22 miej­
sca).

Strzałkowska restauracja w 
pobliżu trasy E-8, obsługuje 
głównie turystów więc — zda­
niem tamtejszych władz — po>- 
trzebny jest drugi lokal, niż­
szej kategorii. Trzeba go jed­
nak zlokalizować gdzie indziej 
i gdy dojdą do skutku podjęte 
starania o uzyskanie innych 
pomieszczeń (oddalonych od 
szkoły o około pół kilometra), 
tam zostanie przeniesiony bar, 
a pozostały po nim lokal bę­
dzie przeznaczony na działal­
ność kulturalno-oświatową.

Można mniemać, że po uka­
zaniu się wspomnianego zarzą­
dzenia o weryfikacji zezwoleń 
na prowadzenie sprzedaży al­
koholu, również w innych miej­
scowościach obiekty użytecz­
ności publicznej pozbędą się 
niepożądanego sąsiedztwa lo­
kali gastronomicznych, (zk)

ment pow.; 18.25 Powstanie War 
szawskie w oczach współczesnych; 
19 O zdrowie człowieka — Nie-/ 
mówię na wakacjach; 19.15 
27 lekcja języka niemieckiego; 
19.30 Studio Stereo zaprasza; 21.20 
W. Conover przedstawia; 21.50 
Przeboje filmowe; 22.15 W trosce 
o słowo i treść — „Jeżyk ludu 
Warszawy”; 22.35 Rodziny dziew­
cząt z „Parasola” — aud. okołicz 
nościowa z okazji 35-lecia Powsta 
nia Warszawskiego.

Wiadomości: 12, 15, 16, 22.55.

/ k.
PROGRAM I: 9 Teleferie: Klub 

odkrywców tajemnic (kol,); 15 — 
Obiektyw; 16.20 — Dziennik (kol.); 
16.30 — „Losowanie Małego Lot­
ka (kol.); 16.50 — „Klinika zdro­
wego człowieka” (kol.); 17.15 — 
„10 minut” teleturniej (kol.); 17.25 
„Sercem i orężem” — pr. mu­

KnbsUie

Mistrzowie
produkcji zwierzęcej

W Kaliskiem został rozstrzyg 
nięty konkurs na najlepszych 
producentów mleka, wołowiny, 
wieprzowiny, baraniny i weł­
ny, którzy w roku ubiegłym 
zasłużyli sobie na miano mi­
strzów produkcji zwierzęcej.

W dziale chowu bydła mleczne­
go mistrzem został Feliks Sobań­
ski z Krotoszyna, który majac 20 
krów w trzynastohektarowym gos 
podarstwie, sprzedał po 4 705 litrów 
mleka z 1 ha użytków rolnych. 
Tytuły wicemistrzów uzyskali Jan 
Staniek z Cegielni w gminie Koź­
min (4 438 litrów z 1 ha) i Stanisław 
Bruder z Walerianowa w tej sa­
mej gminie (po 4 241 litrów).

Najwięcej wołowiny, po 1 350 kg 
sprzedał z 1 ha użytków rolnych 
Józef Brodziak z Opatówka. Wi­
cemistrzami w produkcji wołowi­
ny zostali Stanisław Łuszczek ze

Pilskie

Kuchenki z rożnem
Zakłady Sprzętu Grzejnego 

„Dredom — Wromet” we Wron 
kach (pilskie) znane są z pro­
dukcji wysokiej jakości kuchni 
gazowych. Załoga wronkow­
skich zakładów systematycznie 
nadrabia zaległości powstałe 
na początku roku. Jeszcze 
przez cały bieżący rok „Wro­
met” — wyrabiać będzie — w 
całości na eksport \— standar­
dowe kuchnie gazowe.

zyczny (kol.); 17.45 — „Dzień do­
bry w kręgu rodziny” (kol.); 18.10 
— Studio Sport (kol.); 19 — Do­
branoc (kol.); 19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(koł.); 20.15 — „Sześćdziesiąt trzy 
dni” — dok. film TP; 21.15 — 
„Koncert w Wilanowie” — w pro­
gramie muzyka kompozytorów 
polskich Wyk.: K. Danczowska, 
U. Trąwińska-Moroz, P. Paleczny;
21.50 — Dziennik (kol.); 2-2.02 — 
„Zyciprysy”, pseudonim „Iskra” 
— fjlm dokum.; 22.30 — Studio 
Sport (kol.). 
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.GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w wojew6dztw-’ac
KALISZ: Zofia Pacewicka. ul. Kazimierzowsko 4, tel. 736-89
KONIN: Wojciech Plutowski. pl. PZPR 1, tel. 266-67
LESZNO: Tomasz Talarczyk. ul. Sułkowskiego 32, tel. 78-05
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56

wsi Muchy w gminie Grabów 
(sprzedaż po 1 176 kg z 1 ha) i 
Józef Pająk z Warszewa w gminie 
Opatówek (po 1105 kg).

W produkcji wieprzowiny najlep 
Szy okazał się Józef Chojnacki te 
wsi Szulec w gminie Opatówek, 
który sprzedał państwu po 3 ?35 kt 
żywca z 1 ba gruntów ornych. W 
czternast ©hektarowym gospodar­
stwie trzyma 600 sztuk trzody 
chlewnej, głównie prosiąt i warch­
laków. Za wicemistrzów produkcji 
zwierzęcej uznam Józefa UrW- 
Skiego ze wsi Dzięcioły i Jar* 
Walarza ze wsi Biegonisko - 
obydwóch z gminy Brzeziny.

Tadeusz Banaszak z Lipowca w 
gminie Koźmin, który odstawił po 
383 kg baraniny i po 44 kg wełny 
z 1 ha użytków rolnych został mi­
strzem w tym dziale chowu z™’ 
rząt. Za wicemistrzów uznano je­
go sąsiada Franciszka Tomczaka 
oraz. Ryszarda Głuszyńskiego « 
Jarantowa w gminie Blizanów.

(emp)

Trwają już jednak przygo’ 
towania do produkcji kuchni no 
wocześniejszych. Nad ich 
jcktami pracuje zakładowe biu 
ro konstrukcyjne. Na tegoroc: 
nych MTP „Wromet” zaprezet 
tował zagranicznym kontrahet 
tom kuchnie z termostatem i 
zabezpieczeniem przeeiwwplf 
wowym gazu. Inną nowości? 
jest kuchnia z rożnem, szyb? 
panoramiczną i samozaP3^' 

czem. (PAP)

PROGRAM II: 16,10 — J.
ruski, kurs podst., 1. 23 (koł-h 
16.35 — J. niemiecki, kurs podst" 
1. 23; 17 — J. rosyjski, kurs P005" 
1. 23 (kol.); 17.30 — „Czas i lu<izie 
(kol.); 13.35 — „Sensacje z przesz­
łości” — dla zainteresowany^ 
historią (kol.); 19.10 — TelesW 
19.30 — Wieczór z ’ dziennik'6"1 
(kol.); 20.15 — „Wszvstko ju* W 
ło” — pr. rozrywk. (kol.); 20-50 ' 
„Zielony pomnik” — pr. poetycki 
21.05 — 24 godzinv (kol.); 21 -15" 
„Wilcze echa” (film fab. Pr0(i' 
polskiej), (kol.).


